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PRZEGLĄD HODOWLANY
ROK XVIII MAJ-CZERWIEC Nr 5 - 6

W. KR AU TFO R ST i  T. B U C Z Y Ń S K I 
Zootechniczny Zakład Dośw iadczalny C io łkowo

Płodność m acior i  żyuiotność prosią t rasy 
uńe lk ie j-b ia łe j i  b ia łe j-ostrouche j

Badania porównawcze nad wartością uży tko ­
wą św iń  rasy w ie lk ie j-b ia łe j i  b ia łe j ostrouchej 
zostały zapoczątkowane w  Zootechnicznym Za­
kładzie Dośw iadczalnym  C iołkowo bezpośrednio 
po o trzym an iu  im p o rtu  8 m acior i  1 knu ra  w  
m a ju  1947 roku.

Od c h w ili przeznaczenia tutejszego ośrodka 
rolnego na Zakład Dośw iadczalny (26.XI.1945) 
główne w y s iłk i skierowane b y ły  przede wszyst­
k im  —  rzecz zrozum iała —  na stworzenie pod­
stawowych w arunków  d la  prac badawczych. Po­
lega ły one na dostosowaniu p łodozm ianu do na­
silonej p ro d u kc ji zw ierzęcej, przeprowadzeniu 
szeregu rem ontów  i ulepszeń w  pomieszczeniach, 
na zracjonalizow aniu żyw ienia, oraz —  co było  
na jtrudn ie jsze —  na zm obilizow aniu  i  wyszko­
len iu  pomocniczych s ił fachowych, i  to ta k  w  
dziale adm in is tracy jnym , technicznym , ja k  i  
naukowym . Z tych  też względów  zakres prac 
badawczych m usia ł ulec ograniczeniu do m oż li­
wości organ izacyjnych Zakładu. N ie m n ie j w  
p lan ie  przeprowadzanych prac starano się 
uwzględnić na jbardz ie j istotne dla życia p ra k ­
tycznego zagadnienia.

Podane poniżej w y n ik i stanowią wyciąg z czę­
ści obserwacji przeprowadzanych w  dziale ba­
dań nad trzodą chlewną.

K w estia  zbadania czy i ja k ie  są różnice użyt­
kowe pom iędzy im portow aną rasą w ie lką -b ia łą  
a m ateria łem  rasy b ia łe j-ostrouche j, posia­
danym  dotąd przez Zakład narzucała się sa­
ma przez się na skutek w ie lk iego  podobieństwa 
pokrojowego obu ras. Podobieństwo to z ilu s tru ­
je  na jlep ie j pom yłka, jaką  pope łn ił p ro f. J. 
Hammond z Chambridge, p rz y b y ły  do Polski

w  ro ku  1945 jako  rzeczoznawca w  zakresie pro­
d u kc ji zwierzęcej. M ianow icie, zwiedzając 
chlewnię w  C io łkow ie  i  w idząc zaprezentowane 
m acio ry  w y ra z ił swoje uznanie s łow am i „ ja k ie  
piękne m acio ry  w ie lk ie j-b ia łe j“  (large w h ite ) 
—  nie przypuszczając, że są one w łaśnie czystej 
k rw i rasy b ia łe j-ostrouche j.

Obie posiadane rasy hodowano stale w  czy­
stości k rw i, w  tych  samych w arunkach pomiesz­
czenia, żyw ien ia  i  p ie lęgnowania. Zebrane w ięc 
w y n ik i uznać można w  dużej m ierze za porów ­
nywalne, z ty m  zastrzeżeniem, że stanow ią one 
zestawienie za sz tyw ny okres 3 la t, bez uzwględ- 
n ien ia  różn ic w yn ika jących  z w ieku  macior. 
Z tego powodu zagadnienie czy i  ja k ie  są róż­
nice w  odniesieniu do płodności macior, pozo­
staje nadal o tw arte . M ożnaby usta lić dopie­
ro po w yprow adzen iu  i  porów nan iu  płodności 
obu ras w  ko le jno po sobie następujących m io­
tach —  co będzie tem atem  oddzielnego opraco­
wania. Przytoczone zaś poniżej c y fry  płodności 
m acior m ają  podobną wartość, ja k  roczna kon­
tro la  mleczności k ró w  w  porów nan iu  do ich ko­
le jn ych  la k ta c ji. Natom iast dane dotyczące roz­
w o ju  prosią t można, w yda je  się, trak tow ać jako 
wystarczająco porów nyw alne.

Obserwacje nad płodnością m acior i  żyw otno­
ścią prosią t obu ras, za okres 3 la t (1947 __ 1949),
uw zględn ia ją  wszystkie urodzone w  tych  latach 
prosięta, hodowane aż do odsądzenia w  w ieku  8 
tygodni.

Z uw agi na obowiązujące dotąd przepisy, ży­
wotność i  ciężar prosią t określano w  w ieku  28 
dn i po urodzeniu, a nie w  21 dniu, ja k  to obec­
nie słusznie zaprojektowano.
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Płodność m acior i  żywotność prosiąt rasy w ie lk ie j-b ia łe j i  b ia łe j-ostrouche j w  latach
1947 —  1949

w ie lk ie j-b ia łe j b ia łe j- ostrouchej obie rasy
razem

I. Ilość m io tów

1. Przeciętna roczna ilość m acior 6,4 11,5 17,9

2. Ogólna ilość uzyskanych m io tów  
w  3 latach 41,— 62,— 103,—

3. Przeć, roczna liczba uzyskanych m io tów 13,7 20,7 34,33

4. Częstotliwość m io tów  w  dniach: ■ • • • ' *
178,7okres le tn i 174,9 "  181,4

okres z im ow y 187,3 204,6 198,3

przeciętnie 180,7 193,5 188,5

I I .  Płodność macior:

1. Ilość prosiąt w  1 dn iu  
ilość prosią t w  28 dn iu  
ilość prosiąt w  56 dn iu

2. P rzeciętnie prosią t w  m iocie:
w  1 dn iu  
w  28 dn iu  
w  56 dn iu

3. Przeć, roczna produkcyjność 1 m aciory: 
Ilość prosią t urodzonych
Ilość prosią t w  w ieku  28 dn i 
Ilość prosią t w  w ieku  56 dn i

I I I .  Rozwój prosiąt:

1. % śm iertelności prosiąt:
w  1 dn iu  
do 28 dnia 
do 56 dnia

2. Przeć, ciężar m io tów  w  1 dn iu  kg
Przeć, ciężar m io tów  w  28 d n iu  kg
Przeć, ciężar m io tów  w  56 dn iu  kg

3. Przeć, ciężar m io tów  w  1 d n iu  kg
Przeć, ciężar m io tów  w  28 dn iu  kg
Przeć, ciężar m io tów  w  56 dn iu  kg

484 638 1122

359 476 835

348 464 812

11,80 10,29 10,89
8,76 7,68 8,11
8,49 7,48 7,88

23,84 19,41 21,09

17,69 14,49 15,70

17,15 14,11 15,26

3,10 4,70 4,01
25,83 25,39 25,58
28,10 27,27 27,64

14,45 13,29 13,75
51,54 47,83 49,30

130,01 120,05 124,01

1,22 1,29 1,26

5,89 6,23 6,08

15,32 16,04 15,73

Do powyższego zestawienia nasuwają się na­
stępujące komentarze:

I. Ilość m iotów . Na norm a lny cyk l rozpłodo­
w y  m acior składają się następujące okresy:
10 —  12 dn i —  po odsądzeniu prosią t z poprzed­
niego m io tu . W  ciągu tego okresu m aciora jest 
ja łow ą. Pod jego koniec w ystępu je  ru ja , ta k  że 
10 —  12 dnia m aciora norm aln ie  w inna  być po­
k ry tą .

114 dn i —  ciąży. W ahania jak ie  w ystępu ją  
w  długości trw a n ia  ciąży wynoszą 1 2 dni,
n iezm ienia jąc jednakże w artości przeciętnej.

56 dn i —  (8 tygodn i) karm ien ia  prosiąt.
Razem 180 —  182 dni.
A  zatym , w  365 dniach roku  mieszczą się 2 

pełne cykle  rozpłodowe m acior (2 X  182 
364), czyli, że od każdej m aciory w inno się uzy­
skać 2 m io ty  rocznie.
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Ta ilość dni, jaka  w ype łn ia  okres od daty uro ­
dzenia jednego m io tu  do daty urodzenia m io tu  
następnego, określa nam faktyczną częstotli­
wość m io tów  danej m aciory.

M im o to, iż z przytoczonego wyżej w y licze ­
n ia  w yn ika , że w inno się uzyskać od każdej ma­
c io ry  2 m io ty  rocznie —  taką częstotliwość m io­
tów  na przestrzeni w ie lu  la t trudno  jest osiąg­
nąć. Jeżeli częstotliwość ta nie jest w iększa ja k  
195 dni, to ju ż  uznaje się ją  za praw id łow ą. 
N iem ieckie wym agania p rzy  wpisie m acior do 
księg i e lita rne j dopuszczały nawet jeszcze d łuż­
szy okres dla m iędzym iotu. M ianow icie, ustala­
ły  one, że d la  5 ko le jnych  m io tów  danej macio­
ry  przeciętna częstotliwość nie mogła być w ię k ­
sza n iż  co 8 m iesięcy (240 dni). W ystarcza ły w ięc 
conajm nie j 3 m io ty  w  ciągu 2 la t (3X8 m -cy —  
24 m-ce).

W  św ie tle  tych  w arunków  częstotliwość m io­
tów  w  C io łkow ie  wynosząca przeciętn ie dla 
w szystk ich  m acior w  okresie 3 la t 188,5 dni 
uznać można za bardzo dobrą. W ielkość m iędzy 
m io tów  waha się od 174,9 dn i w  okresie le tn im  
do 204,6 w  miesiącach zim owych. Różnice te 
pow sta ły  dlatego, że starano się w ykorzystać do 
p ro d u kc ji prosią t ciepłe miesiące roku. Posia­
dana bow iem  chlewnia, przed przeprowadze­
n iem  rem ontu  i  zastosowaniem pew nych u lep­
szeń, nie chron iła  dostatecznie zimą przed zbyt 
dużym  spadkiem tem pera tu ry  w ew nątrz  bu ­
dynku.

Lepsze w y n ik i rasy w ie lk ie j-b ia łe j dają się 
w ytłum aczyć w yrów nanym  i  m łodszym  w ie ­
k iem  m acior te j rasy. Do końca bow iem  1949 
roku  da ły  dopiero po 5 m iotów .

II .  Płodność macior. Na ogólną cy frę  103 
m io tów  urodziło  się 1122 prosiąt (żyw ych i  m ar­
tw ych). Przeciętna w ięc płodność wszystkich 
m acior w ynosi 10,89 prosią t w  miocie. Płodność 
m acior w ie lk ie j-b ia łe j jest wyższa od płodności 
m acior ostrouchych o 1,51 prosięcia w  miocie. 
Na 41 w ydanych m io tów  stwarza to na prze­
strzeni 3 la t różnicę o 62 prosięta.

N ie należy jednakże sądzić, op iera ją  się na 
przytoczonych cyfrach, że rasa w ie lka -b ia ła  
jest bezwzględnie płodniejszą. Stado m acior te j 
rasy jest w iek iem  w yrów nane, podczas gdy na 
stado m acior rasy b ia łe j-ostrouche j składają się 
m aciory i  bardzo stare i  młode. D la  ostatecznego 
u jęcia  tego zagadnienia, trzebaby —  ja k  już  zaz­

naczono -— porównać płodność w ykazyw aną w  
m iotach ko le jno  po sobie następujących.

Dążeniem Z akładu  jest ustalenie przeciętnej 
płodności m acior w  granicach 12 —  14 prosiąt 
w  miocie. Prace selekcyjne w  ty m  k ie ru n ku  są 
w  toku, a będą one o ty le  u ła tw ione, że Zakład 
posiada ju ż  rodz iny  charakteryzu jące się w y b it­
ną płodnością (np. rodzina In ve r D iana 3968 r-z.) 
na 12 dotąd urodzonych m io tów  w ykazu je  prze­
ciętną płodność 13,92 sztuk w  miocie).

Przeciętna ilość prosią t odsądzonych w  w ie ­
k u  8 tygodn i w ynosi 7,88 sztuk, z wahaniem  od 
8,49 (w. b ia łe j) do 7,48 (b. ostr.).

C iekawe re zu lta ty  o trzym u je  się p rzy  p rze li­
czeniu płodności w  po jedyńczych m iotach na 
przeciętną roczną płodność m acior. M ianow icie , 
m acio ry  rasy w ie lk ie j-b ia łe j na skutek w iększej 
płodności (o 1,5 prosięcia) oraz w iększej często­
tliw ośc i m io tów  (o około 13 dni) rodzą rocznie 
praw ie  o 4,5 prosiąt i  odchow ują o 3 sztuk i w ię ­
cej n iż ostrouche. —  C y fry  te wskazują, ja k  
wszystkie cechy użytkow e wzajem nie się zazę­
b ia jąc dają w  rezultacie poważne różnice gospo­
darcze.

Przeciętna roczna produkcyjność w szystkich 
macior, p rzy  częstotliwości m io tów  co 188,5 dni, 
w ynosi 21,09 prosią t urodzonych i  15,26 sztuk 
odsądzonych.

I I I .  Rozwój prosiąt. Ilość prosią t m a rtw ych  
p rzy  urodzeniu u ję ta  jest jako  śm iertelność 
prosią t w  p ierw szym  dn iu  po urodzeniu. W yno­
si ona przeciętn ie 4,01% —  z tym , że u rasy 
b ia łe j ostrouchej dochodzi do 4,7% a opada do 
3,1% u w ie lk ie j-b ia łe j. Najw iększą śm iertelność 
obserw ujem y w  okresie od urodzenia do w ieku  
4 tygodn i (21,57%). W  okresie od w ie ku  4 tygod­
n i do 8 tyg. opada ona do zaledwie 2%.

Ogólna śm iertelność, wynosząca 27,63% uro­
dzonych pros ią t jes t jeszcze zby t duża ja k  na 
w a ru n k i zakładu doświadczalnego. Jako w y tło -  
maczenie tego z jaw iska podać trzeba, wspom ­
niane na wstępie, b ra k i ja k ie  początkowo is tn ia ­
ły  w  Zakładzie, t j .  niedostateczne urządzenia, 
słabo w yszko lony personel itp . Postęp w  te j 
dziedzinie daje się ju ż  zauważyć. I  ta k  np. 
śm iertelność za rok  1948 u rasy w ie lk ie j-b ia łe j 
w ynosiła  ty lk o  22,55%.

Na ogół stw ie rdzić  można pewną współzależ­
ność m iędzy ilością prosią t urodzonych, a i lo ­
ścią prosią t odsądzonych. M ianow icie , im  w ię k ­
sza jest płodność ty m  większa jest śm iertelność
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prosiąt. Z uwagi na to, że z jaw isko to jest w y ­
soce niepożądane, opracowanie metod pozwala­
jących na u trzym an ie  p rzy  życ iu  m aksim um  
urodzonych prosią t jest jednym  z tem atów  obec­
nych prac Zakładu. W ydaje się jednakże, że ob­
niżenie przeciętnej śm iertelności poniżej 20% 
nastręczać będzie duże trudności.

C iężar m io tów  w  p ierw szym  d n iu  uznać na­
leży za p raw id łow y . Zna jdu je  to swój w yraz  w  
przeciętnym  ciężarze prosią t w  1 dn iu  wynoszą­
cym  1,26 kg, p rzy  wahaniach od 1,22 do 1,29 kg.

Podobnie ciężar prosią t w  w ieku  4 tygodn i 
jest p raw id łow y . Natom iast ciężar prosią t p rzy  
odsądzeniu jest jeszcze zbyt n isk i —  ja kko lw ie k  
przecię tny ciężar całego m io tu , wynoszący po­
nad 120 kg jest zadawalający. Celem Zakładu 
jest osiągnięcie przeciętnego rocznego prosięcia 
w  w ieku  8 tygodn i n ie mniejszego niż 16 kg. 
Rasa bia ła-ostroucha granicę tę ju ż  przekroczy­
ła. Natom iast św in ie  w ie lk ie -b ia łe , wobec w ię k ­
szej płodności, w ykazu ją  znacznie lepszy ciężar

całego m io tu  (130,01 kg) podczas gdy ciężar p ro ­
sięcia jest jeszcze za m a ły  (15,32 kg).

A na liza  powyższych w y n ik ó w  w ykazu je  ja k  
w ie le  jeszcze zagadnień zw iązanych z w ycho­
wem  św iń  czeka na rozwiązanie. Należy n ie ty l- 
ko podnieść ich  użytkowość, ale przede wszyst­
k im  bez reszty w yzyskać tę, k tó rą  w ykazu ją  jm  
obecnie. Podniesienie bow iem  żywotności p ro ­
sią t choćby o jedną ty lk o  sztukę z każdego m io­
tu  stanow i dla gospodarki ogó lnokra jow ej po­
ważną pozycję. Jeżeli d la p rzyk ładu  p rz y jm ie ­
my, że posiadamy około 500.000 m acior i  zakła­
dają one w  2 latach 3 m io ty , to zachowanie przy 
żyć iu  ty lk o  o 1 prosię w ięcej n iż dotychczas, da 
nam poważną sumę 750.000 dodatkowego p rzy ­
chówku rocznie. Odpowiada to w artości p raw ie  
dw ukro tn ie  w iększej n iż w ynos ił roczny eksport 
bekonów w  la tach przedwojennych. P rzy  tym  
uzyskać by  to można bez powiększania stanu 
macior, co także ma swoje znaczenie gospodar­
cze.
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Doc. D r B R O N IS ŁA W  STĘPOWSK1

Uuiagi nad znaczeniem horm onom  p łc iom ych 
i m itam iny E m zagadnieniu p łodności

D zięk i odkryc iom  i  doświadczeniom ostat­
n ich  dwudziestu la t, k tó re  rzu c iły  nowe św ia­
tło  na przebieg procesów fiz jo log icznych , za­
chodzących w  narządach płc iow ych, p rze jaw ia  
się dziś skłonność do u jm ow ania  prob lem u 
płodności w  ram y nazbyt schematyczne i  od­
noszenia dużego odsetka n iepraw id łow ości za­
p łodnienia do b raku  pewnych ciał, w y tw a rza ­
nych w  samym organizm ie, a m ających dla 
powstania i  rozw o ju  p łodu bardzo poważne 
znaczenie.

Wobec w yk ryc ia  dokrw ianów  i  określenia 
ich budow y chemicznej, wobec wykazania, że 
zespołowe działanie horm onów wogóle jest w  
do jrza łym  organizmem zw ierzęcym  rzeczą de­
cydującą o sprawności szeregu jego narządów 
i  układów , zdawało się, że usunięte zostaną 
p rzyna jm n ie j te trudności w  p rak tycznym  u ję ­
ciu prob lem u niepłodności, k tó re  łączy ły  się z 
niedomogą gruczołów  p łc iow ych, względnie 
spaczeniem ich czynności, zarówno na tle  w ro ­
dzonym, ja k  nabytym . Jeśli przez horm ony 
rozum iem y pewne substancje organiczne, w y ­
twarzane w  odpow iednich gruczołach, k tó re  po­
budzają ,względnie w s trzym u ją  procesy f iz jo lo ­
giczne w  innych  tkankach, to w  ty m  u jęc iu  do­
bór dokrw ianów , a w ięc doprowadzenie ich  w 
stosownych dawkach w in ie n  w yrów nać is tn ie ją ­
ce b ra k i w  us tro ju  lu b  też w p łynąć na uregulo­
wanie procesów życiowych, k tó re  przebiegały 
z ja k ich ko lw ie k  powodów n iepraw id łow o. Po­
nieważ zaś, ja k  się okazało ja jeczkowanie i  d o j­
rzewanie c ia łka żółtego jest procesem, uzależ­
n ionym  od w ytw arzan ia  w  gruczołach p łc io ­
w ych  żeńskich ściśle określonych hormonów, a 
horm ony te można w  razie potrzeby doprowa­
dzać upośledzonym płciowo organizmom, p ro ­
blem  niepłodności wrodzonej, względnie p ie r­
w otne j u samic, w ydaw ał się —  przyna jm n ie j 
w  większości w ypadków  rozw iązany.

W iedziano w praw dzie, że pewne dokrw iany  
oddziały w u j ą ty lk o  w  razie doprowadzenia ich  
do u s tro ju  w  drodze parentera lne j, gdyż un ie- 
czynniane są w  przewodzie pokarm ow ym  lub  
w  wątrob ie , przekonano się też, że zby t d ług ie  
stosowanie ich w  postaci zastrzyków  powoduje

powstanie w  u s tro ju  tego rodza ju  w arunków , 
w  k tó rych  dok rw iany  te nie w yw o łu ją  ju ż  zna­
miennego, w łaściwego im , fizjo logicznego 
w p ły w u  i że w  tych  ostatnich stanach tw orzą 
się swoiste, unieczynniające ciała, zwane a n ti-  
horm onam i —  główna zasada oddzia ływ ania  na 
niepłodność p ie rw o tną  przez podawanie prze­
tw o rów  horm onalnych w ydaw ała  się jednak 
niewzruszalna.

W ykryc ie  znaczenia tzw . horm onów  gonado­
tropow ych przedniego p ła ta  p rzysadki mózgo­
w ej, a oddzia ływ u jących  na gruczo ły płciowe, 
p rzyczyn iło  się w praw dzie  do w y jaśn ien ia  m e­
chanizm u powstawania dokrw ianów  p łc io ­
wych, um iejscaw iając „p o b u d k i“  do ich  w y ­
tw arzania w  przysadce mózgowej, jako  nad­
rzędnym  gruczole p łc iow ym  ,ale samego sche­
matycznego ujęcia  prob lem u czynności rozrod­
czych w łaściw ie  rów nież nie zm ieniło.

Okresowość zmian, zachodzących w  p rz y ­
sadce mózgowej i  w  gruczołach p łc iow ych  da 
się szczególnie dobrze uw yda tn ić  w  us tro ju  
żeńskim. W  ogólnych zarysach schemat oddzia­
ływ an ia  horm onów  p łc iow ych przedstaw ia się 
w  sposób następujący: '

P rzedni p ła t przysadki mózgowej w ytw arza  
dwa horm ony, oddzia ływ ujące na żeńskie g ru ­
czoły p łc iow e t j.  hormon, powodujący do jrze ­
wanie pęcherzyka Graafa (hormon gonadotro­
pow y A ) i hormon, w yw o łu ją cy  dojrzewanie 
c ia łka żółtego (hormon gonadotropowy B). Jest 
rzeczą znamienną, że o ile  np. u kob ie ty, owcy 
i  k laczy przysadka mózgowa zawiera w ięcej 
horm onu gonadotropowego A , o ty le  np. u k ro ­
w y  w ięcej horm onu gonadotropwego B. Należy 
również podkreślić, że m iędzy horm onam i go­
nadotropow ym i u zw ierząt ssących, u- ptaków, 
u ry b  i  u  płazów is tn ie ją  pewne różnice chem i­
czne i  fiz jo logiczne.

W ytw arzan ie  horm onów  gonadotropowych, 
zwanych także g o n a d o t r o  p i n a m i ,  u - 
zależnione jest od pobudek n a tu ry  nerw ow ej i 
od poziomu horm onu ru jow ego (estrogenu) we 
k rw i. Jeśli np. w sku tek w ytrzeb ien ia  lu b  za­
trzym an ia  r u j i  —  poziom estrogenu we k rw i 
jest n isk i, ilość gonadotrop iny A  w  przysadce
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mózgowej ulega zwiększeniu. W  tych  w a ru n ­
kach horm on ten po jaw ia  się w  pewnej ilości 
estrogenu, w p ływ a  natom iast w  w y b itn ie  u jem ­
ny sposób na w y tw arzan ie  gonadotrop iny A  
w  przysadce mózgowej i  pociąga za sobą zm ia­
n y  zanikowe w  ja jn ik u .

D o krw ia n y  gonadotropowe przysadki móz­
gowej w ykazu ją  pewną skłonność do w spół­
dzia łania z sobą, ponieważ jednak wydostaw a­
nie się ich  do k rw i cechuje powtarzająca się 
okresowo kolejność, w yw ie ra ją  one w p ły w  
ko n tro ln y  na cyk le  miesięczne u kobiet, a na 
okresy r u j i  u  innych  zw ierząt ssących. Co w ię ­
cej, doprowadzanie gonadotropin w  drodze pa- 
ren ta lne j w p ływ a  na przedwczesne do jrzew a­
nie płciowe, na w zrost ja jn ik ó w  i  na dodatko­
we ja jeczkowanie.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że gonadotropina A, 
zwana też „czynn ik iem  fo llicu lo tro p o w ym “ , 
powoduje w  gruczołach p łc iow ych  żeńskich nie 
ty lk o  dojrzewanie pęcherzyka Graafa i  n ie  t y l ­
ko w y tw arzan ie  ostrogenu, lecz rów n ież rozwój 
ja je k  i  kom órek w a rs tw y  z ia rn is te j pęcherzyka 
Graafa. Nowsze badania w ykaza ły  jednak, że 
aby przyszło do w y tw a rzan ia  estrogenu, ko ­
nieczną jest n ie  ty lk o  obecność gonadotropiny 
A, lecz rów nież pewnych, drobnych ilości gona­
do trop iny  B, czy li tzw . horm onu lu teotropow e- 
go. Jeśli we k rw i zna jdu je  się ju ż  dostateczna 
ilość estrogenu, przychodzi natom iast do 
w strzym ania  w y tw arzan ia  gonadotropiny A  w  
przysadce, a do zw iększenia się p ro d u kc ji go­
nado trop iny  B. W  początkach ciąży zdolność 
w y tw arzan ia  horm onu gonadotropowego A  w  
przysadce mózgowej jes t znacznie upośledzo­
na ,ale pod koniec ciąży w raca do stanu p ra w i­
dłowego. i - Aj

Gonadotropina B powoduje dojrzewanie 
c ia łka  żółtego, zatrzym aie ja je k  w  n iepękn ię- 
tych, z lu te in izow anych pęcherzykach Graafa i 
zahamowanie p ro d u kc ji estrogenu. Horm on 
cia łka żółtego (progesteron) w y tw a rza  się, ja k  
w iadomo, w  kom órkach thecalute inow ych. Zda­
je  się, że zdolność w y tw arzan ia  tego horm onu 
przez wspomniane kom órk i uzależniona jest 
jednak od osobnego czynnika, wytwarzanego 
rów n ież w  przedn im  płacie przysadki mózgo­
w e j, k tó ry  określono nazwą lu teo trop in y  i  k tó ­
ry  pew n i badacze utożsam iają z hormonem 
m leko tw órczym  (prolactiną). Ściśle biorąc, go­
nadotrop ina B kładzie kres p ierwszem u okre­
sow i cyk lu  ja jn ikow ego  t j .  do jrzew an iu  pęche­

rzyka  G rafa i  daje początek drug iem u okreso­
w i (do jrzew aniu  c ia łka  żółtego), k tó ry  powodu­
je  —  ja k  w iadom o —  w  śluzówce m acicy zm ia­
ny, określone m ianem  „okresu wydzie ln iczego“ . 
Podobnie, ja k  p rzy  w y tw a rza n iu  gonadotropi­
n y  A , zwiększona ilość progesteronu we k rw i 
powoduje zahamowanie w y tw a rzan ia  przez 
przysadkę mózgową gonadotrop iny B. W  g ru ­
czołach p łc iow ych  m ęskich gonadotropina B po­
budza ko m ó rk i śródmiąższowe jąde r do w y tw a ­
rzania testosteronu, podstawowego androgenu 
u s tro ju  męskiego.

W ykazanie, że czynność gruczołów  p łc iow ych 
żeńskich i  w ytw arzan ie  przez n ie  dokrw ianów  
p łc iow ych  uzależnione jest od oddzia ływ ania  na 
nie, n ie  ty lk o  gonadotropin A  i  B, lecz rów nież 
trzeciego horm onu, k tó ry  ja k  tam te, p roduko­
w any jest przez przysadkę i  k tó ry  nazwano lu -  
teotropiną, po tw ie rdz iło  ogromne znaczenie te ­
go gruczołu wewnętrznego w ydz ie lan ia  d la  sze­
regu narządów ustro ju . Jeśli dziś w ym ien ia  się 
sześć swoistych dokrw ianów  przedniego p ła ta  
p rzysadki mózgowej, a w ięc horm onów  wzrostu, 
horm onów  gonadotropowych A  i  B, horm onu 
m lekotwórczego, horm onu thereotropowego i 
corticotropowego, to jednak zastrzec się trzeba, 
że w iadomości nasze o ro li p rzysadki mózgowej 
w  u s tro ju  n ie  są jeszcze wyczerpujące. Faktem  
jest bow iem , że gruczoł ten w yw ie ra  w p ły w  
rów n ież na przem ianę m a te rii, w  szczególności 
na gospodarkę węglowodanową i  że w  m n ie j­
szym stopniu oddz ia ływ u je  także na trzustkę  i  
g ruczo ły przytarczyczne.

Na szczególną w zm iankę zasługuje horm on 
gonatropowy, w y tw a rza n y  przez ko m ó rk i ko- 
sm ów ki łożyska, k tó ry  w  czasie ciąży znajdu je  
się w  moczu i  we k rw i zw ierząt wyższych. H o r­
mon ten nazyw any daw nie j pro lanem  B, w p ro ­
wadzony w  postaci zastrzyków  zw ierzętom  n iż ­
szym, w yw o łu je  u n ich  powstawanie cia łek żół­
tych, ale ty lk o  w  obecności d ok rw ianu  w y tw a ­
rzanego przez przedn i p ła t p rzysadki mózgowej, 
powodującego dojrzewanie pęcherzyków  Graafa. 
U  zw ierząt pozbaw ionych p rzysadki mózgowej 
w  drodze operacji, w yw o łu je  on w zrost ja jn i­
ków , przerost kom órek gladulae in te rs tit ia lis  i  
tworzenie się tzw . fa łszyw ych cia łek żółtych. U  
samic zw ierząt wyższych n ie  w yw ie ra  on jed ­
nak żadnego w p ły w u  na powstawanie pęcherzy­
ków  Graafa lu b  c ia łek żółtych. U  samców nato­
m iast, pobudza ko m ó rk i podścieliska jąde r do 
w ytw orzen ia  androgenu, a także w yw o łu je  zstą­
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pienie jąder i  powiększenie się części p łciowych. 
Własności horm onu gonadotropowego łożyska 
zużytkowano do opracowania odczynu rozpoz­
nawania ciąży, określanego m ianem  próby 
Schheima i  Zondeka (na myszach) lu b  też F ried ­
mana i Laphama (na kró likach).

W ytw arzan ie  gonadotrop iny przez kom órk i 
kosm ów ki łożyska kob ie t osiąga swój p u n k t k u l­
m inacy jny  z początkiem trzeciego miesiąca cią­
ży, poczym ulega obniżeniu. Po porodzie gona- 
dotrop ina łożyskowa znika w  ciągu k i lk u  dn i 
z moczu.

Jest rzeczą znamienną, że w  surow icy k rw i 
ciężarnych klaczy znaleziono drugą odmianę 
horm onu gonadotropowego, co do k tó re j pocho­
dzenia —  łożyskowego, względnie przysadko­
wego —  is tn ie ją  dotąd różnice zdań. G onatrop i- 
na ta  ma posiadać własności obu horm onów  go­
nadotropowych przysadki. Doświadczenia w y ­
kazały, że gonadotropina, w ydobyta  z surow icy 
k rw i ciężarnych klaczy, doprowadzana w  posta­
ci zastrzyków, u trzym u je  się w  krążen iu  k rw i 
d łuże j, n iż  inne gonadotropiny, gdyż n ie jest 
w ydalana z moczem i  tru d n ie j ulega rozkłado­
w i.

Niezależnie od współdzia łan ia z przysadką 
mózgową, bezpośredni w p ły w  dokrw ianów  
p łc iow ych ja jn ika , ma ogromne znaczenie nie 
ty lk o  d la  poszczególnej jednostki, ale i  d la  ca­
łego gatunku.

Już od szeregu la t rozróżniam y dwa rodzaje 
horm onów ja jn iko w ych  t j .  horm ony rujopędne 
(estrogeny) i  horm on b ia łka  żółtego (progeste­
ron). D aw nie j m ówiono o jednym  horm onie ru - 
jo w ym  i  nazywano go rów nież horm onem  pę­
cherzykow ym  (estron), gdyż w y k ry to  go w  pę­
cherzyku Graafa. W  m iarę późniejszych do­
świadczeń w iadomości nasze o ciałach ru jopęd - 
nych u s tro ju  pow iększały się jednak w  sposób 
względnie szybki tak, że dzisiaj stosowniej jest 
m ów ić o hormonach, względnie ciałach ru jopęd- 
nych, n iż  obejmować je  przestarzałą, wspólną 
nazwą horm onu pęcherzykowego. Okazało się 
bowiem, że estron, w y k ry ty  n a jp ie rw  przez A l­
lena i  Butenandta horm on ru jo w y , jes t w łaści­
w ie  ty lk o  pochodną istotnego hormonu, w y tw a ­
rzanego w  pęcherzyku Graafa, czy li —  estra­
d io lu  i  że w  pęcherzyku Graafa zna jdu je  się t y l ­
ko w  n ie w ie lk ie j ilości. G dybyśm y zatem ko­
niecznie s ta ra li się u trzym ać dawną nazwę hor­
m onu pęcherzykowego, należałoby n ią  określać

nie estron lecz —  estradiol, g łów ny ru jopędny 
horm on ja jn ika .

Najważniejsze z pośród dziś znanych cia ł ru - 
jopędnych t j .  a i  [3 —  estradiole, estron i  estrio l 
są wszystkie pochodnym i estranu i należą do 
g rupy  sterydów . N a js iln ie j dzia ła jącym  i  g łów ­
nym  horm onem  ru jopędnym  ja jn ik a  jest —  
estradiol. Estron i  es trio l są zw iązkam i, z k tó ­
rych  p ierw szy powstał przez u tlen ien ie  —  
estradiolu, a d rug i uważać należy za jego t ró j-  
hydroskopową pochodną. Z na jdu jem y je  prze­
de w szystk im  w  moczu i  w  tkankach us tro ju ; 
a-estradiol zna jdu je  się także w  łożysku kob ie ­
ty-

Jeśli chodzi o ^-estradio l, k tó ry  uzysku jem y 
z moczu klaczy i  k ró lic , to —  niezależnie od pew ­
nych różnic w  budow ie chemicznej —  nie od- 
dz ia ływ u je  on tak  siln ie, ja k  a -estrad io l. Jeśli 
p rzy jm iem y, na podstawie przeprowadzonych 
doświadczeń, a -estrad io l jest sześć razy s iln ie j­
szy, n iż estron, to es trio l jest dziesięć razy słab­
szy, nawet od estronu. M im o szczególnej a k ty w ­
ności a lfa -estrad io lu  i  wyższości jego nad in n y ­
m i c ia łam i ru jopędny m i, jednostk i m iędzynaro­
dowe, określające działanie ru jopędne, m ie rzy ­
m y w edług estronu. I  tak, jedna jednostka m ię­
dzynarodowa horm onu ru jowego odpowiada 0,1 
j. estronu.

Obok wspom nianych w yże j c ia ł ru jopędnych, 
zna jdu jem y w  moczu ciężarnych k laczy eąu ilinę  
i  eąuileninę, k tó re  w  dz ia łan iu  są trz y  razy słab­
sze od estronu. Jak w idać, liczba znanych nam 
dziś c ia ł ru jopędnych  na tu ra lnych  jest znacznie 
większa, n iż  to daw nie j przypuszczano, a rozm a­
ita  siła  ich  dzia łania um oż liw ia  dobór odpowied­
n ich  hormonów, zależnie od przypadku.

Ponieważ wszystkie na tu ra lne  ciała ru jopęd­
ne ulegają procesom u tlen ia jącym  w  przewodzie 
pokarm ow ym  i  w  wątrob ie , podawanie ich  tą 
drogą w yw o łu je  m nie jszy skutek. Należy p rz y ­
puszczać,że u zw ierząt wyższych ty lk o  dziesiąta 
część, podawanych w  ten sposób c ia ł ru jopęd ­
nych, zostaje wyzyskana, gdyż nawet n a js iln ie j­
szy z n ich  a lfa -estrad io l zostaje ła tw o  przem ie­
n iony  w  w ątrob ie  na estron i  w yda lony  w  żółci.

A lfa -e s tra d io l w y tw a rzany  jest przez kom ór­
k i  osłonki pęcherzyka Graafa, a także —  ja k  się 
zdaje —  przez ko m ó rk i c ia łka  żółtego i  w a rs tw y  
z ia rn is te j. Jakko lw iek  wykazano, że już  10 mg 
a lfa -estrad io lu  może w yw ołać u kob ie ty  w y ­
trzebionej miesiączkę, to jednak ustró j p roduku ­
je  na miesiąc przypuszczalnie około 25 m g r tego
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horm onu. W  ja jn ika ch  najrozm aitszych zw ierząt 
stosunek ilości estrad io lu  do ilości estronu ulega 
nieraz dużym  wahaniom. I  tak  w  ja jn ik u  św in i, 
ilość estradio lu w ynosi 1,5 j. na sto, estronu 1 j. 
na sto.

Poza ja jn ika m i, ciała ru jopędne w ytw arzane 
są rów nież w  łożysku, w  jądrach i  w  komorze 
nadnercza. Łożysko kob ie ty  zaw iera g łów nie  e- 
s trio l, w  m niejszej od niego ilości estron, pod­
czas gdy zawartość w  n im  a lfa -estrad io lu  —  w  
przeciw ieństw ie  do ja jn ik a  w ynosi zaledwie 3,8 
j %. Estron, o ryg ina lny  hormon, pęcherzykowy
—  ja k  wspom niałem , nazwa ta  w yda je  się dziś 
już  d la  niego nieodpowiednia —  zna jdu jem y 
g łów nie we k rw i, w  moczu i  w  tkankach i  to 
zarówno samców, ja k  i  samic. W  czasie ciąży, 
ru jopędne działanie surow icy k rw i wzrasta stop­
n iow o i  to bardzo znacznie. Macica posiada zdol­
ność zm iany estronu na estrio l, ale ty lk o  w  ra ­
zie obecności dostatecznej ilości progesteronu.

Dzia łanie c ia ł ru jopędnych n ie  ogranicza się
—  ja k  w iadomo —  w yłącznie do narządów 
p łc iow ych, ja kko lw ie k  w  tych  narządach prze­
ja w ia  się w  naj znam iennie jszy sposób. Pom i­
nąwszy bow iem  w yw o łan ie  przez ni& ru j i  i 
oddzia ływanie na w tó rne  narządy p łciowe i  ce­
chy płciowe, w yw ie ra ją  one szczególny w p ły w  
na w zrost m ięśn iów k i i  ś luzów ki macicy, na 
p rzekrw ien ie  i  ku rcz liw ość m acicy oraz ja jow o ­
dów i  na wzmożoną przepuszczalność naczyń 
w łoskow atych  m acicy i  pochwy. Z b y t d ług ie  po­
dawanie c ia ł ru jopędnych  może jednak p row a­
dzić do zm ian zw yrodn ien iow ych  w  m acicy (hy­
perplasia cystica). Dużą ro lę  odgryw a ją  ho r­
m ony ru j owe w  przygotow an iu  gruczołu m lecz­
nego do karm ien ia . Niezależnie bow iem  od 
w p ły w u  ich  na w zrost przewodów gruczołu i  na 
jego u tkan ie  w  czasie ru i i  w  ciąży, przyczyn ia ­
ją  się one do uw raż liw ien ia  gruczołu tego na 
działanie p ro lac tyny . K o n tro lu ją  rów nież sam 
proces karm ienia, po po jaw ien iu  się m leka, pow ­
s trzym ując zby t ob fite  w y tw arzan ie  się horm o­
nu  m lekotwórczego. W p ływ  ich na w zrost w ło ­
sów jest rów nież korzystny.

Wiadomo, że dojrzewanie pęcherzyka Graafa 
w  ja jn ik u  przebiega równolegle z odpow iednim i 
zm ianam i w  innych  narządach p łc iow ych, k tó re  
polegają n ie  ty lk o  na przeroście, rozw o ju  g ru ­
czołów i  wzmożonej ku rcz liw ośc i m ięśn iów ki 
macicy, lecz także na zgrubien iu , zrogowaceniu 
i  tw orzen iu  się g likogenu w  śluzówce pochwy, 
na wzmożonej pobud liwości ścian ja jow odów  i

na pow iększeniu się gruczołów  mlecznych. 
Zm iany te zachodzą pod w p ływ em  cia ł ru jopęd­
nych. Stężenie ich  we k rw i jes t w  rozm aitych 
okresach proestrus i  estrus rozmaite. N a jw ię k ­
sza ilość estronu w  moczu przypada na czas ja -  
jeczkowania. Również tuż przed ow ulacją  ilość 
jego w  moczu jest pokaźna. U  suki, po jaw ien iu  
się m iesiączki odpowiada nag ły  spadek ogólnej 
ilości estrogenów we k rw i. Zdaniem  większości 
badaczy, k rw aw ien ie  z ś luzów ki m acicy i  zm ia­
ny  m artw icze w  n ie j, k tó re  są znamienne dla 
samej m iesiączki i  k tó re  następują po przedm ie- 
siączkowym, czasowym skurczu ścian naczyń 
w łosow atych ś luzów ki macicy, spowodowane są 
przez zmniejszenie ilości we k rw i c ia ł ru jopęd ­
nych i  progesteronu.

Własności c ia ł ru jopędnych  można wyzyskać 
w  leczeniu niedom ogi ja jn ik ó w  i  w ystępującej 
w  ślad za n ią niepłodności. Trzeba bow iem  pa­
miętać, że zas trzyk i c ia ł ru jopędnych  mogą spo­
wodować czynność przedniego p ła ta  przysadki 
mózgowej, a w ięc w y tw arzać przez n ią  gona- 
do trop iny  B, a co za ty m  idzie i  tworzenie 
się c ia łka  żółtego. D a w k i te nie mogą być jed ­
nak zby t duże, gdyż m og łyby w yw o łać  skutek 
w pros t przec iw ny t j .  zahamowanie p rodukc ji 
gonadotrop iny A  w  przedn im  płacie p rzysadki 
mózgowej i  nie dopuścić do do jrzew ania pęche­
rzyka  Graafa. Duże daw k i horm onów  ru jo w ych  
za trzym u ją  rów n ież w ydzie lan ie  m leka  u zw ie­
rzą t ssących. Z daw kam i estrogenów trzeba być 
wogóle ostrożnym , gdyż w yw ie ra ją  one dzia ła­
n ie  uboczne, k tó re  m ogłoby być niepożądane, 
powodują np. odwapnienie kości m iedn icy, po­
większenie gruczołu krokowego u ssaków, ane­
m ię z powodu kurczenia się szp iku kostnego itd . 
W yw o łu jąc  zm iany w  śluzówce macicy u pew­
nych gatunków  ssaków mogą rów nież we wcze­
snej ciąży stać się powodem poronienia.

W  przypadkach p ie rw o tne j n iedom ogi ja jn i­
ków, najlepsze w y n ik i daje jeszcze doprowadze­
nie do us tro ju  zarówno c ia ł ru jopędnych, ja k  
gonadotropin. W  pewnych przypadkach zwłasz­
cza, k ie d y  przem iana m a te rii w  us tro ju  jest b a r­
dzo powolna, można natom iast stosować w  p ie r­
w o tnym  i  w tó rn ym  b raku  m iesiączki p rze tw ory  
tarczycy.

Określenie budow y chemicznej c ia ł ru jopęd­
nych i  zróżnicowanie ich  pod względem s iły  
działania, um oż liw iło  zastosowanie ich  w  p ra k ­
tyce w  postaci syntetycznej, zwłaszcza, że prze­
tw o ry  syntetyczne o własnościach ru jopędnych
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można podawać drogą doustną, u legają bowiem 
w  przewodzie pokarm ow ym  i  w  w ątrob ie  znacz­
nie w o ln ie j rozk ładow i, n iż  estrogeny naturalne. 
Ilość tych  preparatów  jest dziś względnie duża 
(stilbestro l, benzestrol, p rem arina itd .). Spo­
śród syntetycznych c ia ł ru jopędnych  szczególną 
wartość praktyczną posiada fenocyclina, k tó ra  
dzia ła znacznie s iln ie j, n iż  estron i  a lfa -estra - 
d io l. I  tak, czas trw a n ia  r u j i  po podaniu drogą 
przewodu pokarmowego estronu lu b  a lfa -estra - 
d io lu  w  dawce 1000 j  (szczurzyca) trw a  prze­
ciętn ie trz y  dn i ,a po podaniu ta k ie j daw k i fe~ 
nocyc liny  18 —  21 dni.

Syntetyczne ciała ru jopędne odpow iadają w  
dzia łan iu  horm onom  ru jo w y m  na tu ra lnym . Na­
dają się jednak lep ie j, n iż  te  ostatnie, do stoso­
w ania  ich  drogą doustną, gdyż nie ta k  ła tw o  u- 
legają rozkładow i. Czasami w yw o łu ją  jednak 
dolegliwości żołądkowe. Należy dodać, że ciała 
ru jopędne mogą być podawane także w  postaci 
czopków i  gałek pochwowych, ja k  również w  
postaci maści na skórę.

D ru g i z horm onów p łc iow ych, k tó ry  określa­
m y nazwą progesteronu, w y tw a rzany  jest w  
c ia łku  żółtym , w  łożysku i  w  n ie w ie lk ie j ilości 
w  korze nadnerczy. H orm on ten ulega bardzo 
szybko przem ianie w  macicy i  w  w ą trob ie  na 
tzw . pregnadio l i  w ystępu je  dlatego w  tkankach, 
we k rw i i  W moczu jedyn ie  w  dawkach m in i­
m alnych.

W  czasie ciąży progesteron w y tw a rzany  jest 
g łów nie w  kom órkach lu te inow ych  c ia łka  żółte­
go, podczas gdy pod koniec ciąży u w iększych 
ssaków w  łożysku tak, że w y jęc ie  ja jn ik ó w  w  
ty m  okresie n ie  powoduje już  u tych  zw ierząt 
przerw ania  ciąży.

Progesteron oddzia ływ uje , ja k  w iadomo na 
śluzówkę macicy kob ie t w  okresie w yd z ie ln i- 
czym, k tó rem u odpowiada w  ja jn ik u  okres d o j­
rzewania i  trw a n ia  cia łka żółtego. O gryw a jed­
nak dużą ro lę  także w  ciąży.

Zadaniem jego jest przygotować śluzówkę 
macicy do zagnieżdżenia ja ja  i  um ożliw ić  roz­
w ó j płodu. Ponieważ, ja k  już  wspomniano, hor­
mon ru j ow y i  progresteron w ytw arzane są ko­
le jno  w  pewnych okresach, w sku tek  działania 
gonadotrop iny A  i  B, błona śluzowa macicy jest 
w ięc przygotowana na działanie progresteronu 
przez uprzednie działanie estrogenów. Działanie 
progesteronu polega na w yw o ływ a n iu  w  n ie j 
zm ian w ydzie ln iczych, niezależnie od w p ły w u  
na w zrost g likogenu w  kom órkach śluzówki.

Sam progesteron ham uje dojrzewanie pęcherzy­
ka G raafa i  ja jeczkowanie. W p ływ a  rów n ież ha­
mująco na zależną od c ia ł ru jopędnych  k u rc z li-  
wość m acicy i  ja jow odów . Jeśli n ie p rzy jdz ie  do 
zapłodnienia, cia łko żółte ulega zanikow i, a po­
w ierzchowne w a rs tw y  ś luzów ki m acicy zw y­
rodnien iu , m a rtw icy  i  złuszczeniu podczas m ie­
siączki. Jeśli jednak rozw in ie  się ciąża, cia łko 
żółte wzrasta u kob ie ty  do piątego miesiąca, a 
zanika ostatecznie dopiero około siódmego m ie­
siąca.

Obecność progesteronu, w ytwarzanego w  cią­
ży przez cia łko żółte ciążowe, a później przez ło ­
żysko, nie dopuszcza do ja jeczkowania. H am uje 
rów nież ruchy  macicy. Obie te czynności m ają 
decydujące znaczenie d la  u trzym an ia  ciąży. U - 
sunięcie c ia łka żółtego u zw ie rzą t ciężarnych, 
k tó rych  łożysko nie p roduku je  progresteronu, 
(np. u szczurów) staje się powodem poronienia. 
W  pobudzeniu gruczołu mlecznego do w zrostu  
oba horm ony ja jn iko w e  dzia ła ją  raczej w spó l­
nie.

Jak wiadomo, podawanie progesteronu może 
powstrzym ać grożące poronienie. Stosowany 
jest on rów nież podczas o b fitych  k rw a w ie ń  m ie­
sięcznych i w  zaburzeniach m iesiączkowych 
(dysmenorrhea).

W  u s tro ju  m ęskim  w ytw arzany  jest szereg 
horm onów  p łc iow ych  (androgenów), k tó re  od­
g ryw a ją  podobną rolę, ja k  cia ła ru jopędne w  u- 
s tro ju  żeńskim. Podobnie, ja k  cia ła ru jopędne, 
należą one do sterydów, pochodnych fenantre - 
nu, względnie —  ściśle biorąc —  pe rhyd rocyk lo - 
pentenofenantrenu. W  kom órkach śródmiąższo­
w ych  jąde r w y tw a rzany  jest pod w p ływ e m  go­
nadotrop iny B przedniego p ła ta  p rzysadki móz­
gowej tzw . testosteron. Niezależnie od jąder, 
w y tw a rzany  jest w  części korow e j nadnerczy 
in n y  horm on p łc iow y  męski, o podobnej budo­
w ie  chemicznej, zwany adrenosteronem.

Siłę dz ia łan ia  androgenów oznacza się w  m ię ­
dzynarodowych jednostkach, k tó re  odpowiadają 
albo 100 j  androsteronu lu b  15 j  testosteronu. 
Androsteron i  dehydroandrosteron są już  p ro ­
duk tam i rozk ładu  w łaściwego horm onu męskie­
go jąder i  zna jdu ją  się dlatego w  moczu. A dre - 
nosteron, w y tw a rza n y  w  korze nadnerczy, ma 
działanie słabsze, ja k  androsteron i testosteron.

W ytw arzan ie  testosteronu w  okresie do jrza­
łości p łc iow e j jes t stałe u  zw ie rzą t wyższych. 
Dzia łanie jego —  o ile  podajem y go drogą prze­
w odu pokarm owego —  jest znacznie słabsze, w
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porów nan iu  z dzia łaniem  zastrzyków, zaw iera­
jących ten hormon.

H orm ony męskie oddzia ły w u j ą na powstanie 
drugorzędnych cech i  narządów p łc iow ych u 
zw ierząt ssących, powodują też w zrost grzebie­
n ia  i  w yros tków  skórnych u kapłonów . W p ływ  
podawania testosteronu na części żeńskie jest 
n iekorzystny, powoduje on bow iem  u kob ie t 
zm iany zanikowe w  śluzówce macicy, za trzym a­
nie m iesiączki oraz la k ta c ji. Podawanie go 
m nie jszym  zw ierzętom  np. św inkom  m orskim , 
szczurom i  myszom w  ciąży w yw o łu je  u płodów 
ich  n iedorozwój części p łc iow ych i  występowa­
n ie  cech samczych. Duże daw k i testosteronu mo­
gą oddzia ływać n iekorzystn ie  na spermatogene­
zę w  drodze pośredniej, gdyż pow strzym u ją  w y ­
tw arzanie się gonadotrop iny A  w  przednim  
płacie przysadki. Jest rzeczą znamienną, że te ­
stosteron pobudza n e rk i u zw ierząt ssących do 
przerostu.

Zm iany, ja k ie  w yw o łu je  w ytrzeb ien ie  u sam­
ców przed okresem ich  dojrzałości p łc iow ej są 
od dawna znane. P rze jaw ia ją  się one w  powsta­
n iu  k lin icznego obrazu tzw . p łc iow e j dziecięco- 
ści, zm ian w  k rta n i, w  b raku  uw łosienia typ u  
męskiego, w  w ysok im  wzroście, w  skłonności do 
otyłości, opóźnieniu się kostn ien ia  nasad kości 
d ług ich  itd . A le  i  u  do jrza łych  mężczyzn w y trze ­
bienie prow adzi do zaburzeń naczyniorucho- 
wych, do osłabienia systemu mięśniowego, o ty ­
łości, cofania się znam ion p łc iow ych  itd . W  od­
różn ien iu  od tych  zm ian, w yw o łanych  sztucznie, 
is tn ie ją  obrazy k lin iczne, określane m ianem  
eunuchoidyzm u, k tó re  pow sta ją  dz ięk i upośle­
dzeniu czynności przedniego p ła ta  przysadki 
mózgowej lu b  też zaniku tk a n k i jąd row e j w  
przebiegu n ie k tó rych  chorób zakaźnych (kiła), 
raka, względnie też złego odżyw ienia. W  prze­
c iw ieństw ie  do tych  stanów chorobowych, guzy 
jąde r i  nadczynność ko ry  nadnerczy mogą —  
ja k  w iadom o —  prowadzić do przedwczesnego 
w ykszta łcenia się drugorzędnych cech męskich 
(wzrost w łosów, m utac ja  głosu itd ). Nowsze ba­
dania w ykaza ły, że część korow a nadnerczy w y ­
tw arza  obok adrenosteronu, jeszcze jeden an- 
drogen.

Podawanie androgenów pobudza w praw dzie  
ko m ó rk i in te rs tit iu m  jąder, ale ty lk o  w  n iedu­
żym  stopniu, dlatego też w y n ik i lecznicze, uzy­
skane tą  drogą, są przem ija jące j na tu ry . Stosu­
je  się je  n iek iedy w  zaburzeniach cyk lu  m iesię­
cznego u kobiet, doprowadzanie dużych dawek

jest tu  jednak przeciwwskazane, rów nie  ja k  
d ługo trw a ła  terapia androgenami.

Zagadnienie płodności rozpatryw ane być m u ­
si dzisiaj jednak n ie  ty lk o  z uwzględnieniem  
p raw id łow ych  czynności gruczołów  p łc iow ych 
i  p rzysadk i mózgowej, lecz rów nież w  zw iązku 
z obecnością dostatecznej ilośc i w ita m in  dla 
płodności te j niezbędnych. W iadomo, że w ita ­
m iny, organiczne zw iązk i chemiczne, p rzy jm o ­
wane w  pokarmach, ju ż  w  m in im a lnych  ilo ­
ściach u trzym u ją  p raw id łow ą czynność kom ó­
rek  i  zespołów kom órkow ych. P raw id łow a czyn­
ność łożyska, p raw id łow a  p rodukc ja  elementów 
p łc iow ych, ta k  męskich, ja k  żeńskich uzależnio­
ne są n ie ty lk o  od dokrw ianów , ale i  swoistych 
w ita m in  płodności, k tó re  nazyw am y w itam ina ­
m i E.

Z pośród w ita m in  płodności na js iln ie jsze dzia­
łanie ma alfa-tocopherol. W ita m in y  płodności 
zna jdu ją  się w  ole jach roś linnych, w  owocach 
w  ja rzynach i  w  n ie w ie lk ich  ilościach także w  
tkankach zwierzęcych. N ajw iększa zawartość 
w ita m in y  E cechuje pszenicę. Zw ierzęta  ssące 
mogą pobierać w  drodze przewodu pokarm ow e­
go znaczniejsze naw et ilośc i w ita m in y  E (k ilka  
gram ów  tocophero lu na kg w agi ciała) bez usz­
czerbku d la  zdrowia.

B ra k  w ita m in y  E powoduje zaburzenia w  za­
gnieżdżeniu się ja ja  płodowego w  m acicy i  zabu­
rzenia w  ro zw o ju  płodu. Odnośnie doświadcze­
nia, przeprowadzone na szczurach i  myszach, 
w ykaza ły, że b rak  w ita m in y  E jest przyczyną 
w y lew ów  k rw i do ja m y  owodni, n iep raw id łow e­
go rozw o ju  systemu naczyniowego u p łodów  o- 
raz obum arcia ich  i  wessania. U  samców myszy, 
szczurów i  u  ku rczą t jes t przyczyną niep łodno­
ści, gdyż w yw o łu je  zw yrodn ien ie  p łciowego na­
b łonka jąder. Z m iany te u samców są n ieodw ra­
calne, podczas gdy zm iany powodowane przez 
b rak  w ita m in y  E u samic można usunąć przez 
doprowadzenie pokarm ów, zaw iera jących te w i­
tam iny.

Szczególnie w yb itn ie  uw yda tn ia ją  się te 
zm iany u ptaków .

I tak  w  ja jach, znoszonych przez ku ry , c ie r­
piące na b rak  w ita m in  E, przychodzi do obu­
m arcia  kurcząt, g łów nie w sku tek  w y lew ów  
k rw i. A le  i  u  in n ych  zw ierząt np. k ró likó w , 
psów, św inek m orskich  oraz pewnych p taków  
(kaczki) b rak  w ita m in  E powoduje zm iany, do­
tyczące g łów nie m ięśni prążkowanych. W yw o­
łane są one prawdopodobnie przez zw yrodn ie ­
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nie odpow iednich nerw ów  i  kom órek nerw o­
w ych  rdzenia. U  człow ieka podawanie p rze tw o­
rów , zaw iera jących w itam inę  E, nie w yw ie ra  
jednak pożądanych sku tków  i  ani n ie  ma w p ły ­
w u  na płodność, ani też nie w p ływ a  leczniczo w  
przypadkach naw ykow ych  poronień. P rzyp isu ją  
im  natom iast pewne znaczenie w  te ra p ii zapa­
leń m ięśni prążkowanych, ostatnio także w  
p rzew lek łych  zapaleniach m ięśnia sercowego.

Zestaw ienie i  ocena d ługo le tn ich  doświadczeń, 
dotyczących zagadnienia p ie rw o tne j n iepłodno­
ści, względnie leczenia niepłodności u  człow ieka 
i  na jrozm aitszych zw ierząt wykazało, że zużyt­
kowanie ich  w y n ik ó w  zna jdu je  się jeszcze w  
stad ium  prób. Jakko lw iek  bow iem  zastosowanie 
odpow iednich p rze tw orów  horm onalnych p rz y ­
czyniło  się w  w ie lu  wypadkach do usunięcia u - 
pośledzeń w  dziedzinie czynności p łc iow ych i 
doprowadziło w ie lok ro tn ie  narządy rodne do 
praw id łow ego stanu, to jednak n ie można za­
przeczyć, że działanie ich  czasami zawodzi i  sta­

je  się przyczyną głębokiego rozczarowania. N ie 
ulega w ątp liw ośc i, że czynność gruczołów  p łc io ­
w ych  i  ro la  horm onów  ich  w  procesie rozrod­
czym uzależniona jest od sprawnego współdzia­
łan ia  z n im i i  innych  gruczołów  w krew nych . 
Zaburzenia w  ko re la c ji gruczołów  tych  mogą 
doprowadzić do spaczenia czynności fiz jo log icz ­
nych i  ta k  poważnych zm ian w  ich  zakresie, że 
m im o p ie rw o tn ie  nienagannego stanu samych 
narządów rodnych  odbić się muszą na ich  zdol­
ności rozrodczej. W ykryc ie  zaburzeń w  te j ko re ­
la c ji m usi m ieć zatem dla leczenia upośledzeń 
płodności, uzależnionej od n iep raw id ło w e j czyn­
ności k rew ne j gruczołów  p łc iow ych, rów n ie  po­
ważne znaczenie, ja k  samo w yjaśn ien ie  is to ty  
dzia łan ia  horm onów  p łc iow ych. W  u jęc iu  p ro ­
b lem u płodności, względnie niepłodności p ie r­
w otne j, p rzyczyn ić  się może do w y jaśn ien ia  ca­
łego szeregu zagadek, k tó re  dotąd czekają na 
rozwiązania, a dla k tó rych  usunięcia doświad­
czenia i  w iadom ości la t ostatn ich s tw o rzy ły  od­
pow iedn ią podstawę.

D r ED W AR D  S ZY FE LB E JN

O  z iriększen iu  m leczności byd ła

U zw ierząt ssących m leko m a tk i służy w y ­
łącznie d la  w yżyw ien ia  osseska aż do przejścia 
jego na pokarm  sta ły. Czynność fiz jo log iczna 
gruczołu mlecznego obliczona jest w yłącznie na 
ten okres i  trw a  kró tko .

Jako dorobek w iedzy i  k u ltu ry  hodow lanej 
nastąpiło przedłużenie okresu la k ta c ji u k ró w  
i zwiększenie je j obfitości. Eksploatacja k ró w  
spraw iła , iż okres la k ta c ji i  ilość m leka odbiega­
ją  od fiz jo log icznych  norm  w  na tu ra lnych  w a­
runkach. Potrzeby gospodarcze s taw ia ją  hodow­
com coraz większe wym agania w  zakresie i lo ­
ści i  jakości m leka u bydła.

Prace naukowe, doświadczalne i  eksperym en­
ta lne coraz bardzie j in te resu ją  się ty m  zagadnie­
niem, a w y n ik i prac stw ie rdza ją  zgodnie, że jed ­
nym  z zasadniczych w arunków  otrzym ania  ja k  
na jw iększej w ydajności m leka jest racjonalne 
odżywianie.

Jest to tem at dostatecznie już  rozpracowany, 
podkreślę tu  ty lk o  m om ent nie zawsze brany 
pod uwagę przez hodowców.

Zasadniczym w a runk iem  racjonalnego odży­
w iania, obliczonego na p rodukc ję  m leka, jest 
stałe zaopatrywanie organizm u w  dostateczną 
ilość b ia łka  łatw ostraw nego i  przyswajalnego.

Czasowy nawet, ale nag ły  n iedobór b ia łka  ob­
niża lak tac ję  na dłuższy okres czasu. S ta ły  n ie ­
dobór b ia łka  w  rac jach dobowych obn iży p ro ­
dukcję  m leka ta k  dalece, że n ie  podniesiemy 
m leczności naw et przez podawanie ka rm y  za­
w iera jące j odpowiednią ilość b ia łka . B łąd zosta­
nie napraw iony dopiero po następnym  w yc ie le ­
n iu , czy li po procesie fiz jo log icznym , pow tórn ie  
przebyte j ciąży.

U w agi powyższe m ają  bardzo duże znaczenie 
dla hodowców, by  w  tych  gospodarstwach, gdzie 
jest niedostatek ka rm y  bogatej w  b ia łko  rac jo ­
na ln ie  tą paszą gospodarowali, zaoszczędzając ją
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dla k rów  o w ysokie j mleczności na okresy in ­
tensywnej la k tac ji.

G dyby ta uwaga jeszcze nie m ieściła się w  
planie gospodarowania paszami, to trzeba pod­
dać re w iz ji ka lendarz skoków, aby większość 
w yc ie leń  w ypadła  na miesiące m aj i czerwiec, w  
k tó rym  to okresie dobre łą k i i pastw iska zawie­
ra ją  dostateczną ilość sk ładn ików  pokarm ow ych 
dla k ró w  o w yda jności 12 —  15 lit ró w  mleka.

S z te jm a n ') w  swoje j pracy podkreśla, że 
wydajność użytkow a mleczna, mięsna czy pocią­
gowa zw ierząt zależna jes t przede w szystk im  
od zdolności przetw arzan ia  przez organizm  po­
dawanej ka rm y. Jeżeli do tego dodamy, że p ra ­
w id łow e i  um ie ję tne dojenie k ró w  jest momen­
tem  sprzy ja jącym , k tó ry  wzmaga fiz jo log iczne 
czynności całego organizmu, to do jdziem y do 
przekonania, że aby osiągnąć m aksym alną m le­
czność u k ró w  m usim y zw rócić uwagę na in te n ­
syw ny rozw ój szeregu organów u bydła m lecz­
nego.

Dążąc konsekwentnie do rozw iązania zagad­
n ien ia  podniesienia mleczności naszego bydła 
zastanówmy się nad w ypow iedzią  K . D arw ina : 
„N ie  ma w ątp liw ości, że ćwiczenia pow iększyły 
w ym ia ry  n iek tó rych  organów  u naszych zw ie­
rzą t domowych, a b rak  ćwiczeń spowodował ich  
pom niejszenie“  oraz w ypow iedzią  I. M iczurina : 
„Każda roślina posiada zdolność zm ieniania swej 
budowy, przystosowując się do w arunków  no­
wego otoczenia ty lk o  w  m łodym  w ieku  i  ta zdol­
ność p rze jaw ia  się poczynając od pierwszych 
dn i po w y jśc iu  z nasienia w  dużym  stopniu, z 
biegiem czasu zdolność ta stale maleje, a zupeł­
nie zanika p rzy pełnej dojrzałości ro ś lin y “ .

Z tych  w ypow iedzi możemy wysnuć wniosek, 
że w  celu zwiększenia mleczności byd ła  trzeba 
stwarzać w a ru n k i fiz jo log iczne w  tym  k ie ru n ku  
ju ż  dla młodego przychówka, tzn., że p rzy  w y ­
chowie c ie lą t uwaga hodowcy pow inna być skie­
rowana do zwiększenia czynności tych  poszcze­
gólnych organów i  systemów organizmu, któ re  
są niezbędne do w ytw orzen ia  cechy mleczności.

Ciekawe prace E. A rzum anjane 2 *) w ykazały, 
że rac jona lny  chów, ob fite  żyw ienie i in tensyw ­
ne dojenie k ró w  prow adzi do powiększenia n ie ­
k tó rych  organów jak : w ym ien ia , płuc, serca, wą­
troby, żołądka i je lit .  Badania zostały przepro­

2) Sowietskaja Zootechnija 1949 r. N r 5, str. 18.

Swietskaja Zootechnija 1949 r. N r 5, str. 44.

wadzone na 50 krow ach rasy tag ilsk ie j. Do do­
świadczeń użyto: 2 k ro w y  w  w ieku  do 4 lat, 
9 —  do 5 la t, 8 od 6 —  10 la t, 20 od 11 —  15 la t 
i 11 sztuk pow yżej 15 la t.

30 k ró w  wzięto w  końcu 9 mieś. la k ta c ji, 13 
po skończonej la k ta c ji, a 7 w  różnych okresach 

. K ro w y  podzielono na 3 grupy. Do I  g rupy  za­
liczono k ro w y  o rocznej mleczności 2500 —  
3500 kg, do I I  g rupy  3501 —  4500 kg  i do I I I  
g rupy —  4501 kg  i  w yżej.

Porównanie w yn ikó w  I i  I I I  g rupy  wykazało 
zwyżkę wagi organów w  I I I  grupie, m ianow icie: 
w ym ien ia  o 53%, p łuc o 90%, serca o 20%, w ą­
tro b y  —  13%, żołądka —  35%.

Waga skóry  by ła  mniejsza o 12,6%, mięsa 
m n ie j o 15%, tłuszczu o 40,8%, a procent tłusz­
czu w  m leku  m nie jszy o 0,11%.

Ostatnie badania A . K urd iaw cew a :!) w ykaza­
ły , iż ciśnienie k rw i u byd ła  wysoko mlecznego 
jest wyższe niż u m nie j mlecznego.

U m łodych ja łów ek  i byczków  nie ma różn i­
cy w  wysokości ciśnienia, ale w  m iarę rozw o ju  
c ie lą t w  ciśnieniu k rw i zachodzi różnica i  to 
zwiększająca się stale na korzyść ja łów ek.

Dalsze badania w ykaza ły, że w  m iarę zw ięk­
szenia się mleczności zwiększało się i  ciśnienie 
k rw i u krów .

Doświadczenie dokonane na krowach, u k tó ­
rych  sztucznie podwyższono ciśnienie k rw i, w y ­
kazały większe udoje dzienne od 0,5 do 2 1. O b li­
czenie ogólnej ilośc i k rw i u k ró w  o różnej 
mleczności wykazało w iększą ilość k rw i u sztuk 
wysokom lecznych. Badania tegoż autora w yka ­
zały, że przen ik liw ość b a rw ikó w  z przewodu 
pokarmowego do m leka by ła  szybsza i w iększa 
u k ró w  o w ysok im  udoju, co wskazuje na in te n ­
sywne zdolności resorbcyjne byd ła  wysoko 
mlecznego. S tw ierdzono rów nież szybsze usuwa­
nie pokarm ów  z przewodu pokarmowego. N a j­
szybciej przesuwa pokarm y byd ło  w  średnim  
w ieku, a najw iększe zaleganie w y tw arza  się w  
okresie zim owym .

Przytoczone z te j se rii doświadczeń fa k ty  są 
nie ty lk o  wskazówką, że w inn iśm y stw orzyć od­
pow iednie w a ru n k i bytow an ia  d la  byd ła  wyso­
ko mlecznego, ale jednocześnie potw ierdza ją  
rów nież to, co w yże j wspom inałem, że ju ż  u 
m łodzieży trzeba stwarzać w a ru n k i fiz jo log iczne 
do przyszłe j uży tkow e j w ydajności zw ierząt.

] ) Sowietskaja Zootechnija 1949 r. Nr 5, sir. 44.
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W arunk i bytowania, racjonalne żyw ienie, u- 
m ie ję tn ie  k ie row any w ychów  cie lą t i  in tensyw ­
ne dojenie stosowane u zw ierząt hodow lanych 
przez szereg pokoleń zm ien iły  charakter i  k ie ­
runek fiz jo log icznych  procesów, przebiegają­
cych w  organizmach zwierzęcych.

Nie ulega w ątp liw ości, że do obecnych w yn i- 
ków ków  hodow lanych doszliśmy rów nież i przez 
um ie ję tny  dobór zw ierząt do rozp łodu oraz 
przez celową selekcję. Praca w  tym  k ie ru n ku  
jest ciągła. W ytw arzam y coraz lepsze rasy i  u- 
zyskujem y coraz pomyślniejsze w y n ik i. Jako 
p rzyk ład  może służyć ostatnia praca N. Rostow- 
cewa 4) prowadzona przez okres 7-m iu  lat.

K ro w y  wschodnio fry z y js k ie  o dużej m lecz­
ności, dobrym  wyglądzie, w ysokie j żyw ej wa­
dze i  o m a łym  procencie tłuszczu w  m leku  (2,9 
—  3,2) krzyżowano z bykam i krasnogorbatow- 
skie j rasy, w y trzym a łe j i odpornej na choroby,
0 dużym  procencie tłuszczu w  m leku  u k rów
(4 __4,5%), ale o m ałej wadze żywca. W  1943
roku  w  w y n ik u  k rzyżó w k i wyprodukow ano 
byczki, k tó re  w aży ły  0,3 kg w ięcej od byczków 
otrzym anych ty lk o  po fryzach, ale o 10,2 kg 
w ięcej ód byczków  uzyskanych ty lk o  po bydle 
k r  asnogorbato w sk im .

Waga cieliczek w yraża ła  się odpowiednio licz ­
bam i 0,6 kg  i  5,7 kg. W  w ieku  do jrza łym  daw ały 
rocznie o 629 kg w ięcej m leka i  o 0,37% w ię k ­
szej zawartości tłuszczu n iż  ich  jedno la tk i. W y­
sokość udo ju  w  następnych la tach u trzym yw a ła  
się, a procent tłuszczu w  m leku  nie obn iży ł się
1 w  d rug im  pokoleniu.

Powyższe dane stanowią p rzyk ład , ja k i w p ły w  
może mieć krzyżowanie odpowiednich ras na 
ilość i  jakość mleka.

N ie poślednią ro lę  w  rozw o ju  cechy mleczno­
ści u k ró w  odgryw a w ym ię . Jest to aparat do 
w ytw arzan ia  m leka. Zawieszenie w ym ienia, je ­
go budowa, uk rw ien ie  i  zdolność czynnościowa 
ma duże znaczenie. D la  w y tw orzen ia  1 kg m leka 
trzeba, aby przez w ym ię  przepłynęło 300 kg 
k rw i. K re w  zawiera główne sk ładn ik i, z k tó rych  
w ytw arza  się m leko. Jasnym jest, że ty lk o  do­
brze i  w łaściw ie  odżyw iona krowa, ja k  również 
dostatecznie i  odpowiednio pojona, dobrze u- 
trzym ana i  pielęgnowana może dać wymaganą 
przez nas ilość m leka o p ra w id ło w ym  składzie.

4) Sowietskaja Zootechmija 1949 r. N r 5, str. 23.

Wszelkie choroby krów , k tó re  w yw o łu ją  za­
burzenia w  układzie  krążenia k rw i mogą da­
wać ob jaw y rów nież w  zachowaniu się w ym ie ­
n ia  i  w  sposobie w ytw arzan ia  przezeń m leka.

W ielkość w ym ien ia  k ro w y  nie wskazuje stop­
n ia  je j mleczności. Mleczność k ro w y  zależna 
jest od zdrowotności całego organizm u, od bu ­
dow y i  w ie lkośc i gruczołu mlecżnego, ja k  ró w ­
nież od sposobu odżyw iania.

W ym ię  k ro w y , jako  aparat przetwarzający, 
zaw iera dużo ciepła. To też nie w o lno oziębiać 
w ym ien ia  przez staw ianie k ró w  na przeciągach, 
przez u trzym an ie  ich  w  zbyt z im nych oborach, 
ja k  rów nież nie wolno, aby w ym ię  leżało na 
m okre j ścicółce, zabierającej ciepło. Z tychże 
powodów w ym ię  obm yte do udo ju  ,a n ie w ysu ­
szone przez w yta rc ie  będzie trac ić  w  zetkn ię­
c iu  z pow ietrzem  własne ciepło. Pow inn iśm y 
strzec k ro w y  od powstawania nagłych różnic 
tem pera tu ry  w  oborze, co pośrednio w p ływ a  
szkod liw ie  na w ym ię.

W ielkość w ym ien ia  k ro w y  ulega zmianom, 
z w ym ien ia  m ałych rozm iarów  przed porodem 
uzysku jem y w ym ię  duże w kró tce  po porodzie, 
k iedy organizm  na jw ięce j p roduku je  m leka. 
W ym ię jest przystosowane do zm iany swej 
w ie lkości spowodowanej k ilk a k ro tn y m  do je­
niem  w  ciągu dnia. Żeby sprostać ty m  zadaniom 
w ym ię  ma skórę de lika tną  i  elastyczną i  m usi­
m y dbać, aby te cechy b y ły  zachowane. N iesy­
stematyczne tzn. w  nieodpow iednim  czasie w y ­
konywane dojenie lu b  niepełne zdajanie w y ­
tworzonego m leka w p ływ a ją  rów nież u jem nie 
na w ym ię.

W ym ię jest aparatem czu łym  i  zbyt d ług ie  
zdajanie jednego udo ju  pow oduje odruchowe 
zatrzym anie się w ydzie lan ia  m leka. N ie p ra w i­
dłowe karm ien ie  k ró w  lub  podawanie pasz t r u ­
jących albo pasz pow odujących zaburzenia 
mogą być czynn ik iem  upośledzającym drogą 
k rw i p raw id łow ą  czynność w ym ien ia .

N ie poruszam tu  schorzeń w ym ien ia , które  
należą do ścisłej pato log ii.

Przez zestawienie niezbędnego m a te ria łu  
oświetlającego w a ru n k i potrzebne dla uży tko ­
wego byd ła  mlecznego, powstaje jasny obraz, że 
chcąc o trzym ać wysoką w ydajność m leka u 
k ró w  pow inn iśm y byd ło  mleczne odpowiednio 
żyw ić. Sprawa żyw ien ia  byd ła  mlecznego t j .  o- 
pracowanie no rm  żyw ien ia  d la  każdej g rupy 
wydajności uży tkow e j na każdą porę roku , dla 
każdego k lim a tu  i  dla różnych okresów fiz jo lo ­
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gicznych poszczególnych ras zw ierząt należy 
w yłączn ie  do hodowców.

.Nawet okresowe przejściowe wychudzenie 
k ró w  m lecznych jest szkodliwe, nie ła tw o  daje 
się usunąć i  n ie  zawsze po ta k im  wychudzen iu 
w raca byd ło  do pełnej użytkowości.

G łodówka u k ró w  wysokom lecznych już  w  
p ierw szych dniach daje spadek żyw ej w ag i do­
chodzący do 50 kg  dziennie. Na w yrów nan ie  
s tra t poniesionych przez wychudzenie w  zim ie, 
zużywa byd ło  w  okresie w iosennym  1/3 past­
w isk. Na w yrów nan ie  tych  s tra t zużywa się n a j­
bogatszy i  na jko rzys tn ie jszy  z ie lony pokarm  
w iosenny. G dyby wychudzenia zimowego u n ik ­
nąć, można uzyskać dodatkowo 500 —  600 kg  
m leka rocznie.

W  d rug ie j połow ie ciąży powstaje dodatkowe 
zapotrzebowanie substancji na budowę i  rozwój 
płodu. Otóż na ten okres, o ile  w ypada on na 
okres zim y, m usi być stworzona i  w ykorzystana 
rezerwa soczysta pasz zielonych, jako  niezbęd­
n y  w arunek u trzym an ia  zdrowego i  z cechą 
mleczności p rzychów ku. W  ogóle w  sprawach 
żyw ien iow ych  trzeba uśw iadom ić hodowcę, że 
ka rm y  pastewne soczyste są opłacalne, gdyż da­
ją  3 —  4, a nawet 8 k ro tn ie  w ięcej substancji 
odżywczych n iż  inne pasze otrzym ane z 1 ha zie­
m i.

Przeładowanie organizm ów zw ierzęcych sub­
stancjam i b ia łko w ym i wcale nie jest korzystne, 
a w  w ie lu  wypadkach jest naw et szkodliwe.

To też na jko rzystn ie jszym  i  na jw łaściw szym  
systemem up raw y jest dziś system traw o-po lny  
W. W iliam sa, dający najlepsze m ożliwości d la 
hodow li i  żyw ien ia  byd ła  mlecznego.

Zagadnienie podniesienia mleczności byd ła  
pow inno przybrać następujący zakres.

1. Należy w ydz ie lić  z całego terenu Polski 
re jo n y  gospodarstw państwowych, spółdziel­
czych i  in d yw id u a ln ych  o p ro d u kc ji w yłącznie 
m lecznej, uwzględn ia jąc w a ru n k i gleby, k lim a tu  
i  m ożliwości stworzenia odpow iednich baz ży­
w ien iow ych.

2. D la  różnych ras byd ła  mlecznego opraco­
wać dla poszczególnych okręgów różne norm y 
żyw ieniow e uwzględnia jące rasę, zdolność czyn­
nościową organizmów, dzielność użytkow ą oraz 
siłę dynam iczną i  wartość odżywczą pokarm ów  
danej bazy żyw ie n io w e j. Zbadać wydolność gleb 
pod względem  zawartości so li m ine ra lnych  w  
paszach rosnących na danych grun tach  w  obec­
nej c h w ili i  na najbliższą przyszłość. Istn ie jące

b ra k i w yrów nyw ać w norm ach żyw ien iow ych, 
na razie przez dodanie odpow iednich prepara­
tów, w  przyszłości zaś przez dostarczenie b ra ku ­
jących sk ładn ików  bezpośrednio glebom w  po­
staci nawozów technicznych.

3. Specjalnie opracować no rm y żyw ieniow e 
i  sposoby odżyw iania byd ła  z pew nym i p rze j­
śc iow ym i dolegliwościam i. Chodzi o to, aby po 
usunięciu do leg liw ości czy schorzenia upośle­
dzona czynność w ym ien ia  szybko w racała do 
norm y, a n ie  dopiero po w yc ie len iu  w  czasie po­
now nej la k ta c ji.

4. W  re jonach bytow an ia  byd ła  wysoko- 
mlecznego s tw orzyć lu b  stwarzać w a ru n k i no­
wocześnie po ję te j h ig ieny. Zw róc ić  uwagę na 
św iatło , tem peraturę  i  stopień w ilgo tnośc i obór. 
Dobrać rodzaj śc ió łk i i  odpow iednio ją  uży tko ­
wać. Szczególnie zainteresować się m ożliwościa­
m i udostępnienia b yd łu  ruchu  nie ty lk o  w  okre­
sie od wczesnej w iosny do późnej jesieni, ale 
rów nież w  czasie z im y. Skontro low ać i  zbadać 
wodopoje na zawartość zarazków chorobotw ór­
czych i  skład w ody do picia. W ykorzystać b io- 
term iczne własności nawozu jako  czynn ika od­
każającego. Upowszechnić i  zastosować szeroko 
w  p rak tyce  zasady nowoczesnej h ig ieny  wśród 
personelu pomocniczego.

5. Zw róc ić  szczególną uwagę na w ychów  
m łodzieży. S tw orzyć izo la to rium  dla cieląt. Dać 
m łodzieży w a ru n k i bytow an ia  prowadzące do 
należytego rozw o ju  budow y ciała w  k ie ru n ku  
użytkowości m lecznej przez na leżyty  rozw ój po­
szczególnych organów.

Otoczyć szczególną i  fachową opieką p rzy ­
chówek w  okresie przejścia z pokarm u m atczy­
nego na pokarm  mieszany. S tw orzyć d la  p rz y ­
chów ku surowe w a ru n k i natura lne , prowadzą­
ce do zdobycia w y trzym a łośc i i  odporności.

6. Pow ierzyć uzdo ln ionym  hodowcom i le­
karzom  w e te ryna rii, po prze jśc iu  specja lizacji, 
selekcję i  dobór byd ła  w  celu udoskonalenia ras 
istn ie jących, co przyspieszy w ykonanie  zadania 
podniesienia mleczności bydła.

7. Na w ym ię  jako  aparat w y tw a rza jący  m le­
ko pow inna być zwrócona specjalna uwaga. 
Podkreślam : a) że p ra w id ło w y  rozw ój w ym ien ia  
odbywa się w  zsynchronizowaniu z rozwojem  
innych  organów, a w ydatna  praca innych  orga­
nów  prow adzi do w yda tne j czynności w ym ien ia  
i  b) że p ielęgnowanie i  ćwiczenie w ym ien ia , 
technika i  m om enty psychiczne byd ła  m leczne­
go spełn ia ją  rów nież ważną rolę.
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Ink. JA R O S ŁA W  T Y M O W S K I

P rodukcja  pasz ob ję tośc iow ych  a rozw ó j h o d o w li

Plan sześcioletni p rzew idu je  znaczne pow ięk­
szenie hodow li zw ierząt. W  zw iązku z ty m  po­
wsta je  zagadnienie jednoczesnego powiększe­
n ia  p ro d u kc ji pasz, a przede w szystk im  pasz 
w łasnych w  gospodarstwie ro lnym .

T rz y le tn i p lan hodow lany w  ZSRR omawia 
dzia ł paszowy bardzo szeroko, tra k tu ją c  osob­
no udzia ł przem ysłu w  te j dziedzinie, osobno zaś 
udzia ł ro ln ic tw a .

U  nas przem ysł pokryw a zaledwie część p la ­
nowanego zapotrzebowania (otręby), makuchy, 
mączki mięsne i  ryb ie), ciężar w yprodukow ania  
pasz spoczywa w ięc g łów nie na ro ln ic tw ie .

P rodukc ja  pasz naszego ro ln ic tw a  nie stoi 
jeszcze na wysokości zadania. Tak ilość, ja k  
i jakość pasz w łasnych gospodarstw ro lnych, czy 
to na szczeblu indyw idua lnego w ładania ziemią, 
czy też państwowego względnie spółdzielczego, 
nie pokryw a  naw et zapotrzebowania hodow li w 
ska li obecnej. G łówne n iedobory zarysowują się 
na odcinku pasz b ia łkow ych, k tó re  p rzy cyfrach 
p lanu  sześcioletniego w  dziedzinie hodowlanej 
sięgnąć mogą około 40%.

Nakazem c h w ili staje się w ięc znaczne pod­
niesienie p ro d u kc ji pasz.

R o ln ic tw o polskie posiada duże m ożliwości 
w  ty m  k ie runku . W yzyskanie ich  p rzyczyn i się 
n iew ą tp liw ie  do osiągnięcia pożądanej rów no­
wagi.

Na odcinku pasz b ia łkow ych  w  dużym  p ro ­
cencie rozwiązać można zagadnienie, podnosząc 
wydajność trw a łych  uży tków  zielonych.

Jeśli przyjąć, że p lony większości zaniedba­
nych łąk  wahają się pom iędzy 15 a 20 q liche­
go, lu b  średniej jakości siana, dając 46 kg b ia ł­
ka z jednego hektara, to ju ż  —  ła tw e do osiąg­
nięcia dw ukro tne  podniesienie tych  p lonów  —  
w  ska li państwowej pokryw a lw ią  część niedo­
borów  b ia łka  w  paszach.

T rzykro tne  i  wyższe nawet podniesienie tej 
wydajności jest rów nież osiągalne, aczkolw iek 
na dłuższej fa li.

Podobnie rzecz się ma z pastw iskam i.
G łów nym  czynn ik iem , zm ierzającym  do pod­

niesienia p rodukcyjności łą k  i  pastw isk w  Pol­
sce jest sprawa uregulowania stosunków w od­
nych. W  większości w ypadków  u ż y tk i te pozo­
sta ją w  stanie zabagnienia, a co za ty m  idzie —

zaroszenia. Porost składa się przeważnie z tra w  
m ałowartościowych, tu rzyc  i  chwastów.

Zapro jektow an ie  i  w ykonanie  sieci row ów  
odwadnia jących by łoby  w ięc p ierw szym  etapem 
prac, zw iązanych z podniesieniem w ydajności 
trw a łych  u ży tków  zielonych.

Dalszy ciąg tych  prac —  to zagadnienie na­
wożenia w  przeważającej liczb ie  ubogich w  
sk ładn ik i pokarmowe, n igdy  nie nawożonych 
łąk  i  pastw isk. Rozwiązania spraw y nawożenia 
szukać należy na rów n i w  zw iększonym  stoso­
w an iu  nawozów m inera lnych  i  organicznych.

Powstaje w ięc w  p ierw szym  rzędzie koniecz­
ność położenia nacisku na produkc ję  kom postów 
z m arnu jących  się często odpadków gospodar­
czych.

W  dalszym ciągu powstaje zagadnienie pod- 
siewu lu b  przesiewu trw a ły c h  u ży tków  zie lo­
nych. Część ich  ty lk o  w  Polsce wym agać będzie 
tego zabiegu, ty m  nie m n ie j powstaje koniecz­
ność p ro d u kc ji odpow iednie j ilośc i nasion tra w  
i  roś lin  m oty lkow ych , o co w yda tn ie  stara ją  się 
Państwowe Gospodarstwa Rolne.

Pozostaje jeszcze pielęgnacja, racjonalne uży t­
kowanie pastw isk i  w łaśc iw y  sprzęt siana. 
W  dziedzinie te j, podnoszącej n ie w ą tp liw ie  ja ­
kość o trzym yw ane j paszy, pozostaje również 
w ie le  do zrobienia. Do postępu p rzyczyn i się tu
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w zrost m echanizacji ro ln ic tw a , wprowadzenie 
racjonalnego wypasu pastw isk, szerokie zasto­
sowanie suszenia siana na kozłach, a wreszcie 
rozw ó j suszarnictwa mechanicznego.

D rug im  momentem podniesienia p rodukc ji 
pasz b ia łkow ych  —  to wprowadzenie na g run ­
tach ornych przem iennej gospodarki po low o-łą- 
kow ej systemu W iliam sa. Na ten cel nadawać 
się będą rów nież przesuszone dotychczasowe 
trw a łe  u ż y tk i zielone. T a k i sposób ich  uży tko ­
w an ia  wym agać będzie stosunkowo mniejszego 
nakładu pracy, n iż  nawadnianie.

System W iliam sa, w  k tó ry m  przeznacza się 
pod u ż y tk i zielone w iększy n iż  dotychczas p ro ­
cent g ru n tó w  ornych, n ie  w p ływ a  na spadek 
p ro d u kc ji innych  ziem iopłodów. O dw rotn ie , 
podnosząc s tru k tu rę  gleb i  zasobność ich  w  
próchnicę, oraz dzia ła jąc dodatnio na stosunki 
bakte ry jne , pozwala na osiąganie znacznie w yż ­
szych p lonów  z roś lin  up raw ianych  po dw u  lub  
k ilk o le tn ic h  traw ach z koniczynam i. Jednocześ­
nie zw iększony zb iór pierwszorzędnej jakości 
siana lu b  doskonałe w ypasy są źródłem  b ia łka  
d la  celów p ro d u kc ji zwierzęcej.

T rzecim  wreszcie źródłem, niezależnie od po­
większania p lonów  z up raw  paszowych, a nie 
koniecznie ich  obszaru, będzie szerokie stoso­
wanie m iędzyplonów  z roś lin  m oty lkow ych .

C iekawą w ym ow ę posiadają zestawienia czer­
pane ze źródeł n iem ieckich. C y fry  dowodzą, że 
przeciętne gospodarstwo wym aga p ro d u kc ji 
roś lin  paszowych w  oparciu o p lony  główne na 
obszarze p rzyna jm n ie j 0,7 ha w  stosunku do 
jednej sz tuk i dużej inwentarza. Gospodarstwo 
takie  p rzy w prow adzen iu  m iędzyplonów  na Vś 
pow ierzchn i swych g run tów  ornych, zdolna jest 
w yżyw ić  jedną sztukę zw ierząt dom owych z ob­
szaru 0,45 ha.

W  uprawach m iędzy p ionow ych stosować moż­
na:

1) Ozime m ieszanki zbóż, traw , m o ty lkow ych  
i  rzepaków, po k tó rych  następuje p lon g łów ny 
w  postaci bądź okopowych, ja k  ziem niaki, b ru ­
k iew , bądź pastewnych, ja k  m ieszanki jare, k u ­
ku rydza  lu b  słonecznik;

2) W siew k i roś lin  m o ty lkow ych  (seradela), 
bądź okopowych, ja k  m archew  zbierana jesienią 
ze ścierniska np. żytniego;

3) Poplony z roś lin  m o ty lkow ych  (łubinowe 
lu b  mieszane), a naw et okopowych (brukiew , 
rzepa ścierniskowa), lub  innych  (słonecznik, ka ­
pusta pastewna).

M iędzyplony, niezależnie od dostarczania 
zwiększonej ilośc i paszy z obszaru gospodarstwa, 
p rzyczyn ia ją  się rów n ież do podnoszenia p lo ­
nów  innych  roś lin  up raw nych  drogą magazyno­
w ania  azotu korzeniowego i  powiększania zaso­
bów  próchnicznych gleby, powstającej z ich  
resztek pożniwnych.

Zaznaczyć tu  należy, że niezależnie od p ro ­
d u k c ji w ysokob ia łkow ych pasz objętościowych 
suchych i  soczystych, powstaje rów nież zagad­
n ien ie  p ro d u kc ji b ia łka  na pasze treściwe. 
Ogromną ro lę  odgrywać tu  w in n y  ro ś lin y  strą ­
czkowe, w  po lskich w arunkach z łub inem  pa­
stew nym  na czele. Doskonalenie odm ian i  pod­
noszenie stopnia ag ro techn ik i te j ro ś lin y  pozwo­
l i  na zwiększenie p ro d u kc ji b ia łka  w  gospodar­
stwach ro lnych , zastąpienie n im  b ia łka  wszel­
kiego rodzaju m akuchów  k ra jow ych  i zagranicz­
nych.

Na czoło pasz węglowodanowych w ysuw ają  
się z iem niaki, b u ra k i pastewne i w y tło k i.

S tanow ią one podstawę ta k  przy tuczu świń, 
ja k  i  byd ła  rogatego.

Obszar up raw y z iem niaków  w  Polsce jest do­
stateczny i  n ie zachodzi konieczność jego znacz­
niejszego powiększania. P lony pozostaw iają na­
tom iast jeszcze dużo do życzenia. G łów nym  w ro ­
giem upraw  ziemniaczanych są choroby w iruso­
we. Zwalczanie ich  w raz z postępem agrotech­
n ik i te j roś liny , pozw oli na znaczne podniesie­
nie ogólnych zbiorów . Wówczas spodziewaną 
nadwyżka w  p ro d u kc ji ziem niaka będzie mogła 
pójść na użytek paszowy, gdyż dotychczasowe 
zapotrzebowanie konsum cyjne i przemysłowe 
ulegnie n ie w ie lk ie j zwyżce.

M niejszą stosunkowo ro lę  w  p ro d u k c ji pasz 
objętościowych soczystych odgryw a ją  inne ro ś li­
ny  okopowe, ja k  bu rak  pastewny, b ruk iew , 
marchew, rzepa ścierniskowa. T ym  n iem nie j w 
żyw ien iu  byd ła  rogatego są konieczne.

Na odcinku indyw idua lnego w ładan ia  ziem ią 
okopowe pastewne nie są należycie doceniane, 
a w ięc rozszerzenie obszaru ich up raw y  jest n ie­
w ą tp liw ie  wskazane.

Inne roś liny  pastewne, ja k  kuku rydza  i  sło­
necznik, k tó re  stanow ią doskonały m ate ria ł k i ­
szonkowy, zasługują rów nież na wzm iankę 
w  ty m  k ró tk im  szkicu o p ro d u k c ji .pasz obję­
tościowych.

U praw a ta k  kuku rydzy , ja k  i  słonecznika, jest 
dotychczas mało rozpowszechniona. Rośliny te, 
upraw iane zarówno na p lon g łów ny, ja k  i
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w  m iędzyplonach, dostarczają bodajże n a jw ię k ­
szej ilości masy zielonej z jednostk i pow ierzch­
ni. . „

K u ku ryd za  jest rośliną, dostarczającą w  z ia r­
nie, niezależnie od ro li, jaką  odgryw a w  p roduk­
c ji pasz objętościowych, doskonałej, n iczym  
p rzy  tuczu n ie  zastąpionej paszy treściw ej. 
W ysokie p lony  ku ku ryd zy  przem aw ia ją  poza 
ty m  za koniecznością zwrócenia baczniejszej 
uwagi na rozszerzenie up raw y te j ro ś lin y  na 
ziarno. Agro techn ika  up raw y  ta k  kuku rydzy , 
ja k  i  słonecznika, wym aga jednak spopularyzo­
wania, gdyż p rzyczyn i się to w  znacznym stop­
n iu  do zwiększonego zainteresowania się n im i 
szerokich mas chłopskich.

Niezależnie od p ro d u kc ji pasz objętościowych 
powstaje rów n ież zagadnienie ich  konserwacji. 
Wspomniane poprzednio mechaniczne suszenie 
siana posunie znacznie naprzód sprawę na tym  
odcinku. Oprócz bow iem  zmniejszenia do m in i­
m um  s tra t p rzy sprzęcie siana łąkowego, 
a zwłaszcza kon iczyn i  luce rny; powstaje tu  
jeszcze mom ent zwiększonej przyswaja lności 
tych  pasz, u legających przeważnie rozdrobnie­
n iu  w  m łynach, połączonych z suszarniam i. Roz­
drabnian ie  pozwala rów nież na szersze zastoso­
wanie n iek tó rych  pasz objętościowych suchych.

P rzykładem  będzie tu  stosowanie „m ą k i luce r- 
now e j“  p rzy  tuczu św iń.

D ru g im  problem em  w  dziedzinie konserw acji 
pasz objętościowych będzie ich  zakiszanie.

W chodzi tu  w  grę zarówno budowa silosów 
ja k  i  rozpowszechnianie systemu kiszenia na sto­
sach, lu b  w  dołach kiszonkowych.

Zakiszanie pasz, jako  sposób ich konserw acji 
jes t rzeczą n iezw yk le  doniosłą. U m ożliw ia  bo­
w iem  w ykorzystan ie  d la  celów paszowych o l­
b rzym ich  ilośc i b ia łka , zawartego w  poplonach 
z roś lin  m o ty lkow ych  i  to bez s tra ty  w  w ita m i­
nach. Poplonów tych  w  jes ien i norm a ln ie  w y ­
suszyć n ie  można, zaś suszenie mechaniczne 
jest u trudn ione  ze w zględu na ogromną zawar­
tość wody.

Zakiszenie u ła tw ia  też p rodukc ję  mieszanek 
różnych pasz. Najprostszą m ieszankę uzyskuje 
się drogą zakiszania m ieszaniny zie lonej masy 
roś lin  m oty lkow ych  razem z parow anym i i  roz­
gn iec ionym i na miazgę ziem niakam i.

Niezależnie od w yżej przytoczonych dodat­
n ich  cech konserwowania pasz w  postaci zaki- 
szonej, należy przytoczyć jeszcze jedną, a m ia­
now icie, że k iszonki dają się bez zm ian i  s tra t 
przechowywać nawet k ilk a  la t, stanowiąc rezer­
wę na wypadek klęsk żyw io łow ych, ja k  susza 
lub  gradobicie.



Reasumując, położenie nacisku na p rodukcję  
pasz objętościowych w łasnych w  gospodar­
stwach ro lnych  p rzy  jednoczesnej szeroko stoso­
wanej pomocy Państwa tak  w  dziedzinie nawo­
zowej ja k  nasiennej oraz urządzeń technicznych, 
pozw oli nam z łatwością nie ty lk o  na w ykona­

nie p lanu  sześcioletniego na odcinku p ro d u kc ji 
zw ierzęcej, ale nawet jego przekroczenia. B io ­
logiczne bow iem  podstawy w zrostu  pogłow ia 
zwierzęcego w  Polsce is tn ie ją  w  rozm iarach 
znacznie przewyższających p lany zakreślone na­
szym sześcioletnim planem  gospodarczym.

D r Z Y G M U N T  RUSZCZYĆ

W sprawie metodyki doświadczeń zootechnicznych
Jedną z poważniejszych trudności z jaką  spo­

ty k a ją  się pracow nicy zakładów doświadczal­
nych, jes t sprawa m e todyk i doświadczeń. D zia ł 
ten jest na ogół m ało znany pracow nikom  zoo­
technicznym . Przedwojenne u n iw e rsy te ty  k ła ­
d ły  bardzo m a ły  nacisk na zagadnienia dośw iad­
czaln ictw a zootechnicznego. W  w y n ik u  tego 
przeprowadza się obecnie doświadczenia, k tó ­
rych  m etodyka jest żenująco p rym ityw n a , taka, 
ja ką  stosowano w  p ierw szych dziesiątkach b ie ­
żącego stulecia, A  przecież od tego czasu m eto­
dyka doświadczeń, oparta ściśle o m atem atykę 
statystyczną, poczyniła  ogromne postępy i  zre­
w olucjon izow a ła  ca łkow icie  dawniejsze poglądy.

N ie wchodząc w  zagadnienie opracowania sta­
tystycznego, chcę przedstaw ić d la  p rzykładu, 
ja k  wyglądać może dobrze opracowane doświad­
czenie zootechniczne, oparte na zasadzie „a n a li­
zy zm ienności“  F isher‘a.

Doświadczenie prowadzono nad tuczem ś w iń 1), 
p rzy  zastosowaniu jęczm ienia jako  paszy pod­
stawowej, oraz pasz dodatkowych. Pod w zglę­
dem zawartości b ia łka  w  paszy, doświadczenie 
rozpadało się na dw ie g rupy  —  o wyższej i  n iż ­
szej zawartości b ia łka. Te zasadnicze dw ie  g ru ­
py  d z ie liły  się dalej, gdyż jedna grupa św iń  do­
stawała mączkę rybną, a druga mączki nie dosta­
wała, następnie wśród tych  g rup  pewna część 
św iń  o trzym yw a ła  dodatkowo m leko w  proszku, 
druga drożdże suszone, dostarczające w ita m in  
B, natom iast trzecia część św iń  dodatków  tych  
n ie  o trzym yw ała . M a te ria ł doświadczalny sk ła ­
da ł się z w iep rzków  i  św inek, co powodowało 
podział na dalsze dw ie  g rupy. Ponieważ część

b P rzykład zaczerpnięty z pracy: E. W . Crampton —  

1941 —  Prote in-m inera l-v itam in  supplements to harley in 
m arket hog rations. Sci. Agr. 21:10.
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św iń  urodzona by ła  w  styczniu, część zaś w  ma­
ju , a au to r w  poprzednich doświadczeniach zau­
w aży ł różnice w  zdolnościach opasowych, zależ­
nie od miesiąca urodzenia, w p row adz ił w ięc je ­
szcze dodatkow y podział na dw ie  grupy.

Ostatecznie uk ład  doświadczenia b y ł następu­
jący:

M iesiąc
u ro d ze n ia

I lo ś ć  b ia łk a dużo  b ia łk a m a ło  b ia łk a

dod a tek  
pasz w i­
ta m in o ­
w y c h

doda tek
m ą czk i
ry b ie j

bez
m ą c z k i
ry b ie j

z m ącz­
k ą  r y b ią

bez
m ą czk i
r y b ie j

z m ącz­
ką  ry b ią

u rodzon e
w

s tyczn iu

b e z  d ro ż ­
d ż y  i  m le ­

ka

w ie p rz k i
1

2

2 5

2 6

4 9

5 0

7 3

7 4

m a c io rk i
3

4

2 7

2 8

5 1

5 2

7 5

7 6

m le ko

m a c io rk i
5

\  6

2 9

3 0

5 3

5 4

7 7

7 8

w ie p rz k i
7

8

3 1

3 2

5 5

5 6

7 9

8 0

d rożdże

m a c io rk i
9

1 0

3 3

3 4

5 7

5 8

8 1

8 2

w ie p rz k i
1 1

1 2

3 5

3 6

5 9

6 0

8 3

8 4

u rodzone
w

m aju

bez d ro ż ­
d ż y  i m leka

m a c io rk i
1 3
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3 7

3 8

6 1

6 2

8 5

8 6

w ie p rz k i
1 5

1 6

3 9

4 0

6 3

6 4

8 7

8 8

m leko

m a c io rk i
1 7

1 8

4 1

4 2

6 5

6 6

8 9

9 0

w ie p rz k i
1 9

2 0

4 3

4 4

6 7

6 8

9 1

9 2

drożdże

m a c io rk i
2 1

2 2

4 5

4 6

6 9

7 0

9 3

9 4

w ie p rz k i
2 3

2 4

4 7

4 8

7 1

7 2

9 5

9 6

U W A G A . L iczby  w  ru b ryka ch  oznaczają n u ­
m ery prosiąt, k tó rych  p rzy ros ty  dzienne b y ły  
oznaczane.

N ie w yjaśn ia jąc m etody obliczania w yn ikó w  
doświadczenia, zestawiam zagadnienia, k tó re



poruszono w  danym  doświadczeniu, a m ianow i­
cie:

w p ły w  na p rzyros ty  św in i: 
wyższych i  n iższych dawek b ia łka  
dodatku mączki rybne j 
p łc i
miesiąca urodzenia
dodatku m leka, drożdży lu b  b raku  tych  pasz 
współdziałan ie poszczególnych czynn ików  
Do doświadczenia tego użyto 96 sztuk świń. 

G dyby każde zagadnienie rozw iązywano osob­
no, należałoby użyć 480 św iń, chcąc mieć tę sa­
mą precyzję  doświadczenia.

G łówną zaletą te j m etody jes t ogromna osz­
czędność na m ateria le  dośw iadczalnym  oraz na 
czasie i pomieszczeniu.

S taw ia ona jednak i  pewne wym agania. W i­
dz im y z podanego p rzyk ładu , że doświadczenie 
by ło  prowadzone równocześnie na 96 sztukach, 
a pomieszczenie ta k ie j ilości zw ierząt nie zawsze 
jest m ożliwe. Należy wówczas ograniczać ilość 
zagadnień, rozw iązyw anych równocześnie. D ru ­
g im  w arunk iem  jest indyw idua ln e  żyw ienie i 
ważenie poszczególnych sztuk, gdyż k ilk a  sztuk 
żyw ionych  razem przedstaw ia tę samą wartość 
w  doświadczeniu, co jedna sztuka żyw iona in ­
dyw idua ln ie .

„A n a liza  zm ienności“  jest ty lk o  cząstką moż­
liw ości, ja k ie  daje dośw iadcza ln ictw u zastoso­
wanie m etod statystycznych. D ob ry  doświad- 
cza ln ik pow in ien  s ta tystykę  poznać p rzyn a j­
m n ie j na ty le , aby zrozum ieć je j zastosowanie 
w  p lanow aniu  i  opracowaniu doświadczeń.

Prof. D r W Ł A D Y S Ł A W  H E R M A N

Rzadki u jypadek ja ja  i r  ja ju  (tzuj. „ ja jo  pockuójne“ )

W ystępowanie m n ie j lu b  w ięcej całkow itego 
ja ja  w ew nątrz drugiego jest z jaw isk iem  sto­
sunkowo rzadkim . B udziło  przeto duże zainte­
resowanie już  od na jdaw n ie jszych czasów. P rzy ­
padki ja j podw ójnych, tzw  „o vu m  in  ovo“  do­
strzegano i  opisywano już  w  starożytności. M ię ­
dzy in n ym i wspom ina o n ich  ju ż  Arystote les. .

T a k i fenomen zaobserwowano ostatnio w  ho­
d o w li k u r  Zakładu Doświadczalnego SGGW  w 
B rw inow ie . W nosi on n iektó re  ciekawe szcze­
gó ły do poznania omawianego zjaw iska.

W  po łow ie kw ie tn ia  br. zaobserwowano na 
fe rm ie  drob iow e j Zakładu H odow li Ogólnej 
Zw ierząt, iż w ie le  k u r  rasy karm azynów, cho­
wanych na te j ferm ie, poczęło znosić ja ja  n ie­
norm aln ie  duże, dochodzące do 100 g wagi, a na­
w et n ie jednokro tn ie  przekraczające tę w ielkość. 
Znoszenie tak  dużych ja j przysparzało ku rom  
poważne trudności. Jedną sztukę trzeba było  
nawet dobić ze względu na powstałe ko m p li­
kacje.

Jajo zniesione w  ty m  czasie (12 kw ie tn ia  
1949) przez ku rę  n r  335 by ło  szczególnie duże 
i  w  zw iązku z ty m  zostało poddane bardzie j 
szczegółowemu badaniu. Zniesienie tego ja ja  
(112 g wagi) wym agało od k u ry  ta k  znacznego

w ys iłku , że na pow ierzchn i sko rupk i można 
by ło  zaobserwować szereg k rw a w ych  smug za­
krzep łe j k rw i.  K sz ta łt tego n iezw ykłego ja ja  
b y ł n ie regu la rn ie  e lipso ida lny. B y ło  ono lekko 
spłaszczone z boków. N iew yraźn ie  ty lk o  zazna­
czał się na n im  tępy i  ostry  koniec. Skorupka 
badanego ja ja  by ła  stosunkowo cienka i  bardzo 
krucha. Na skutek tego p rzy znoszeniu u legła 
ona częściowemu wgnieceniu, w  zw iązku  z u- 
padkiem  ja ja  na dno gniazda kontro lnego. B a r­
wa sko rupk i by ła  jasna, brązowo-żpłta, ciem ­
niejsza w  pob liżu  ostrego końca. W ym ia ry  ja ja  
dość pokaźne w ynos iły : długość 77,8 m m  a sze­
rokość 55,5 mm. Już sama w ielkość ja ja  nasu­
w ała  podejrzenie ja k ie jś  nienorm alności jego 
budowy. Po rozcięciu sko rupk i okazało się też, 
że we w nę trzu  dużego ja ja  m ieści się drugie, 
norm a ln ie  ukszta łtowane lecz ka rłow a te  ja jo , 
w ag i zaledwie 31 g, ksz ta łtu  w yraźn ie  e lip tycz­
nego, bez zaakcentowania grubszego i  cieńsze­
go końca. Zabarw ien ie  tego ja ja  wewnętrznego, 
by ło  o w ie le  ciemniejsze n iż  zewnętrznego. B y ­
ło  ono n ie jedn o lite j ba rw y, k tó ra  od jasno-c ie li- 
sto-brązowej na jednym  końcu, przechodziła w  
znacznie ciem niejszy, czerwono^złoto-brązowy 

odcień na d rug im . P rzy  jaśn ie jszym  końcu we-
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wnętrznego ja ja  skorupka by ła  szczególnie 
cienka i  n ie rów ne j grubości, z lic zn ym i w yn io ­
słościami i w yraźn ie  szorstka.

W ewnętrzne, małe ja jo  by ło  na 34,8 m m  sze­
rok ie  i na 46,0 m m  długie. Leżało ono skośnie, 
w  pob liżu  grubszego końca dużego ja ja , zanu­
rzone w  b ia łku , w ew nątrz  przestrzeni ob ję te j 
przez b łony  podskorupowe. Przed w ew nętrz­
nym  ja je m  znajdowało się norm alne w yksz ta ł­
cone, duże, ciem no-żółte żółtko, zawieszone na 
norm alnych  chalazach. Jak już  zaznaczono, ca­
łość otaczały wspólne b łony podskorupowe i  ze­
w nętrzna skorupa wapienna. Jajo wewnętrzne 
by ło  w ype łn ione b ia łk iem , w  k tó ry m  p ływ a ł 
strzęp tk a n k i oderwanego „k ie lic h a “  z ja jn ik a  
ze szczątkiem zaw arte j w  n im  p ie rw o tn ie  k u li 
żó łtkow e j. Także i  w  m a łym  ja ju  b łony  pod­
skorupowe b y ły  wykształcone norm alnie.

K ura , k tó ra  znięsła opisane podwójne ja jo , 
chorowała czas dłuższy po tym  w y s iłku  i od te j 
c h w ili zupełnie przestała się nieść. Po m ie­
siącu m n ie j w ięcej padła. Przeprowadzona sek­
cja w ykazała zastarzały stan zapalny ja jow odów  
i m a ły  ja jn ik , rzadko ty lk o  obwieszony rosnący­
m i ku la m i żó łtkow ym i. Na ścianach ja jow odu, 
poniżej le jka , stw ierdzono obecność k ilk u  uszy- 
pułowanych ku lis tych  brodawek, wychodzących 
ze ścian narządu i  zw isających do św ia tła  prze­
wodu.

Obserwowany przez nas wypadek reprezentu­
je  zatem, ja k  w idz im y  typow e ja jo  podwójne.
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Ja ja  tego typ u  tym  różnią się od ja j o podw ó j­
nym  żółtku, że w ew nętrzne ja jo  jest tu  zawsze 
otoczone skorupką, a p rzyna jm n ie j b łoną pod- 
skorupową i  zaw iera zazwyczaj pewną ilość 
b ia łka. Tę form ę zdwojenia spotykam y też
0 w ie le  rzadziej, n iż  dość pospolite na ogół ja ja  

_ o podw ó jnym  żó łtku . W a ru n k i powstawania ja j
podw ó jnych  są też zupełnie inne.

P ierw szy bardzie j szczegółowy opis takiego 
ja ja  podał A lb e rtu s  Magnus (1250 rok) określa­
jąc je  jako  ja jk o  o podw ójne j skorupie. Dalsze 
opisy tak ich  ja j zawdzięczamy H a rvey ‘ow i 
(1651), P e rra u lfo w i (1666 —  1699) i E lsh o ltii 
(1675). Później tematem ty m  za jm ow ali się Pa- 
rona i  Grassi (1877), Schumacher (1896), Supino 
(1897), H a rg itt (1899 i 1912), H e rrick  (1899) i 
P arke r (1906), K ü n s tle r (1907), R om anoff i H un t 
(1945) i inn i. Są to jednak przeważnie ty lk o  no­
ta tk i kazuistyczne.

G dy już  samo występowanie podw ójnych  ja j 
należy do z jaw isk rzadkich, to zupełnie w y ją t­
kowe są w ypadki znoszenia całych seryj tak ich  
ja j przez jedną kurę. Znane są jednak również
1 takie  fenomeny. Jeden z n ich  opisał Simmons 
(1889). W przypadku opisanym przez tego auto­
ra ku ra  rasy Cochin-China zniosła wśród k o le j­
nych 11 n iezw ykle  dużych ja j, aż 7 podwójnych.

Sądząc z danych lite ra tu ry  ja ja  podwójne b y ­
w a ją  różnej w ie lkości i rozmaitego kszta łtu . Mo­
gą one być n ienorm aln ie  duże, ja k  np. w  opisa­
nym  przez nas w ypadku, byw a ją  jednak nawet 
mniejsze od przecię tnych w ym ia rów . Jajo we­
wnętrzne jes t p rzy tem  z regu ły  mniejsze od 
normalnego. Zdarza się natom iast n iekiedy, że 
ja ja  podwójne okry te  są m iękką niezwapnia łą 
błoną zamiast skorupy.

R om anoff a za n im  in n i autorzy w yróżn ia ją  4 
zasadnicze ty p y  ja j podw ójnych:

1. norm alne, kom pletne ja jo  zewnętrzne za­
w ie ra  w ew nątrz  drug ie mniejsze, lecz również 
kom pletne ja jo . M am y tu  zatem n ie jako zdwo­
jen ie  w szystk ich  e lem entów ja ja , skorupy, b ia ł­
ka, żółtka i  b łon podskorupowych.

2. norm alne ja jo  zewnętrzne zaw iera w  sw ym  
w nę trzu  ja jo  bez żółtka. N iek iedy to w ew nętrz­
ne ja jo  może być rów nież bez skorupy w apien­
nej otoczone ty lk o  m ię kk im i błonam i. Jest to 
zatem ja k  gdyby m ię kk i w orek b łon iasty  w y ­
pe łn iony b ia łk iem .

3. ja jo  bezżółtkowe zaw iera we w nę trzu  ja jo  
kom pletne i norm aln ie  wykształcone (zawiera 
jące żółtko).



4. bezżółtkowe ja jo  duże, zawierające w  swym  
w nę trzu  inne ja jo  rów nież bezżółtkowe.

W ypadki w ystępowania kompletnego ja ja  w 
innym  podobnym  należą do najrzadszych. Wspo­
m ina ją  o n ich  m iędzy in n ym i w  dawniejszej l i ­
te ra turze: Jung (1671), C leyer (1682) i R iva liez 
(1683). Davaine dokonał w  r. 1860 przeglądu l i ­
te ra tu ry  omawianego przedm iotu  i  wśród 38 o- 
pisanych do owego czasu ja j podwójnych, zna­
laz ł ty lk o  4 typow e p rzypadk i tego typ u  repre­
zentowanego przez pełne zdwojenie w szystkich 
składowych części ja ja . Później typ o w y  p rzy ­
k ład  tego fenomenu opisał Patterson w  1911 r. 
Charakterystyczne cechy ja ja  opisanego przez 
tego autora s tanow ił norm a lny ksz ta łt p rzy  b a r­
dzo c ienk ie j i  kruche j skorupie. B y ło  ono n ie ­
w ie le  ty lk o  większe ponad norm aln ie  przeciętne 
w ym ia ry  ja j rynkow ych . W ew nątrz znajdowało 
się żó łtko  i  drug ie  ja jo  o tw a rde j skorupie. O- 
statnio podobne w ypadk i op isyw a li: Henneguy 
(1911), H a rg it (1912), C u rtis  (1916), v. F ranken­
berg (1928), Roberts i  Card (1929), Asmudson 
(1933), B rites  (1933). Opis najciekawszego p rzy ­
padku zawdzięczamy jednak R om anoffow i i 
H u tto w i (1945). A u to rzy  ci obserwowali kurę, 
k tó ra  w  ciągu trzech m iesięcy zniosła 10 kom ­
p le tnych  ja j podwójnych.

Jakko lw iek  ja ja  podwójne mogą być no rm a l­
nej w ielkości, a nawet n iek iedy mniejsze n iż 
przeciętne, to jednak zazwyczaj byw a ją  one sto­
sunkowo duże i dochodzą n iek iedy nawet do 200 
g wagi, a zatem zbliża ją  się do m aksym alnych 
w ym ia rów  ja j spotykanych wogóle u ku r.

D la  zorientow an ia  czyte ln ika  we wchodzą­
cych tu  w  grę w ym iarach, przytoczę poniżej z 
lite ra tu ry  parę charakterystycznych w ielkości.

Roberts i Card podają, że w opisywanych 
przez n ich  przypadkach waga ja j podw ójnych 
w ynosiła  171 g i 164 g, podczas gdy ja ja  wewnę­
trzne w aży ły  62 g i 60 g, W  doświadczeniu Ro- 

• m anoffa  i  H u tta  ja jo  podwójne ważyło w  cało­
ści 182 g, ja jo  w ewnętrzne 75 g.

Jest rzeczą ciekawą, że pojedyncze ja ja  zno­
szone przez tę samą kurę, opisaną w  pracy Ro- 
m anoffa  i  H u tta , b y ły  stosunkowo znacznie 
mniejsze i nie przekraczały 70 g wagi. Z licz ­
nych przypadków  obserwowanych przez C ur- 
tis ‘a, charakterystyczny jest p rzykład, gdzie ja jo  
ca łkow ite  ważyło ty lk o  94 g, a ja jo  w ew nętrz­
ne zaledwie 29 g. U  Justowa całe ja jo  ważyło 
155 g, podczas gdy ja jo  wewnętrzne dochodziło 
ty lk o  do 54 g.

Pewne św ia tło  na prob lem  powstawania ja j 
podw ó jnych  rzucają obserwacje Asmundsona 
(1933, gdy ku ra  po operacji macicy zniosła 3 ja ­
ja  podwójne. W szystkie one sk łada ły  się z kom ­
pletnego ja ja  wewnętrznego, zawartego w  zew­
nę trznym  ja ju  bezżółtkowym . We w szystkich 
tych  przypadkach b łony ja jow e b y ły  norm aln ie  
rozw in ię te  lecz skorupy wapienne b y ły  bardzo 
cienkie i  o szorstkie j, n ie regu la rne j pow ierzch­
ni. Ja jo bezżółtkowe m ieści się n iek iedy w  d ru ­
gim, ta k im  sam ym  ja ju  bezżółtkowym . Tę ano­
m alię opsuje Husset (1785) i  B u ja rd  (1917). Rów­
nież i C u rtis  znalazł 5 —  6 ja j tego typu . B rak  
tu  jest zupełnie żó łtka  lu b  też w ystępu ją  ty lk o  
pojedyncze jego krop le  i to rozmaicie, czasem

Ja jn ik  i ja jow ód kury.

ty lk o  w  ja ju  zewnętrznym , czasem w  w ew nętrz - 
nym , a n iek iedy naw et w  obu ja jach, wchodzą­
cych w  skład te j złożonej całości.

N iekiedy, spotykam y też i inne jeszcze fo rm y 
ja j w ie lokro tnych , ja k  np. po tró jne  (dwa ja ja  o- 
skorupione, zawarte w  jednym  dużym ) opisane 
przez C uritsa (1916) i  Asmundsona (1933). Zda­
rza się też n iek iedy, że ja jo  duże, zam ykając w  
sw ym  w nę trzu  ja jk o  małe, samo jest dw użó łt- 
kowe, podczas gdy ja jo  wewnętrzne, wogóle n ie ­
ma żółtka. P rzypadk i tak ie  op isa li Panum 
(1860) C lin ton  (1927), B row n  (1939). Davaine o- 
p isał ja jo  zawierające trz y  współśrodkowe, u ło ­
żone w ars tw am i b łony  podskorupowe, oddzielo­
ne od siebie b ia łk iem .

W  większości p rzypadków  ja jo  wewnętrzne 
m ieści się w  b ia łku  ja ja  dużego, obok w ystępu­
jącego, ewentua ln ie żółtka. Może ono być ró w -
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nież ułożone w ew nątrz  k u li żó łtkow e j (H e rr ik  
1899). G ruve ł zaś op isyw ał wypadek, gdy małe 
oskorupione ja jk o  leżało pom iędzy dw iem a w a r­
stw am i b łony  podskorupowej ja ja  zewnętrznego.

Osobną kategorię stanow ią p rzypadk i n iezu­
pełnego zdwojenia ja j,  polegające na tym , że 
skorupa zewnętrzna obejm uje ty lk o  częściowo 
ja jo  wewnętrzne, którego pew ien odcinek w y ­
staje nazewnątrz (C urtis  1916). Obie części sko­
ru p y  z lew ają  się z sobą w  tak ich  razach w  ten 
sposób, że na pozór zdają się tw o rzyć  jedną ca­
łość.

Znane są rów nież w yp a d k i znoszenia ja j pod- 
w ónych przez inne p tak i, a n ie  ty lk o  przez k u ry  
domowe.

Zgodnie z opisam i w  lite ra tu rze  ksz ta łt ja j 
podw ó jnych  byw a bardzo różny. Często nie 

' możemy odróżnić tu  tępego i  ostrego końca ja ja , 
k tó re  jest sym etrycznie elipsoidalne. Jeżeli jed ­
nak tępy  koniec jest w yraźn ie  zaznaczony, w ów ­
czas możemy stw ierdzić, że ja jo  w ew nętrzne le ­
ży zgodnie z orien tacją  b iegunów  ja ja  zewnę­
trznego (Chobaut 1897, P arke r 1906, C urtis  
1916). N iek iedy, podobnie ja k  w  naszym p rzy ­
padku, oś ja ja  wewnętrznego jest ustaw iona sko­
śnie do k ie ru n ku  osi ja ja  zewnętrznego. (Pa tte r- 
son 1911, R om anoff i  H u tt  1945). Jeżeli w  ja ju  
zew nętrznym  mieszczą się dwa ja ja  wewnę­
trzne, wówczas uk ład  ich  osi może być różny 
lu b  rów no leg ły . R ów noleg ły uk ład  św iadczy o 
tym , że p rzech idz iły  one równocześnie przez 
przesm yk (istmus) ja jow odu  (C urits  1916). Sto­
sunek położenia żó łtka ja ja  dużego, do ja ja  w ew ­
nętrznego też może być rozm aity .

W edle danych zaczerpniętych z opisów w ię k ­
szości autorów , na jw ięce j podw ó jnych  ja j p rzy ­
pada na okres z im ow y i  w iosenny, od grudn ia  
do kw ie tn ia . W  w y ją tko w ych  jedyn ie  w ypad­
kach tra f ia ją  się rów nież i  później w  m a ju  i  w  
czerwcu. Obserwacja ta  zasługuje ty m  ba r­
dziej na podkreślenie, że większość innych  n ie ­
p raw id łow ości budow y ja ja , ja k  np ja ja  m ię k ­
k ie  —  bezskorupowe i  ja ja  w ie lożó łtkow e spo­
tyka m y  raczej w  okresach późniejszych nieśno- 
ści t j .  w iosną i  latem .

W ystępowanie ja j podw ó jnych  zdaje się być 
w yn ik ie m  równoległego dzia łan ia  p ra w id ło ­
wych, obok n iep raw id łow ych  fu n k c y j ja jn ik a  i 
ja jow odu  k u ry . Zdaje się nie ulegać w ą tlp iw o - 
ści, że proces zdw ojen ia ja ja  jest w  p ierw szym  
rzędzie w yn ik ie m  d ys fu n kc ji ja jow odu , podczas
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gdy ja jn ik  może naw et pracować zupełnie n o r­
m alnie. Z d rug ie j s trony jednak, znajdowane w  
ja ju  strzępy tkanek ja jn ika , oderwane „ k ie l i ­
chy“  itp . świadczą o zaburzeniach w  czynności 
tego gruczołu.

Ogólnie biorąc są dw ie teorie tłumaczące pow­
s ta w a n ie  opisanego fenomenu. Zgodnie z poglą­
dam i Panum  (1860), popa rtym i następnie przez 
w ie lu  innych  auto rów  (Chobaut 1897, Rabaud 
1902, Henneguy 1911, Justow  1927, H ahn 1930), 
podwojenie ja ja  jes t w yn ik ie m  zatrzym ania go 
w  ja jn ik u  ta k  długo, aż dojdzie do niego ja jo  na­
stępne, poczem razem ju ż  przechodzą one da l­
sze odcinki, przesm yk i  macicę aż do zniesienia. 
W  ten sposób oba ja ja  o trzym u ją  jedną w spól­
ną w arstw ę osłon zewnętrznych. W ym ien ien i 
autorzy niechętn ie na ogół zapatru ją  się na teo­
rię  p rzy jm u jącą  możliwość czasowego odwróce­
n ia  ruchu  robaczkowego w  ja jowodzie, cofające­
go ju ż  oskorupione ja jo  do górnych odcinków  
narządu. W  dyskus ji nad tą  teorią  n ie  możemy 
rów n ież zapominać o w ypadkach zna jdyw an ia  
ca łkow icie  u fo rm ow anych i  oskorupionych ja j 
w  jam ie  ciała ku ry . Św iadczy to bow iem  n ie ­
w ą tp liw ie  o m ożliwości zaistn ienia tak ich  ru ­
chów wstecznych ,naw et przez całą długość ja ­
jowodu. (C urtis  1916, Asmundson 1931).

Inną  teorię powstawania ja j podw ó jnych  w y ­
sunął Davaine (1860). Również i  poglądy tego 
autora znalazły szereg zw olenn ików . (Schuma­
cher 1896, H e rr ic k  1899, P arke r 1906, C urtis  
1916, Asmundson 1931, 1933, R om anoff i  H u tt 
1945). Davaine p rzy jm u je , że ruch  an tipe rys ta l- 
tyczny  lu b  in n y  podobny, może cofać gotowe 
już, oskorupione ja jo  w  ty ł,  aż do części ja jo w o ­
du p roduku jące j b ia łko . Ja kko lw ie k  n ie znamy 
jeszcze czynn ików  mogących w yw ołać odw ro t­
ny przebieg p e r is ta lty k i (ruchu robaczkowego) 

w  ja jn ik u , to  jednak możemy w yobrazić sobie za­
is tn ien ie  zakłóceń norm alnego ry tm u  skurczów 
i zw o ln ień  m u sku la tu ry  ja jow odu , co może spo­
wodować ru ch y  wsteczne ja ja , w łaśnie przezeń 
przechodzącego. W  m yś l om aw ianej te o r ii ja jo  
cofn ięte w  głąb ja jow odu , pozostaje tam  aż do 
c h w ili sp łynięcia następnego żółtka, razem z k tó ­
rym  powraca do końcow ych odcinków  przesm y­
ku  i  macicy, Naskutek te j pow tó rne j w ęd rów k i 
ja jo  ok ryw a  się dodatkową w arstw ą pow łok, t j.  
b ia łk iem , b łonam i i  skorują. Jest bow iem  rzeczą 
jasną, że ca łkow ic ie  uform ow ane i  oskorupione 
ja jo  nie mogło by  leżeć w  b ia łku , we w nę trzu  
innego, zupełnie nieuszkodzonego ja ja , gdyby po



oskorupien iu  się nie zostało cofnięte znów do 
części ja jow odu  produku jące j b ia łko.

Zdaniem  W arrena i  Scotta (1935) w  c h w ili 
gdy żółtko wpada do le jka  ja jow odu, wszystkie 
mięśnie całego ja jow odu  aż do m acicy w łącznie 
u legają podrażnieniu, kurczą się i  rozprężają. 
Jeżeli w  ty m  momencie zna jdu je  się w  macicy 
ja jo , powstające skurcze mogą cofnąć je  do t y l ­
nych odcinków  narządu. Obserwacje nad r y t ­
mem w  ja k im  by ło  zniesionych 10 ja j podw ó j­
nych przez jedną kurę, przeprowadzone przez 
Rom anhoffa i  H u tta  w yraźn ie  zdają się wskazy­
wać, że w  każdym  z ty ch  w ypadków  pierwsze 
(wewnętrzne) ja jo  by ło  p rzetrzym yw ane w  ma­
c icy aż poza m om ent dojrzenia następnego pę­
cherzyka Graafa w  ja jn ik u  i  w ypadnięcia  do le j­
ka następnego żółtka. Jest rów nież m ożliwe, że 
gdy w  ja jow odzie  w  momencie wypadnięcia  ko­
le jnego żółtka, zna jdu je  się ja jo  ka rłow a te  lu b  
niekom pletne, ulega ono cofnięciu. Należy 
p rzy tym  zaznaczyć, że ry tm  znoszenia ja j ka rło ­
w a tych  jest częstokroć niezależny od przebiegu 
norm alne j nieśności ku ry .

Pewną trudność w  rozważaniach nad prob le ­
mem powstawania ja j podw ó jnych  przedstaw ia 
zagadnienie drażnien ia  ścian ja jow odu  przez co­
fające się ja jo , a w  zw iązku z ty m  prawdopo­
dobieństwo powstawania dodatkow ych b łon  pod- 
skorupowych, k tó re  pow innyb y  zatem w ystę ­
pować w  podw ójne j ilości. Tak jednak n ie  jest. 
G dyby tak ie  mechaniczne drażnienie gruczołów  
ja jow odu  rzeczywiście is tn ia ło , należało by  o- 
czekiwać w ytw orzen ia  się na ja ju  osłon w  od­
wróconej kolejności. Takiego fa k tu  jednak do­
tąd rów nież nigdzie nie zaobserwowano. Posz­
czególni au torzy stara ją  się w y tłum aczyć  ten 
fa k t bądź to chw ilow ym  wyczerpaniem  gruczo­
łów  w  ścianie ja jn ika , bądź też pewną polaryza­
cją tego organu sprawiającą, iż odpowiada on 
ty lk o  na podn ie ty posuwające się w  pew nym  o- 
kreś lonym  k ie ru n ku . Najprawdopodobnie jszym  
w yda je  się jednak tłumaczenie, przy jm u jące , że 
ja jo  cofa się w  ja jow odzie  ta k  szybko, iż posz­
czególne gruczoły m ają  zby t mało czasu na w y ­
tw orzenie odpow iednich b łon  podskorupowych 
i b ia łka . S tw ierdzono bow iem , że ruch  ja j cofa­
jących się w  ja jow odzie  jest częstokroć bardzo

szybki. Świadczą o tym  obserwacje stw ierdza­
jące, iż n ie jednokro tn ie  spotyka się św ie­
żo dojrza łe  żó łtka  jeszcze w  początkowych od­
cinkach ja jow odu , tuż za le jk iem .

Typ  i  charakterystyczne cechy ja ja  podw ój­
nego zależą od tego, ja k  daleko zostało cofnięte 
w  ty ł  ja jo  (później wewnętrzne) w  ja jowodzie. 
Obecność w  ja ju  zew nętrznym  żó łtka  świadczy 
o przesunięciu ja j wewnętrznego aż do począt­
kow ych  odcinków  ja jow odu . Jaja zewnętrzne, 
bezżółtkowe pow sta ją  wówczas, gdy ja jo  w ew ­
nętrzne cofnie się w  ja jow odzie  ty lk o  o n ie w ie l­
k i  odcinek. Również mogą one powstawać i  w te ­
dy, gdy do ja jow odu  dostanie się jak iś  in n y  
czynn ik  w yw o łu ją cy  zadrażnienie jego ścian, np. 
strzęp tka n k i, oderwany skrzep k rw i lu b  jak iś  
pasożyt.

Budowa ja ja  wewnętrznego natom iast zależy 
od zespołu innych  swoistych czynników , w ystę ­
pu jących p rzy  fo rm ow an iu  się ja j pojedynczych.

W  zaobserwowanym przez nas przypadku, 
m om entem  w yw o łu ją cym  form ow anie  się m ałe­
go ja ja  wewnętrznego by ło  prawdopodobnie 
oderwanie się od ja jn ik a  i  wpadnięcie do le jka  
ja jow odu  tzw . „k ie lic h a “ , t j .  pozostałych b łon 
zewnętrznych tw orzących ścianki ostatnio d o j­
rzałego pęcherzyka G raffa . Na skutek niezna­
nych b liże j przyczyn, w ytw orzone w  ty m  pę­
cherzyku żó łtko  uległo prawdopodobnie zgnie­
ceniu lub  innem u jakiem uś uszkodzeniu tak, iż 
do ja jn ik a  dostała się w raz z b łonam i, rów nież 
pewna ilość jego substancji. W padnięcie do. ja ­
jow odu  w spom nianych b łon i  resztek żó łtka b y ­
ło  by  zatem momentem w yw o łu ją cym  powsta­
nie małego ja jk a  wewnętrznego. To ostatnie u - 
leg ło  następnie cofn ięciu  do górnych odcinków  
ja jow odu  ,a wreszcie zostało objęte przez tw o ­
rzące się ko le jno, następne ja jo , nadając m u w  
zw iązku z ty m  charakte r podwójnego.

Jest rzeczą charakterystyczną, że tego rodza ju  
w yp a d k i zdarzają się, zgodnie z naszym i 
obserwacjam i, ja k  i na podstawie danych lite ra ­
tu ry , przede w szystk im  u k u r  starych, w  d rug im  
lu b  trzec im  roku  nieśności. S z tuk i tak ie  są być 
może, dotkn ię te  już  chorobam i ja jow odu  (stany 
zapalne) co przyczyn ia  się do powstawania za­
kłóceń w  no rm a lnym  ry tm ie  ich  nieśności.
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D r JE R ZY  S ZU M A N

Uujagi o stacjach ko pu lacy jnych  in d ykó w

W  bieżącym sezonie po raz p ierw szy są czyn­
ne stacje kopu lacy jne  indyków . W edług do­
tychczasowych obserw acji frekw enc ja  jest za­
dawalająca, aczkolw iek n ieraz trzeba by ło  do­
p iero przekonywać hodowców, że dz ięk i stacjom 
kopu lacy jn ym  mogą oni swego indora  sprze­
dać i  ty m  sposobem n ie ty lko  zdobyć trochę go­
tó w k i, ale rów nież zaoszczędzić paszy —  a jed ­
nak uzyskać norm alne zapłodnienie ja j. Prze­
szło 90% stadek in d ykó w  trzym anych  na w si to 
stadka małe, w  k tó rych  liczba indyczek nie 
przekracza 3 sztuk. W  każdym  ta k im  stadku 
trzym a  się indora. P rzy  pełnej obsadzie stacji 
kopu lacy jnych  m ogłoby corocznie z dziesięciu 
indorów  „hodow lanych“  dziew ięć iść na rzeź. 
W  zw iązku z tym  możnaby drogą se lekcji indo­
ró w  przeznaczonych na stacje kopu lacyjne  —  
polepszyć w y b itn ie  pogłow ie tego ga tunku  d ro ­
biu.

W  n iek tó rych  stacjach kopu lacy jnych  nie po­
budowano jeszcze w o lie r d la indora. W łaścicie l 

s tac ji tłum aczy się zw yk le  niemożnością nabycia 
s ia tk i d ruc iane j. W  zw iązku z tym  w arto  pod­
kreślić, że ogrodzenia szczelne np. z desek lub  
innych  m a te ria łów  mogą być na okó ln ikach dla 
indo rów  stacy jnych  rów nież z powodzeniem sto­
sowane. P rzy  udzie lan iu  zasiłku na u trzym anie  
s tac ji kopu lacy jne j in s tru k to r m usi w  przyszło­
ści zw rócić odbiorcy uwagę, że zasiłek przezna­
czony jest przede w szystk im  na pobudowanie 
pomieszczenia i  okó ln ika  d la  indora  i że zasiłek 
m usi być zwrócony, o ile  okó ln ik  lub  w olie ra  
nie zostanie urządzona do 1 lutego.

Z dyskus ji z w łaścic ie lam i s tac ji dowiedzieć 
się można, że często hodowcy nie przynoszą in ­
dyczk i po trzech tygodniach do ponownego k r y ­
cia, widząc, że ja ja  podłożone do w y lęgu  okazu­
ją  się zarodne przez okres dłuższy n iż  3 tygod­
nie od pokryc ia . A czko lw iek  obserwacja ta jes t 
słuszna, to jednak im  dalej od m om entu p o k ry ­
cia ty m  m nie jszy odsetek ja j zn ies ionych 'jes t 
zdo lny do k łuc ia  i  dlatego, choć indyczka może 
dawać czasem ja jo  zarodne jeszcze w  58-mym 
dn iu  po pokryc iu , to jednak w łaścic ie l s tac ji ko­
pu lacy jne j w in ien  zalecić posiadaczowi indycz­
k i by p rzyn iós ł ją  do ponownego k ryc ia  na jda­
le j w  ciągu 3 tygodni, oczywiście ty lk o  o ile  
indyczka jeszcze niesie.

P ow ia tow i in s tru k to rzy  drob iarscy m ają w ą t­
p liw ości co do wysokości op ła t ja k ie  należy po- 

- bierać za dopuszczenie indora  na stacjach kopu- 
lacy jnych . O ile  Pow iatowa Rada Narodowa nie 
powzię ła inne j uchw a ły  to obow iązuje w  bieżą­
cym sezonie 60 zł, t j .  równowartość jednego ja ­
ja  indyczego.

Często w łaścic ie l s tac ji kopu lacy jne j jes t przo­
dow n ik iem  g ru p y  producentów  indyków . W tedy 
pouczanie członków g ru p y  p rodukcy jne j o za­
sadach w ychow u indycząt będzie szczególnie 
u ła tw ione. W  n ie k tó rych  pow iatach p rzodow ni­
cy g rup  producentów  zostali ju ż  doszkoleni w  
zakresie w ychow u i  tuczu indyków .

W ychów  n a tu ra ln y  jest n ieskom plikow any. 
Stara indyczka posiada dobrze ro zw in ię ty  in ­
s tyn k t m acierzyński i chron i p isk lę ta  do pew­
nego stopnia przed następstwam i nieodpow ied­
n ich  w arunków  atmosferycznych, a o ile  ma 
w yb ieg nieograniczony prow adzi indyczęta tam, 
gdzie znajdą odpowiadającą im  karmę.

Hodowca popełn ia nieraz b łędy różnego ro ­
dzaju pod względem pomieszczenia i żyw ien ia 
indycząt. Mogą one w ystąp ić szczególnie p rzy  
w ychow ie sztucznym.

Pod m atką sztuczną daje się indyczętom  nieco 
wyższą tem peraturę an iże li kurczętom . W  p ie r­
wszym  tygodn iu  tem peratura  nie pow inna opa­
dać n iżęj 33°C. Od czwartego lu b  piątego dnia 
życia p isk lę ta  regu lu ją  tem peraturę, w  pewnym  
stopniu same, przez zbliżanie lu b  oddalanie się 
od źródła ciepła,

W p ierwszych k ilku n a s tu  godzinach po w y lę ­
gu indyczęta potrzebu ją  ty lk o  spokoju i  ciepła. 
Można im  dać dla łatw ie jszego s traw ien ia  żó łt­
ka, k tó re  p isk lę  w chłonęło do ja m y  brzusznej 
na k ró tko  przed w yk luc iem , k ilk a  ziarenek 
drobnego żw iru  lu b  tłuczonej cegły. Zalecane 
przez stare gosposie maczanie nóżek w  okow i­
cie i  zadanie z ia rnka  p ieprzu jest zbyteczne. N ie 
daje to żadnych korzyści aczkolw iek nie w yw o ­
łu je  też sku tków  ujem nych.

Początkowo —  aż b lisko do 7~go dnia życia, 
indyczęta m ają bardzo słaby w zrok i n ie jedno­
k ro tn ie  zachodzi trudność nauczenia ich znajdo­
wania i  p rzy jm ow an ia  ka rm y.
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Jako ściółkę dawać w yłącznie piasek, gdyż 
p lew y, sieczkę, to r f  itp . niedoświadczone jeszcze 
p isk lę ta  zjada ją  i  mogą zapchać sobie wole.

P rzy  sztucznym w ychow ie indycząt należy 
położyć jeszcze w iększy nacisk na u trzym an ie  
h ig ieny  i  czystości, aniże li p rzy  sztucznym w y ­
chowie kurcząt. Co d ru g i dzień należy dezynfe­
kować grun tow n ie  podłogę, na k tó re j indyczęta 
przebyw ają, gdyż pod w p ływ em  ciepła sztucz­
nej m a tk i bakte rie  szybko się rozw ija ją . Naczy­
nie do p ic ia  i  ka rm y  u trzym yw ać we wzoro­
w ej czystości, a w ydzie lany ka ł usuwać.

Napój podawać w  tak ich  naczyniach, do k tó ­
rych  p isk lę ta  nie mogą wchodzić. Naczynie sta­
w ia  się na tacy, p rz y k ry te j siatką drucianą. Tym  
sposobem woda rozpryskiw ana p rzy  p ic iu  sp ły ­
wa przez siatkę i  indyczęta nie maczają b rzu ­
szków. Jako napój podaje się przez pierwsze dn i 
k le ik  z owsa, m leko lub  przegotowaną wodę.

Pasza zadawana p rzy  w ychow ie  sztucznym, 
pow inna być nadzwyczaj różnorodna, bogata we 
wszelkiego rodza ju  w ita m in y  i  enzym y oraz 
uzupełniona b ia łk iem  w  pełnowartościowym  
składzie. Do w ychow u indycząt nie nadają się 
poślednie mączki ryb ie , ani też mączki m ięsno- 
kostne.

Wobec braku  dobrych mączek ryb ich  i  m ięs­
nych trzeba w ykorzystać tw aróg  jako  paszę 
białkową. Tw aróg zawiera około 20% kazeiny 
i  2,3 /o soli m inera lnych. Do niedawna uważano 
kazeinę za b ia łko  niepełnowartościowe, ponie­
waż nie zawiera ważnego am inokwasu: cystyny- 
Okazuje się jednak, że cystynę zastępuje w  ka ­
zeinie m ethionina.

Indyczęta spożywają chętnie dużo zieleńm y. 
N a jlep ie j nadają się lebioda, pokrzyw a, k rw a w ­
n ik , p io łun , sałata i lucerna. R ośliny muszą być 
m łode i  świeże. A by  paszę urozmaicić, można 
podawać chrabąszcze, pędraki ja k  rów nież n ie ­
w ie lką  ilość siekanego mięsa.

Dużo indycząt g in ie  w  skutek in w a z ji paso­
żytów  skórnych. Każde słabe indyczę należy 
zbadać przede w szystk im  na obecność pasoży­
tów  zewnętrznych. N a jw ięce j c ierp ią  od paso­
żytów  indyczęta w ychow yw ane pod indyczką 
lub  kurą.

Od w ieku  10-ciu tygodn i in d y k i w in n y  spę­
dzać cały dzień na pastw isku. Jako paszę po­
daje im  się z iem niak i z dużą ilością z ie len iny 
i n ie w ie lk im  dodatkiem  ś ru ty  zbożowej lub  
otrąb. Paszę tę daje się rano w  n ie w ie lk ie j 
ilości, w ieczorem natom iast —  do syta. W  do­
brych  w arunkach pastw iskow ych i  w  pe łnym  
sezonie pasz darm ow ych in d y k i często nie 
skorzysta ją z podawanej im  wieczorem karm y.

W grupach producentów  i spółdzieln iach w y ­
tw órczych w inno  się organizować wspólne pa­
sienie in d ykó w  w  celu najlepszego wyzyskania 
ściern isk i  ew entua ln ie  w a lk i ze szkodnikam i. 
W arto przypom nieć, że in d yk  jest jedynym  ga­
tunk iem  drobiu, k tó ry  spożywa gąsienice b ie lin ­
ka kapustn ika.
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Inż. ZO FJA  Ż M IJE W S K A

Z p ra k tyk i sztucznych lęgów ja j kaczych

W  zw iązku z a rtyku łe m  „O bserwacje nad 
sztucznym i lęgam i ja j kaczych“  H. Bączkow­
skie j w  n r  10-12 Przeglądu Hodowlanego, po ru ­
szającym to ciekawe i  ważne zagadnienie, p rag­
nę dorzucić do podanych tam  obserw acji k ilk a  
swoich uwag i spostrzeżeń z paro le tn ie j p ra k ty ­
k i.

Jakko lw iek  podzielam  pogląd a u to rk i na spra­
wę w a runków  lęgów ja j kaczych zwłaszcza, że 
jest on oparty  i  na pew nych doświadczeniach i 
na słusznych założeniach b iologicznych, to jed ­
nak m oje doświadczenia w  paru  zasadniczych 
punktach  pozwalają wyciągnąć coko lw iek inne 
w n ioski. Zastrzegam się z góry, że n ie  prow a­
dziłam  lęgów doświadczalnych w  ca łym  tego sło­
wa znaczeniu, a jedyn ie  na przestrzeni la t sze­
ściu, t j .  od ro ku  1943 do 1949, prowadząc lęg i 
p rodukcy jne  poczyniłam  pewne obserwacje i  
z n ich  no ta tk i, z k tó rych  p rzy  te j okaz ji ko rzy ­
stam.

1. W arunk i i przebieg lęgów  
w  poszczególnych latach

Ze w zględu na to, że ilość ja j kaczych posia­
danych do dyspozycji by ła  zawsze za m ała na

to, aby można by ło  przeprowadzić ich  lęg i w  od­
dz ie lnym  aparacie, przez cały okres sześcioletni 
w  każdym  sezonie prowadzono lęg i mieszane —  
ja ja  kacze razem z kurzem i. Zarówno w ilg o t­
ność ja k  i  tem peratura  w  aparatach dostosowa­
na by ła  do wym agań lęgów ja j kurzych, k tó rych  
nakład znacznie przewyższał w k ładkę  ja j ka­
czych. Ja ja  kacze b y ły  jedyn ie  dodatkowo skra- 
piane, p ław ione i  chłodzone. M a te ria ł oddawa­
ny  do w y lęgu  b y ł bardzo różny, n ie jedn o lity , 
przeważnie z gospodarstw drobnych, a naw et 
dostarczany przez w łaśc ic ie li 2 —  3 kaczek ho­
dowanych w  mieście i  osiedlach podm iejskich. 
Ogółem „p rzerob iono“  w  podanych w yże j cza­
sokresach 4.891 ja j kaczych, częściowo bezraso- 
wych, większość jednak pochodziła od pekingów. 
Ja ja  przechowywano w  Zakładzie przeważnie 
jedną dobę w  w arunkach norm alnych. N akłady 
ja j przeprowadzano od 15 marca do 20 maja. 
Lęg i prowadzono w  aparacie „Haase“ , poj. 
2.400 ja j, a w  la tach 1946 i  1947 rów nież i 
w  aparacie „B ism a rck “ .

W  p ierw szym  roku  prowadzenia lęgów ja j 
kaczych zaobserwowano, że ruch  pow ietrza w  
komorze lęgowej w  norm alnych  w arunkach jest

Tablica ilu s tru ją ca  w y n ik i lęgów w  poszczególnych latach:

Data

ro k
Ilość A parat

T em pera tu ra W ilgotność Skrap.
ozien.

% % w y lęgu  ja j

począt. końcow a począt. 1 końcow a nałóż, zapłod.

1943 153 Haase 376 378 650 75— 800 2x 53 68

1944 432 „ » J - 2x 58 70

1945 207 »* 378 382 - •• 3x 61,3 73

1946 857 B ism arck >• 80— 85 2x 54 80

782 Haase 700 •> 2x 50 79

502 »» ii 85— 900 2x 56,5 85,5

1947*) 554 B ism arck a ” 850 2x 51 75

731 Haase .. 750 85—900 3x 56,6 81

19490) 503 ii - >• ii 3x 70 83,7

*) 2 tyg. w pozycji stojącej, 2 tyg. w pozycji leżącej.
°) 1 tydz. w  pozycji stojącej, 3 tyg. w pozyc ji leżącej.
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zbyt s iln y  i  pow odu je  zby t szybkie powiększa­
nie się kom ór pow ie trznych  w  ja jach  kaczych, 
sko rupk i ja j rob ią  w rażenie przesuszonych 
(szklistych), a b ia łko  zagęszcza się. Zastosowano 
w ięc z powodzeniem środki zaradcze ja k : w y ­
kładanie tac papierem  strzyżonym  w  paski oraz 
od górnej tacy do dołu, z przodu i  z boku prze­
ciw ległego do w ia traka , zawieszano m okre p łó t­
na, zm ieniane 3 razy dziennie. Zabiegam i ty m i 
uzyskano spokojnie jszą cy rku lac ję  pow ietrza, 
a z ko le i lepsze przebieg i lęgów. Równocześnie 
jednak zastosowano intensywnie jsze w ie trzenie 
kom ory, k tó re  przeprowadzano dwa razy dzien­
nie. O dbywało się ono przez o tw ie ran ie  d rz w i­
czek aparatu, p rzy  biegu s iln ika  i  w iszących 
p łó tnach osłaniających, w  czasie potrzebnym  do 
zupełnego ale wolnego o tw arc ia  i  zamknięcia 
drzw iczek.

W  ro ku  1947, celem lepszego w ykorzystan ia  
m iejsca w  aparacie, wprowadzono układan ie ja j 
kaczych na tacach ta k  ja k  kurzych , m ianow icie  
w  aparacie ,,Haase“ , w  p raw e j komorze ja j po­
zostawały przez okres 2-ch tygodn i w  pozyc ji 
stojącej, a przez następne dwa tygodnie b y ły  w  
komorze lew ej (lęgowej) w  pozyc ji leżącej, prze­
wracane ręcznie 3 razy  dziennie. W  r. 1949 
w  p raw e j komorze, pozostawiono ja ja  ty lk o  
przez jeden tydz ień  w  pozyc ji stojącej. Tace z 
ja ja m i kaczym i w  aparacie ,,B ism arck“  umiesz­
czano ja k  na jn iże j nad tacam i z wodą. W  apara­
cie tym  i  w  opisanych w arunkach, w  r. 1947 w y ­
lęgnięto z 7 ja j kaczek dzik ich , przyw iezionych 
do B ytom ia  z jez iora  w  w oj. poznańskim, 5 
sztuk zdrow ych kacząt.

W  poszczególnych latach w y n ik i lęgów w  p ro ­
centach ja j nałożonych i  zapłodnionych, obliczo­
no jako  średnie procenty d la  2 względnie 3 na­
k ładów  prowadzonych w  tych  samych w a ru n ­
kach w ilgo tności i  tem peratury. 2

2. W nioski.

W  naszych warunkach, ze względu na zbyt 
m ałą podaż ja j kaczych, zasadniczo praktyczne 
zastosowanie m ają ty lk o  lęg i mieszane. Należy 
w ięc ta k  dobrać w a ru n k i (tem peratura, w ilg o t­
ność, w enty lac ja), aby p rzy  op tym alnych  wa­
runkach dla lęgów ja j kurzych , m ieć rów nież 
m ożliw ie  najlepsze w y lę g i j.aj kaczych.

Na podstawie paro le tn ie j obserwacji i  w y n i­
ków , powyżej z ilustrow anych, dojść należy do

wniosku, że zastosowanie wyższej tem pera tu ry  
p rzy  lęgu ja j kaczych, t j .  ta k ie j ja k ie j w ym a ­
gają ja ja  kurze, jes t zupełnie m ożliw e tym b a r- 
dziej, że p rzy  ta k ie j tem peraturze ła tw ie j jest 
u trzym ać wyższą w ilgotność, konieczną p rzy 
w y lęgu  ja j kaczych. Poza tern zaobserwowano, 
że p rz y  tem peraturze 37,6 —  37,8 i  w ilgo tności 
pocz. 65° lęg i kaczek m ia ły  przebieg b. n ie ró w ­
ny. K aczk i k łu ły  się 1,5 a naw et 2 doby, skorup­
ka by ła  twarda, szklista, b łony  pod skorupką 
ła tw o  zasychały i  tw a rd n ia ły , b ia łko  zagęszczało 
się, często niezupełn ie wchłonięte, p isk lę ta  w y ­
chodziły  „ le k k ie “ . Natom iast p rzy  zastosowaniu 
tem pera tu ry  37,8 —  38,2 i  w ilgo tnośc i pocz. 
65 —  75°, a końcowej 80 —  90°, p ław ien ia  przed 
k łuc iem  i  p rz y  s iln ym  skrap lan iu  przez cały 
okres —  w y lęg  b y ł p raw ie  w yrów nany  i  trw a ł 
około jedne j doby, skorupka w  tak ich  w a ru n ­
kach jest krucha, p isk lę  w ychodzi ła tw o, a po 
obeschnięciu jest „pe łne “ , odpowiednio ciężkie 
i  ruch liw e .

Zaznaczyć należy, że osiągnięcie takiego prze­
biegu w ylęgu, uw arunkow ane jest stosowaniem 
b. s ilne j w e n ty la c ji kom ory  (2 razy dziennie 
p rzy  s iln ik u  w  ruchu) p rzy  dużej w ilgo tności 
osiąganej w  sposób w yżej opisany. Zaobserwo­
wano bowiem, że p rzy  niedostatecznej w e n ty la ­
c ji w y lęg  jest n ie rów ny( poza ty m  n iek tó re  p i­
sklęta duszą się już  w  ja ju , p róbu ją  w ięc prze­
bić się prędzej ,a zawcześnie nak łu te  zam ierają.

Lęgi, prowadzone w  sposób powyżej opisany, 
b y ły  zakańczane przeważnie już  27-go dnia.

Sprawdzając tem peraturę  na pow ierzchn i ja j 
w  ciągu ostatn ich dwóch tygodn i lęgu, s tw ie r­
dzono znaczny w zrost tem pera tu ry  w  ja jach  w  
ostatn im  okresie lęgu. W  zw iązku z ty m  zastoso­
wano układan ie tac z ja ja m i św ieżym i naprze- 
m ian z tacam i zaw iera jącym i ja ja  zaawansowa­
ne w  rozw oju, a poza ty m  ja ja  najbliższe w y lę ­
gu, t j .  w  czw artym  tygodn iu  inkubac ji, um iesz­
czano na jn iże j nad tacam i z wodą przekładając 
ko le jno  tace z ja ja m i 1-no tygod., 3 -y tygod. 
i 2-u tygod. T ym  sposobem zapobiega się prze­
grzaniu w a rs tw y  ja j starszych, w ydzie la jących  
własne ciepło, n ie obniżając zasadniczej tem pe­
ra tu ry  aparatu.

Na zakończenie pragnę nadm ienić, na podsta­
w ie  in fo rm a c ji uzyskiw anych  od hodowców jak  
i  w łasnych obserwacji, że kaczęta wylęgane w  
tych w arunkach odchow yw a ły się naogół ba r­
dzo dobrze.
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ZDOBYCZE ZOOTECHNIKI RADZIECKIEJ

A kadem ik  W. M. JU D IN

N auka M iczurina  jako  teoretyczna podstama 
choinu zw ierząt gospodarskich* * 2)

Prace I. W. M iczurina  i  T. D. Łysenki, nakre- 
la jąc nowe teoretyczne u jęcia  zagadnień hodo­
w li  zw ierząt, w iążą w  jedną całość obszerny m a­
te r ia ł fak tyczny  z don ios łym i osiągnięciami 
p rak tycznym i hodowców radzieckich.

W  św ie tle  nauk i M iczurina  żyw ienie, p ie lęg­
nacja i  ćwiczenie stanow ią decydujący czynn ik 
stworzenia i zm iany dziedzicznych w łaściwości 
organizm u.

W brew  tem u m endeliści-m organiści rozpa tru ­
ją  żyw ien ie  jedyn ie  jako  środek u jaw n ien ia  
dziedzicznych właściwości, nie zaś ich  stworze­
nia. Natom iast na u trzym an ie  zw ierząt hodo­
w lanych  p rzy  ich  chowie nie zw raca li oni na­
leżyte j uwagi, ceniąc jedyn ie  czystość rasy i po­
kolen ia  zw ierząt.

Tymczasem doświadczenie i  p ra k tyka  czoło­
w ych  uczonych —  zootechników P. N. Kuleszo- 
wa, E. A. Bogdanowa, M. F. Iw anow a i innych  
—  ja k  rów nież najlepszych hodowców, niezbicie 
świadczą o o lb rzym im , w ięcej nawet —  o decy­
du jącym  znaczeniu żyw ienia. Tak w ięc pro f. 
P. N. Kuleszów, opierając się na d ługo le tn im  
osobistym  doświadczeniu i uw zględn ia jąc p rak­
tykę  innych  hodowców, pisał:

„W yb ie ra jąc  z masy byd ła  sztuk i na jbardzie j 
p roduktyw ne  i  łącząc je  m iędzy sobą, może ho­
dowca u trw a lić  w łaściwość pożyteczną i stwo­
rzyć wysoko wartościową rasę; jednakże bez 
odpowiedniego żyw ien ia  i  ćw iczenia organów 
cel ten jest zupełnie n ieosiągalny...“  ')

Jednocześnie P. N. Kuleszów z całą stanow­
czością obstawał p rzy  konieczności stosowania 
różnych metod w ychow u c ie lą t w  zależności od

*) Znacznie skrócony stenogram referatu wygłoszonego 

na konferencji Wszechzwiązkowego Insty tu tu  Naukowo- 
Badawczego H odow li Zwierząt. Miesięcznik „Sow ietska ja 

Zootechnija“  N r 1, 1919 r., str. 37 —  42.
*) P. N. Kuleszów, Teoreticzeskije raboly po plemien- 

nomu żiwotnowodstwu, Sielchozgiz, 1947, str. 57.

tego, czy są one użytkowane w  k ie ru n ku  m ię­
snym  czy też m lecznym . C harakteryzu jąc zw ła ­
szcza sposób w ychow u zw ierząt k ie ru n ku  m ię­
snego, w ypow iada Kuleszów  n iezw ykle  cenne 
tw ierdzenie:

„P rz y  w ychow ie  zw ierząt ras m ięsnych jest 
rzeczą szczególnie ważną, aby skłonność do 
wczesnej dojrzałości podtrzym yw ano w  m łodym  
zw ierzęciu jeszcze w  łonie m atk i. Oto dlaczego 
jes t pożądane, aby k ro w y  ras m ięsnych b y ły  od­
żyw iane w  okresie ciąży m ożliw ie  dobrze i ró w ­
nom iernie. 2)

To samo u trzym yw a ł rów nież pro f. E. A. Bog­
danów w  swoje j ostatn ie j pracy „Podstawowe 
zasady w ychow u m łodzieży byd ła  rogatego“ ,

„P ra w id ło w y  rozw ój i  u jaw n ien ie  się w łaśc i­
wości dziedzicznych zależy w  w ysokim  stopniu 
od w iedzy i  um ieję tności człow ieka w ychow u ją ­
cego zwierzęta, zaś pewne w łaściwości mogą 
być n iók iedy stworzone nawet przez um ie ję tne 
żyw ienie i  u trzym an ie  w  czasie rozw o ju  ele­
m entów  płciow ych, zarodka i  m łodego zw ierzę­
cia“ . 3)

W yb itn y  uczony ,tw órca rasy owiec —  askań- 
ski ram bu lie t oraz rasy stepowej b ia łe j św in i 
uk ra ińsk ie j, akadem ik M . F. Iw anow  w  swoim  
znakom itym  a rty ku le  „Rasa i  pasza“  wskazał 
w prost: „Pasza i żyw ien ie  zaw iera ją  znacznie 
w iększy w p ły w  na organizm  zwierzęcia, n iż  rasa 
i  pochodzenie“ . 4)

W idz im y więc, iż nasi koryfeusze-zootechni- 
cy, w b rew  m organistom -m endelistom , z całą sta­

2) P. N. Kuleszów. K rup ny j rogaty j skot. Sielchozgiz 

1931 r., str 169.
3) E. A. Bogdanów. Osnowyje p rin c ip y  wyraszcziwanija 

niołodm aka krupnego rogatego skota. Sielchozgiz, 1947 r,, 

str. 14.
4) M. F. Iwanow. Soczinienija. L. 11, Sielchozgiz, 1938 r. 

str. 58.
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nowczością u trzym yw a li, że p rzy  fo rm ow an iu  
organizm u zw ierzęcia i  kszta łtow an iu  ras, de­
cydujące znaczenie m ają żyw ienie, wychowanie, 
ćwiczenie, selekcja i  dobór.

B łędnie ustosunkowali się m endeliści-m orga- 
n iści rów nież do oceny pochodzenia zw ierząt. 
Pochodzeniu czy li rodow odow i zw ierząt nie 
p rzyp isyw a li on i jakiego bądź poważnego zna­
czenia p rzy  chowie zw ierząt. M organiści odrzu­
ca li lin ie  zw ierząt, powstałe w  w y n ik u  rozwo­
ju  organizm u w  określonych w arunkach śro­
dow iska oraz możliwość podtrzym ania  ich  przez 
systematyczną selekcję i  dobór. Ocenia li oni l i ­
n ie  jedyn ie  jako  tw ó r zw ierząt homozygotycz- 
nych i  jako  koncentrację bardzie j jednorodnych 
genów, o trzym yw anych  drogą w ychow u w  po­
krew ieństw ie .

W rzeczywistości rodowody zw ierząt cechują 
trw ałość i  charakte r nagromadzonych w a run ­
ków  ich życia w  szeregu pokoleń, a to ma bez­
pośredni stosunek do p roduktyw nośc i zw ierzę­
cia, d la k tó re j też jest ono hodowane. Poszcze­
gólne lin ie  zw ierząt, u trw a lone  w  szeregu poko­
leń przez odpow iedni dobór i  o trzym ane w  okre­
ślonych w arunkach życia, są żywotne i przed­
staw ia ją  wysoką wartość gospodarczą.

Selekcja i  dobór nie mogą być oderwane od 
siebie. S tanow ią one jedną całość. Należy ty lk o  
odgraniczyć obydwa te pojęcia i  sposoby pracy 
hodowlanej jako poszczególne m om enty tego 
samego zjaw iska.

N iezw ykle  cenne są pod tym  względem wska­
zów ki P. N. Kuleszowa:

,,W ulepszeniu zw ierząt dom owych drogą do­
boru  (w szerokim  tego słowa znaczeniu łączą­
cym  selekcję i  dobór) należy rozróżniać dwa 
m om enty lub  dwa ko le jne sposoby. Jeśli hodow­
ca ma w  swoim  rozporządzeniu określoną grupę 
zw ierząt, k tó rych  pożyteczną wydajność pragnie 
ulepszyć, to przede w szystk im  pow in ien w ybrać 
osobniki na jba rdz ie j w yda jne  lub  na jlep ie j od­
powiadające jego celowi, (selekcja pozytywna); 
d rug i sposób polega na odpow iednim  łączeniu 
samców z samicami, gdyż nie ulega kw estii, że 
nawet p rzy  najlepszej se lekcji zachodzić będą 
zawsze indyw idua lne  różnice w  w ydajności oraz 
w  u jaw n ien iu  poszczególnych cech u tych  zw ie­
rzą t“ .

Odrzucając możliwość dziedzipzenia w łaści­
wości nabytych, uznając ,, n ieokreślony charak­
te r“  w łaściwości dziedzicznych, uzależniają 
m organiści w ybó r dobrego rozp łodn ika  od zw y­

kłego przypadku. A b y  zaś zw iększyć szanse 
„przypadkow ego“  znalezienia dobrego rozpłod­
nika, zalecali oni „w ypróbow an ie  pod wzglę­
dem potom stw a“  m ożliw ie  na jw iększe j ilości 
zw ierząt, d la w iększej dokładności w ypróbow a­
nia, dając każdemu z n ich  możność zapłodnienia 
m ożliw ie  na jw iększej ilości matek. W  ten spo­
sób u jaw n ien ie  dobrego rozp łodn ika  w iąza li 
m organiści jedyn ie  z ilością sprawdzonych roz­
p łodn ików  oraz z ilością p o k ry tych  przez nie 
m atek. Igno row a li on i dokładność se lekcji sa­
m ych rozp łodn ików  oraz jakość matek, z k tó ­
ry m i p racu je  rozp łodn ik  lu b  b łędnie zastępowali 
selekcję „popu lac ją “ . W arunk i zewnętrznego 
środowiska i żyw ien ia odrzucali oni całkow icie.

Dla z ilus trow an ia  bezpłodności zaleconej 
przez m organistów  m etody „w yp róbow yw an ia  
rozp łodn ików  pod względem potom stwa“  w y ­
starczy przytoczyć chociażby następujące dane
0 jakości p rzychów ku otrzymanego w  ciągu 
trzech ko le jnych  la t od try k ó w  ka raku lsk ie j ra ­
sy owiec.

W  latach dobrych w arunków  pastw iskowych 
t r y k  N r 7495 dawał o 15,6 i 16% w ięcej e lity
1 jagn ią t I  k lasy o d robnym  i średnim  loku, niż 
t r y k  N r 80. Natom iast jagn ią t m ałowartościo- 
w ych  I I I  k lasy w  przychów ku  od try k a  N r 7495 
było  m n ie j o 0,1 i  1,0%. W  latach z łych w a run ­
ków  pastw iskow ych jagn ią t e lita rnych  i  I  k la ­
sy by ło  w  potom stw ie try k a  N r 7495 m n ie j o 
8,1%, zaś jagn ią t I I I  klasy, przeciwnie, w ięcej 
o 4,4%.

W  ten sposób w a ru n k i żyw ien ia  w idocznie w  
różny sposób w p ływ a ją  na jakość potomstwa 
rozpłodników , decydują o ocenie ich  w artości 
w edług potom stwa i  są środkiem  do poznania 
w łaściwości dziedzicznych rozpłodnika, albo- 
w iem  „dziedziczność jest to w łaściwość żywego 
organizm u wym agająca określonych w a runków  
d la  swojego życia, swojego rozw o ju  oraz okre­
ślonego reagowania na te lub  inne w a ru n k i“ . 5)

Przytłaczająca większość specja listów  sow- 
chozow i kołchozów odrzuciła  zmyślone przez 
m organistów -m endelistów  sposoby w yp róbow y- 
wania rozp łodn ików  i  k ie ru je  się metodą staran­
nej se lekc ji rozp łodn ików  w  toku  ich  in d y w i­
dualnego rozw oju . P ra k tyka  w ykazała: im  
wszechstronniej uw zg lędn iam y wszystkie w łaś­
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ciwości rozp łodn ika  i  wszystkie czynn ik i p rzy  
jego selekcji, ty m  częściej ta selekcja będzie się 
pokryw a ła  z w ysok im  w skaźnik iem  rozp łodn i­
ków  rów nież pod względem jakości potomstwa. 
D latego też dawną m organistowską nazwę me­
tody określania w artości rozp łodn ików  „w y p ró ­
bowanie pod względem potom stw a“ , zastąpiono 
obecnie nazwą „se lekcja  rep rodukto rów  i  ich 
sprawdzenie pod względem potom stwa“ .

G enetycy fo rm a ln i w  pracy hodow lanej nie 
b ra li pod uwagę w artości m atek. O drzucali oni 
znaczenie m a tk i jako  środow iska w  okresie roz­
w o ju  p łodu w  je j łonie, gdyż nie rozum ie li ja k  
w ażnym  jest w p ły w  na rozwój w łaściwości dzie­
dzicznych organizm u we w spom nianym  okresie 
i  ja k  mocno zaznacza się w p ły w  tego okresu na 
wszystkie następne etapy rozw o ju  zwierzęcia.

C a łkow ita  bezzasadność tw ierdzen ia  m organ i- 
stów  o niemożności se lekc ji m atek na podstawie 
ich  potom stwa została stw ierdzona doświad­
czalnie. Zapisy prowadzone w  plemchozie „K a ra  
K u m “ , Uzbeckiej SRR, u m o ż liw iły  staranne 
sprawdzenie e fektyw ności se lekcji owiec na pod­
stawie jakości ich  potomstwa. W  w y n ik u  ana li­
zy około 15 tys. sztuk potom stwa m atek stano­
w iących rdzeń zarodowy, ustalono ścisłą wza­
jem ną zależność m iędzy p ie rw szym i dwoma po­
ko len iam i potomstwa, a następnym  trzecim . Tak 
w ięc owce, k tó re  d a ły  w  p ierw szych dwóch w y ­
kotach wartościowe jagn ię ta  I  klasy, m ają ró w ­
nież w  trzec im  swoim  w ykocie  57,3% jagn ią t 
I  k lasy. W  m iarę  obniżenia jakości potom stwa 
w  p ierw szych dwóch w ykotach  obniża się jakość 
p rzychów ku rów nież w  trzec im  wykocie. W  tym  
przypadku, gdy w  p ierw szym  w ykocie  o trzy ­
mano jagn ię  I I  k lasy, a w  d ru g im  —  IV  klasy, 
trzeci w y k o t da ł ty lk o  1,7% w artościow ych jag ­
n ią t, t j . 2V2 razy m n ie j. P ra k tyka  w ykazała m o­
żliwość se lekcji owiec naw et podług jakości 
jednego przychówka, chociaż efektywność w  
ty m  przypadku jest mniejsza n iż  p rzy  se lekcji 
podług dwóch przychów ków .

T ak i w p ły w  m a tk i na jakość potom stwa w  
pe łn i pokryw a  się ze wskazaniem Łysenki, że na 
jakość potom stwa ma w iększy w p ły w  p ie rw ia ­
stek m acierzyński n iż ojcowski.

W p ływ  organizm u m a tk i na kszta łtow anie się 
rasowych cech p łodu w  okresie em briona lnym  
uważać należy za dowiedziony. F ak t ten  ma o l­
brzym ie znaczenie teoretyczne i  praktyczne.

M organiści-m endeliści igno row a li ca łkiem  
ocenę zw ierząt podług ich  p o k ro ju  i  kons ty tu ­
c ji. Tymczasem pokró j pozwala rozpoznać w a r­
tość gospodarczą zw ierzęcia domowego, jego 
zdrowie, k ie runek  p roduktyw ności, rozw ój, kon­
s ty tuc ję  i  wreszcie daje możność p rzew idyw a­
n ia  ja k ie  zw ierzę będzie w yb ie rać te lu b  inne 
w a ru n k i zewnętrznego środowiska.

W szystkie te dane oceny zw ierzęcia są sta­
nowczo niezbędne p rzy  se lekcji i  doborze zw ie­
rząt.

Jak o lb rzym ią  ro lę  odgryw a konsty tuc ja  
zwierzęcia w ykazało doświadczenie i  w ychow a­
nie szarych ka raku lsk ich  owiec. W  pierwszych 
latach po zorganizowaniu odpow iednich ko łcho­
zów m ia ła  m iejsce znaczna śm iertelność wśród 
szarych jagn ią t o trzym anych z łączenia szarych 
try k ó w  z szarym i owcami. M organiści tłom a- 
czy li to  z jaw isko obecnością u szarych owiec 
„genu leta lnego“ , k tó ry  rzekomo, w  sposób n ie­
u n ikn ion y  doprowadza do śm ierci jeże li zna jdu­
je  się w  stanie hom ozygotycznym . Bazując na 
te j „ te o r i i“ , zalecali oni, d la un ikn ięc ia  homo- 
zygotyczności, stosować łączenie różnorodne, 
t.zn. łączenie szarych try k ó w  z czarnym i m a­
cio ram i oraz czarnych try k ó w  z szarym i m a­
cioram i.

Życie  i  p ra k tyka  ob a liły  te zalecenia. Problem  
w ychow u szarych ka raku lsk ich  owiec nie został 
przez m organistów  rozw iązany. Jest to zrozu­
m iałe. Ignoru jąc  konsty tuc ję  zwierzęcia, nie do­
p a trz y li się w  ta k  zwanej le ta lności osłabienia 
ko n s ty tu c ji szarych owiec przejaw iającego się w  
m niejszej ich  odporności na choroby in fe k c y j­
ne, w  m niejszej zdolności do opasania, w  obn i­
żonej w yda jności m lecznej itp .

Badania przeprowadzone z m iczurinow skich  
pozyc ji teoretycznych (w la tach 1946 —  1948) 
w  sowchozie „A k  K om cziga ja“  przez aspiranta 
Wszechzwiązkowego In s ty tu tu  naukowo-badaw­
czego H odow li Z w ie rzą t W. S. G ig inejszw ilego, 
w ykaza ły : padnięcia ja g n ią t jasno szarych o 
k o n s ty tu c ji osłabionej osiągają 70%, z liczby 
średnioszarych —• około 25%, zaś z liczby 
ciemnoszarych —  nie w ięcej n iż  8 —  10%. Osła­
bienie k o n s ty tu c ji i  słaba pigm entacja  u jagn ią t 
szarych p rzypom ina dawno znane w  zootechni­
ce z jaw isko a lb in izm u i  znajdzie swoje uzasad­
n ien ie  w  nauce o ko n s ty tu c ji zw ierząt, n ie  uzna­
wanej przez m organistów -m endelistów .
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D ale j, badania tegoż N. S. G ig inejszw ilego 
us ta liły , że potom stwo poszczególnych trykó w  
w ykazu je  różny stopień obniżenia żywotności. 
Is tn ie je  w ięc zupełna możliwość dokonania se­
le k c ji i  doboru zw ierząt podług te j cechy. Spo­
sób ten zapewnia w ięc możliwość celowego w y ­
chowu m łodzieży w  określonym  k ie runku , p rzy  
ja k  na jw iększym  lu b  naw et ca łkow itym  w ye li­
m inow an iu  padnięć.

O lbrzym ie znaczenie w  praktyczne j pracy ho­
dow lanej m ają m etody chowu zw ierząt gospo­
darskich. Obok innych  metod chowu p rzy  w y t­
w orzen iu  now ych ras i  doskonaleniu is tn ie ją ­
cych, uczeni zootechnicy P. N. Kuleszów i  M. F. 
Iw anow  p rzyw ią zyw a li duże znaczenie również 
dla w ychow u w  pokrew ieństw ie . Lecz z tym  
w szystk im  uważali, że metoda ta osłabia orga­
n izm  zwierzęcia pod względem  bio logicznym  
i  kons ty tucy jnym , i  że systematyczne stosowa­
nie je j n ieuchronnie doprowadza do osłabienia 
ty p u  zw ierzęcia i  jego zwyrodnienia .

Natom iast, zdaniem m endelistów -m organi- 
stów metoda w ychow u w  b lisk im  pokrew ień­
stw ie jest metodą do stw ierdzenia w  organizm ie 
łe ta lnych  genów. W  w y n ik u  szerokiego, syste­
matycznego stosowania te j pseudo te o rii w yrzą ­
dzono nie małą szkodę hodow li zwierzęcej na­
szego k ra ju .

Hodowcy zw ierzą t —  m iczurinow cy dla od­
wrócenia szkod liw ych sku tków  inb red ingu  w y ­
b ie ra li d la łączenia w  pokrew ieństw ie  zw ierzęta 
zdrowe, dobrze rozw in ię te , o mocnej ko n s ty tu ­
c ji, lep ie j je  ż y w ili i  u trz ym yw a li, dokonyw a li 
dokładnej se lekcji otrzym anego przychów ku. 
T y lko  na te j drodze b y ły  i  są osiągane w  p rak­
tyce znaczne sukcesy w  tw orzen iu  now ych ras 
i  w  powstawaniu l in i i  p rzy  pomocy im bredingu.

Obok tego z powodzeniem tworzono nowe 
oraz udoskonalono istniejące rasy bez stosowa­
n ia  im bred ingu  —  drogą krzyżow ania oraz w y ­
chowu w  określonym  k ie runku . W  ten sposób 
stworzono np. budiennowską rasę koni.

Metodę krzyżow ania zw ierząt tra k to w a li m or- 
ganiści jako  mechaniczną zamianę „z ły ch  ge­
nów “  przez „dobre  geny“  ras ulepszających 
(często p rzy  tym  cudzoziemskiego pochodzenia). 
Podstawowy postu la t —  w yb ie rać d la  skrzyżo­
wania rasy, odpowiadające w arunkom  żyw ienia, 
u trzym yw an ia  i k lim a tu , puszczono w  niepa­
mięć.

Metodę krzyżow ania wypierającego, tzn. p ra ­
cy hodowlanej ze zw ierzętam i o trzym anym i z

krzyżow ania  ras w  pierw szych pokoleniach, 
morganiści odrzucali zupełnie.

Hodowcy m iczurinow scy uzasadnili teoretycz­
nie i  św ie tn ie  zastosowali w  p raktyce  metodę 
krzyżow ania  wypierającego. P rzy  pomocy te j 
m etody stworzono wysokowartościowe rasy 
zw ierząt. Oto, co o ty m  m ów i T. D. Łysenko:

„P rz y  m etyzac ji —  krzyżow an iu  dwóch ras 
zachodzi ja kg d yb y  połączenie dwóch w zię tych 
do krzyżow ania  ras, w ychow anych przez ludz i 
w  ciągu d ługotrw a łego okresu drogą stworzenia 
różnych w arunków  życia zw ierząt. Lecz natura  
(dziedziczność) m ieszańców szczególnie p ie rw ­
szej generacji, zw yk le  nie jest stała i  ła tw o  u le­
ga oddzia ływ an iu  w a runków  życia, żyw ienia 
i  u trzym an ia “  r’).

U m ieszańców o dwoiste j chw ie jne j dziedzicz­
n o ś c i‘ro zw ija ją  się te w łaściwości organizm u, 
k tó ry m  sp rzy ja ją  w a ru n k i m iejscowego życia.

Jest zrozum iałe samo przez się, iż w  szeregu 
przypadków , k iedy  w a ru n k i żyw ienia, u trzym a­
n ia  i k lim a tu  sp rzy ja ją  w ychow ow i te j lu b  inne j 
rasy, słusznym  i  ce lowym  będzie stosowanie 
również m etyzac ji w yp ie ra jące j te j rasy.

In ic ja to rem  w ychow u now ych ras drogą róż­
nych metod krzyżowania, poczynając od dolania 
k rw i i  kończąc na złożonych form ach krzyżow a­
n ia  odtwarzającego, b y ł Akad. M . F. Iw anow , 
tw órca nowej rasy owiec —  askański ram bu lie t. 
Opracował on podstawowe zasady m etodyk i 
szybkiego w ychow u now ych ras drogą krzyżo­
wania odtwarzającego. Decydujące znaczenie w 
te j metodzie m ają: żyw ienie, pielęgnacja, i 
u trzym an ie  zw ierząt, a jednocześnie z tym  se­
lekcja  i  dobór zw ierząt w ed ług ko n s ty tu c ji i  w y ­
dajności.

O rganizm  oraz niezbędne d la  jego życia w a­
ru n k i przyrodnicze M. F. Iw anow  rozpa tryw a ł 
jako  całość. P isał on:

»G dybym  ja  w  Askan ia-N ow a zechciał w y ­
hodować fałdzistego i  zw arto-w ełn is tego ram bu- 
lie ta , to doznał bym  niepowodzenia. B y ły b y  to 
w praw dzie  zw ierzęta fa łdziste  i  w  dostatecznym 
stopniu zw arto -w e łn is te , lecz b y ły b y  to zw ierzę­
ta średniej jakości, ponieważ suma w arunków  
przyrodniczych, k lim a tycznych  i  żyw ien iow ych 6

6) Akad. T. D. Łysenko. O sytuacji w b io log ii, str. 40.
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przeciw dzia ła łaby w y tw o rze n iu  tego typu  w  
fo rm ie  doskonalszej“ 7).

M. F. Iw anow  postaw ił sobie za zadanie w y ­
chować na osnowie askańskiego stada, n ie fa ł- 
dzistego ram bu lie ta  o rosłe j figurze, dobrych 
m ięsnych kszta łtach i  d ług ie j (8 cm i  w ięcej) 
czesankowej wełn ie, 64-tej jakości, w ysokie j 
w ydajności strzyżnej i  dobrym  rendement. (Ta­
k i ty p  odpowiada k ie ru n ko w i czesankowemu 
wełn isto-m ięsnem u).

W  ty m  czasie w  A skania-N ow a wyhodowano 
użytkow e stado merinosów, nie mające znacze­
n ia  zarodowego, Zgodnie z p rzy ję tym  w  A skan ii 
k ie runk iem  hodow li owiec należało likw idow ać  
w stadzie przeważającą kró tko-w ełn is tość, n ie­
dostateczną zwartość w e łny, rozmaitość typów  
i niedostateczną w ie lkość zwierzęcia. B ra k u ją ­
cą zwartość w e łny  i długowełnistość p ro je k to ­
wano podnieść kosztem w ykorzystan ia  zw ierząt 
p rzyw iezionych z A m eryk i. Jednakże z liczby 
px-zywiezionych z tam tąd baranów  ty lk o  jeden 
m ia ł długość w e łny  8 cm., pozostałe m ia ły  w e ł­
nę kró tką . Trzeba by ło  poszukiwać rozp łodn i­
ków  d ługow ełn is tych wśród askańskich bara­
nów.

przedsięw zię ta  przez Iw anow a praca została 
uwieńczona ca łkow ic ie  powodzeniem. W ciągu 
1Ü la t udało się stw orzyć nową rasę —  ,,askań- 
ski ra m b u lie t“ . D z ięk i swoim  właściwościom  
(wysoka wydajność, ogromne przystosowanie 
do k lim a tycznych  i  żyw ien iow ych  w arunków  
po łudn ia  U kra iny ) rasa szybko rozpowszechniła 
się. Już do 1941 ro ku  ty lk o  na po łudn iu  U k ra i­
ny  liczba tych  w artościow ych owiec w ynosiła  
ponad 600 tysięcy. Obecnie prace nad as- 
kańskim  ram bu lie tem  i  jego dalszym udoskona­
len iem  pod ją ł uczeń M. F. Iw anow a i  jego n a j­
bliższy pom ocnik Akad. L . K . Grebień. W  ro ­
ku  1948 przeciętna wydajność strzyżna w yno­
siła 6,48 kg, rendem ent —  43 —  45%. W yhodo­
wano rekordowe, pod względem w ydajności 
strzyżnej i  żyw e j wagi, barany zarodowe. M a­
ksym alna wydajność strzyżna w e łny  baranów

7) M. F. Iw anow  M ietodika sie lekcjonnoj raboty z mie- 

rinosam i tipa  ram bulje, 1936 r.

N 579 w ynosi 21,2 kg, zaś ich  żywa waga —• 
157,0 kg.

Osiągnięcia zootechników radzieckich, sto ją­
cych na stanow isku b io log ii m iczurinow skie j, są 
bezsprzecznie w ie lk ie . Należy jednakże podkre­
ślić że stale wzrastające potrzeby gospodarki 
socja listycznej, bezwzględnie w ym agają  szyb­
szego, maksymalnego podniesienia w yda jności 
w  k ra jo w e j hodow li zw ierząt.

Opracowanie sposobów kierunkowego, ja ko ­
ściowego przekształcenia zw ierząt gospodar­
skich, należy przeprowadzać drogą badania 
w p ły w u  różnych w arunków  u trzym an ia  i  ży­
w ien ia  zw ierząt, drogą w ychow u m łodzieży, 
skierowanego na zmianę dziedzicznych w łaśc i­
wości zw ierząt i  na podniesienie ich  w y ­
dajności. W  zw iązku z ty m  w yda je  się słusznym 
w ytyczenie następujących etapów obserwacji i 
badań:

1) badanie w p ływ u  na jakość przychówku 
różnych sposobów żyw ien ia  i u trzym ania 
zw ierząt w  okresie przed zapłodnieniem  
i  w  okresie ciąży.

2) U jaw n ien ie  najlepszych w arunków  u trz y ­
m ania i  żyw ien ia  p rzy w ychow ie m łodzie­
ży ja k  rów nież dorosłych zw ierząt, w  celu 
osiągnięcia m aksym alnej wydajności.

3) Badanie w p ły w u  kierunkow ego rozw oju  
i w ychow u zw ierząt w  okresie em briona l­
nym  i  poem briona lnym  na jakość i w y d a j­
ność ich  potomstwa.

4) U jaw n ien ie  na jbardz ie j rac jona lnych  spo­
sobów se lekcji i  doboru owiec w  zależności 
od ich wydajności, typów  kons ty tucy jnych  
i różnych w arunków  wychowu.

Dalsze sukcesy zootechników zależą od tego, 
ja k  szybko opanowują oni twórcze podstawy 
nauk i I. W. M iczurina  i T. D. Łysenki, bo­
gatą spuściznę pozostawioną przez P. N. K u le - 
szowa i  M. F. Iw anow a oraz ja k  śm iało w yko ­
rzysta ją  doświadczenia czołowych m iczu rinow - 
ców w  zakresie hodow li zw ierząt.

Tłum aczy ł H. Tw arowski
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Prof. W. K. M IŁO W A N O W

Zadania zoo techn ik i o j  śuiietle te o rii A kadem ika 
T. D. Łysenk i o żym otności*)

Teoria akad. T. D. Łysenk i o żywotności, jako 
o w łaściwości żywego organizm u ca łkow icie  od­
m iennej od dziedziczności, przedstaw ia dla zoo­
techn ik i o lb rzym ie  teoretyczne i  praktyczne 
możliwości.

Obniżenie płodności i  żywotności zw ierząt i  
roś lin  p rzy  b lis k im  chowie Krewniaczym  lub  
podniesienia płodności i żywotności p rzy  k rz y ­
żówkach m iędzyrasowych i  m iędzyodm iano- 
w ych  nie można tłum aczyć dziedzicznością .„Ż y ­
wotność i  dziedziczne, rasowe cechy organizm ów 
—  pomimo, że stanowią ściśle związane ze so­
bą w łaściwości jednego i  tego samego organiz­
mu, są jednak zupełnie różnym i w łaściwościa­
m i“  —  m ów i akad. Łysenko.

Jest to widoczne chociażby z tego, że wszyst­
k ie  rodzaje zw ierząt należące n ie  ty lk o  do róż­
nych rodzai i  gatunków, ale nawet do różnych 
zoologicznych typów  i  wobec tego posiadające 
różnorodne cechy dziedziczne, mogą p rzy b l i­
skim  chowie krew n iaczym  stać się niepłodne i 
m ałożywotne; odw ro tn ie  —  przy łączeniu nie 
krew n iaczym  stają się płodne i  żywotne. Tak 
w ięc żywotność nie określa się rasą.

Dziedziczność, rasa —  jest to cecha powstała 
na skutek skłonności zarodka do rozw o ju  w  o- 
kreś lonym  k ie ru n ku  i  do posiadania przem iany 
m a te rii określonego typu . O rganizm  wym aga do 
tego celu określonych w arunków  życia. T. D. 
Łysenko u jm u je  to w  sposób następujący: 
„Dziedziczność danego zw ierzęcia lub  rasa by­
dła jest w yn ik ie m  skoncentrowanego działania 
w a runków  otoczenia, przysw ojonych przez o r­
ganizm y przodków, w  szczególności przodków  
na jb liższych“ .

Lecz na to, by  dziedziczność mogła egzysto­
wać, ciało m usi być żywe i  zdolne do rozw oju .

O rganizm  i  jego proces życiow y m usi pozosta­
wać w  n ierozerw alne j łączności z określonym i 
w a runkam i środowiska zewnętrznego, czy li z 
w a runkam i życia. Im  lep ie j organizm  przysw aja 
w a ru n k i środowiska zewnętrznego, ty m  bardzie j 
staje się żyw otny. W yn ika  z tego, że żywotność

*) Skrót a rtyku łu  z  czasopisma „Sow ietskaja Zootech- 
n ija “ , N r 2, Moskwa 1950 r.

jest to  intensywność przem iany m a te rii, lub  n ie ­
nasycona potrzeba organizm u do przysw ajan ia 
w a runków  życiowych, w tedy, gdy dziedziczność 
jes t w łaściwością przem iany m a te rii, ja kb y  
zdolnością w yb ie ran ia  w a runków  życiowych. 
Rezultatem  żywotności zw ierzęcia i  jego dobrej 
p rzem iany m a te rii jes t szybki wzrost, dobra ży­
wa waga i  odporność na choroby. N ie należy 
jednak mieszać pojęcia żywotności z przystoso­
waniem  się n iek tó rych  ras zw ierzęcych do su­
row ych  w arunków  życia, co w  danym  w ypadku 
tłum aczy się dziedzicznością, a n ie  żywotnością.

Trudne k lim a tyczne  w a ru n k i m iejscowe, w  
k tó rych  zw ierzęta ży ły  od szeregu pokoleń, sta­
ją  się d la n ich  w arunkam i n o rm a lnym i i  n ie ­
zbędnym i. Zw ierzę ta  te, przeniesione w  inne w a­
ru n k i, okażą się nieprzystosowane do nowego 
środowiska. Na przykładzie  ty m  w id z im y  ró żn i­
cę m iędzy żywotnością, jako  w ew nętrzną ko­
niecznością organizm u zjednoczenia się z wa­
runkam i życ iow ym i, a dziedzicznością —  jako 
zdolnością do w ybo ru  w a runków  środowiska 
zewnętrznego.

Na pytan ie  ,skąd w yn ika  żywotność organiz­
m u ,intensywność przysw a jan ia  m a rtw ych  sub­
stancji, wciągania ich  do procesu życiowego i 
przem iana ich  w  żywe ciało, Łysenko daje odpo­
w iedź na podstaw ie d ia le k ty k i m a te ria lis tyczne j. 
Żywotność organizm u powstaje zw yk le  drogą 
procesu płciowego —  zapłodnienia. Nasilenie 
żywotności w  granicach rodza jow ych zależy od 
stopnia, w  ja k im  elem enty —  zaczątki, łączące 
się p rzy  zapłodn ien iu  różn ią się od siebie. Róż­
niące się m iędzy sobą kom órk i p łciowe, łączące 
się w  jedną kom órkę, jedno jądro, tw orzą b io ­
logiczną sprzeczność żywego ciała. Sprzeczność 
ojcowskiego i  macierzyńskiego jąd ra  w  jednej 
komórce —  zygocie —  oto źródło żywotności 
zapłodnionej ko m ó rk i ja jo w e j, oraz je j prze­
m iany w  zarodek i  organizm.

Już w  1942 ro ku  T. D. Łysenko w  książce 
swej p t. „Dziedziczność i  je j zmienność“  ro zw i­
ną ł m iczurinow sk i pogląd na zapłodnienie, jako 
na wzajem ną asym ilację —  dyssym ilację  kom ó­
rek  p łc iow ych, połączonych w  jedno ciało. Obec­
nie wnosi on nowe pojęcie —  czas trw an ia  p ro ­
cesu wzajem nej asym ilac ji. Proces ten n ie za­
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kańcza się, lecz dopiero zaczyna się w  c h w ili za­
płodnien ia  i  trw a  przez całe życie. Sprzeczności 
te zapoczątkowują się p rzy  zapłodnieniu, lecz 
w yżyw a ją  się stopniowo, n ie  zacierając się, lecz 
zna jdu jąc rozw iązanie przez w a lkę  sprzeczności 
prowadzącej do rozw oju . W  m iarę tego, ja k  w y ­
żyw a ją  się sprzeczności żywego ciała, ja k  gaśnie 
proces a sym ilac ji-dyssym ilac ji —  wygasa ży­
wotność ciała, k tó re  starzeje się. W  ten sposób 
Łysenko daje now y pogląd nie ty lk o  na zapłod­
nienie i  żywotność, lecz na starość i  śmierć.

Pod now ym  kątem  w idzen ia  ocenia on b io lo­
giczną ro lę  jąd ra  kom órk i, jego chromozomy i 
inne e lem enty ,a na indyw idua lność o jcowskich 
i  m acierzyńskich chromozomów w  zygocie i  ko­
m órkach w  dalszym rozw o ju  pa trzy  jako  na śro­
dek stworzenia trw a ły c h  sprzeczności żywego 
ciała, czy li na jego żywotność.

Lecz proces życiowy, rozw ój i  p rzem iany cia­
ła  mogą istnieć n ie  ty lk o  przez jego w ew nętrz ­
ne sprzeczności, lecz także przez zgodność z w a­
ru n ka m i środow iska zewnętrznego. C harakte r 
potrzeb żywego ciała, określa jego dziedzicz­
ność.

B iologiczne znaczenie procesu płciowego i  za­
płodnienia, ośw ietlone w  naukow y sposób przez 
K . D arw ina, zostało bezgranicznie zagmatwane 
przez tak ich  b io logów -fo rm a lis tów , ja k  Weis- 
mann, M organ, H artm ann  i  in n i. T. D. Łysenko 
nie ty lk o  p rzyw ró c ił g łębokie naukowe po jm o­
wanie tego zagadnienia, lecz rozw iną ł je  na pod­
stawie dialektycznego m ate ria lizm u  w  w ie lką  
b io logiczną teorię, k tó ra  stała się podw aliną m i- 
czurinow skie j b io log ii rozmnażania zw ierząt i 
roślin .

D z ięk i temu, że zostały wyjaśnione m etody 
rozm nażania zw ierząt, w iem y  obecnie o ko­
nieczności połączenia przeciw staw nych metod 
p racy  hodow lanej. Zda jem y sobie sprawę, że 
m etody wzmacniające d z i e d z i c z n o ś ć  
(chów, w  czystości, chów krew niaczy), pozwala­
ją  na otrzym anie  w y ją tko w o  cennych zw ierząt 
Hodowlanych, lecz prowadzą do obniżenia ich  
żywotności, przez zmniejszenie różn ic łączących 
się kom órek p łc iow ych. W  przeciw ieństw ie  do 
tego, m etody hodowlane, p rzy  pomocy k tó rych  
sform owana rasa zostaje rozchwiana, (rozmaite 
rodzaje krzyżów ek) —  wzm acnia ją i  podnoszą 
żywotność.

Lecz różnokierunkowość metod hodow lanych 
n ie  ty lk o  nie w yk lucza  połączenia w  jednym  
zw ierzęciu trw a łe j dziedziczności z wysoką ży­

wotnością ,lecz staw ia je  jako  główne zadanie 
p racy  hodow lanej zootechnika. Żywotność jest 
konieczna d la  zapewnienia w yda jnośc i zw ierzę­
cia, a dz ięk i dziedziczności u trw a la  się w  szere­
g u  pokoleń w p ły w  określonego żyw ienia, u trz y ­
m an ia  i  tre n in g u  zw ierząt. Bez dbałości o cechy 
.dziedziczności, zootechnik m usia łby p rzy  każ­
dym  now ym  poko len iu  podejm ować swą pracę 
na  nowo. W ysoka wartość zw ierząt hodow la­
nych polega w łaśnie na tym , że w sku tek  swej 
ustalonej dziedziczności pozwalają one na 
, u trw a len ie  osiągniętych zmian, na coraz to 
większe doskonalenia rasy, oraz na stosowanie 
na jw yższych  osiągnięć pracy hodow lanej do ma­
sowego chowu zw ierząt użytkow ych. K rzyżo­
wanie jest n iem ożliw e bez hodow li czystych ras, 
ponieważ ty lk o  rep rodukto ry , u trzym ane w  czy­
stości k rw i, da ją  żyw otne k rzyżó w k i o w ysokie j 
(wydajności. Z d rug ie j s trony w  hodow li ras czy- 
.stych pow inny  być stosowane pewne fo rm y  
krzyżów ek, celem zapewnienia żywotności.

Teoria T. D. Łysenk i o żywotności i  dzie­
dziczności pomaga nam  rów nież w  p ra w id ło ­
w y m  zrozum ieniu is to ty  m etody łączenia we­
d ług  prądów  k rw i. U tw orzenie p rądu  k rw i, czy li 
l in ii,  u form ow anie  i  umocnienie je j ma na celu 
o trzym anie w  k ró tk im  czasie określonych cech 
dziedzicznych i  ich  u trw a len ie  drogą doboru i  
;chowu krewniaczego. Osiąga się to  zw yk le  kosz­
tem  pewnego obniżenia żywotności, k tó re  w  I I I  
,—  IV - ty m  poko len iu  staje się przeszkodą do 
dalszego doskonalenia l in i i .  Zachodzi wówczas 
konieczność krzyżów ek m iędzy osobnikam i o 
różnych prądach k rw i, k tó re  ty m  skuteczniej 
podnoszą żywotność i  wydajność, im  bardzie j 
ró żn iły  się m iędzy sobą sposoby doboru i  w y ­
chowu tych  zw ierząt. P rzy  tak ich  krzyżów kach 
pow sta ją  nowe kom binacje  dziedziczności, celem 
u trw a len ia  k tó rych  m usim y stosować chów 
krew niaczy.

Celem systemu hodowlanego T. D. Łysenk i 
jes t połączenie w  ca łym  Z w iązku  Radzieckim  
metod doskonalenia i  u trw a len ia  dziedziczności 
ras zw ierzęcych z m etodam i podniesienia ich 
żywotności. Ponieważ szeroko stosowany chów 
krew n iaczy prow adzi do obniżenia żywotności, 
pow sta je  przed zootechniką poważne zadanie 
/sposobów zachowania, p rzy  ty m  chowie, pełnej 
Żywotności. „M ożem y być pew n i —  m ów i akad, 
Łysenko —  że w  hodow li ro ś lin  i  zw ie rzą t bę­
dziem y m og li znaleźć tak ie  sposoby p ro d u kc ji 
i  w ychow u tak ich  krew niaczych roś lin  i  zw ie­
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rząt, że żywotność ich potom stwa przy b lisk im  
chowie krew n iaczym  nie będzie obniżona, a 
dziedziczność czy li rasa organizm ów dających 
nam potrzebne właściwości i cechy —  będzie się 
Ęzybko rozw ija ła , fo rm ow ała i  u trw a la ła “ .

Stosownie do te o r ii akad.. Ł ysenk i żywotność 
,zależy od tego, w  ja k im  stopniu różnią się m ię­
dzy sobą kom órk i p łc iow e łączące się p rzy  za­
p łodn ien iu . Ź ród łem  tych  różnic ¡są w a ru n k i śro­
dowiska zewnętrznego przyswojone przez orga­
n izm y przodków, a w  szczególności bezpośred­
n io  rodzących te kom órk i. Stąd w a ru n k i życio­
we m a tk i i  reprodukto ra  pow inny być odm ien­
ne.

W Zw iązku  Radzieckim, z jego dobrze rozbu­
dowaną siecią stac ji sztucznego unasienienia, 
g łów nym  i  szeroko stosowanym sposobem zacho­
wania żywotności p rzy  chowie krew niaczym  bę­
dzie w ym iana nasienia pokrew nych zw ie rzą t.w  
rozm aitych gospodarstwach hodow lanych po­
łożonych w  odm iennych strefach k lim a tycznych  
.W arunki życiowe ojca i m a tk i będą zupełnie od- 
priienne, co spowoduje dużą różnicę ich kom órek 
p łc iow ych i  zapewni podniesienie żywotności 
p rz y  ścisłym  chowie krewniaczym . Stosowanie 
te j m etody u ła tw ia ją  nowe sposoby przechowa- 
p ia  sperm y w  ciągu 2 —  3 dni, a kom unikacja  
lo tn icza dostarczy ją  w  te rm in ie  do każdego go­
spodarstwa ZSRR.

D rug im  sposobem podniesienia żywotności 
p rz y  chowie krew niaczym  są specjalne m etody 
żyw ienia, p ie lęgnacji i u trzym an ia  m atek i  raso­
w ych  reprodukto rów . Należy jednak w yjaśn ić  
ja k i  rodzaj żyw ienia i p ie lęgnacji w yw o łu je  
zm iany w  kom órkach p łc iow ych. Oprócz tego 
pależy opracować zupełnie odmienne sposoby 
w ychowu osobników różnej p łc i, co da m oż li­
wość produkow ania żywotnego potomstwa na- 
(w et p rzy  łączeniu brata z siostrą.

Trzeci sposób podniesienia żywotności —  to 
pdpow iedn i w ychów  m łodzieży otrzym anej d ro ­
g ą  chowu krewniaczego.

C zw arty  — to wynalezien ie w arunków  ham u­
jących  szybkie w yżyw an ie  się w ew nętrznych 
sprzeczności organizm u i  pod trzym ujących  te 
sprzeczności na dostatecznym poziomie. Dałoby 
to możność nie ty lk o  u trzym an ia  żywotności, 
lecz i sposób w a lk i z przedwczesną starością. 
Chociaż konkre tne sposoby rozwiązania tego za­
gadnienia n ie  są jeszcze całkow icie  zbadane, je d ­
nak teoria akad. Łysenki może dopomóc w  roz_

strzygn ięc iu  tego problem u.

P ią ty  sposób podniesienia żywotności polega 
;na system atycznym  wyborze zw ierząt według 
¿żywotności ich  kom órek p łc iow ych. Badania 
pracow ników  labora to riów  sztucznego unasie- 
n ian ia  Wszechzwiązkowego N aukowo-Badaw­
czego In s ty tu tu  (I. I. Sokołowskaja) wskazuje na 
to ,że p le m n ik i rep rodukto rów  mieszańców po­
s iada ją  większą żywotność, n iż  p le m n ik i repro­
dukto rów  pow sta łych drogą chowu krewniacze­
go. Można naw et powiedzieć, że żywotność ko­
m órek p łc iow ych  określa żywotność całego o r­
ganizm u.

Przechodzim y obecnie do kw es tii krzyżow ania 
jako  sposobu podniesienia żywotności.

Akad. Łysenko wskazuje na różnice zachodzą­
ce w hodow li zw ierząt zarodowych i uży tko ­
wych, podkreślając, że gdy w  p ierw szym  w y ­
padku chodzi o rozw ijan ie  dziedziczności i  t y l ­
ko o podtrzym anie koniecznej żywotności, to w  
drug im  na p ierw szy p lan wysuwa się podniesie­
nie żywotności. Akad. Łysenko m ów i: ,,Od zw ie­
rzą t hodow li użytkow e j nie jest wymagana czy­
stość rasy i k rw i ,a chów krew n iaczy będzie ob- 
p iża ł żywotność i w ytrzym ałość zw ierząt, bę­
dzie osłabiał ich konsty tuc ję  i zm niejszał w yd a j­
ność stada hodow li u ży tko w e j“ . Do chowu tych  
zw ierząt należy w yb ierać osobniki o najw iększej 
w yda jności i  żywotności, oraz o mocnej kon­
s ty tu c ji, niezależnie od ich przynależności do te j 
lub  inne j rasy. Mogą one być produktem  k rz y ­
żów k i ras, lecz ty lk o  ras na jbardzie j odpow ia­
dających sw ym i w łaściwościam i i cechami w y ­
maganiom hodow li użytkow e j. W referacie 
Swym na m ajow ej sesji W szechzwiązkowej A - 
kadem ii Nauk Rolniczych im ien ia  W'. I. Lenina 
akad. Łysenko k ry ty k o w a ł pracow ników  nauko­
wych, uważających, że m etody hodow li zw ie- 
rząd zarodowych i użytkow ych niczym  się nie 
i różnią. „S tąd w edług ich zdania w yn ika ło , że 
koniecznie należy dążyć do tego, aby i w gospo­
darstwach p rodukcy jnych  byd ło  by ło  czystej 
(k rw i, rasowe. Nie zw raca li oni uw agi na to, że 
zw ierzęta w  gospodarstwach p rodukcy jnych  
(Powinny być oceniane nie w edług k rw i, czy ra- 
(Sy> lecz w edług wydajności, s ilne j kons ty tuc ji, 
żywotności i w y trzym a łośc i“ .

, D aw ny p lan re jon izac ji zw ierząt staw ia ł za 
zadanie, by drogą wypierającego krzyżow ania  
zm ienić byd ło  m iejscowe w  byd ło  rasowe, uży­
wając do tego przeważnie „ulepszającej rasy“ , 
obcokrajowego pochodzenia. Przeprowadzone 
obserwacje w ykaza ły, że mieszańce 3 —  4-go
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pokolenia wypierającego krzyżowania, ja k  ró w ­
nież b rak  odpowiednich w arunków  żyw ien ia  i 
u trzym an ia  dla coraz bardzie j w ym agających 
zw ierząt powodował obniżenie ich żywotności i 
wydajności. Zasadniczą przyczyną obniżania 
wydajności i żywotności mieszańców by ło  prze­
sycenie stad k rw ią  jednych i  tych  samych im ­
portow anych reprodukto rów . Wobec powyż­
szych fak tów  zaczęto popełniać inne om y łk i. Po­
nieważ zw yk le  zw ierzęta powstające z krzyżó­
wek odznaczają się większą żywotnością, w y ­
dajnością i  w ytrzym ałością  w  porów nan iu  ze 
zw ierzętam i ras czystych ,zaczęto uważać zw ie­
rzęta zarodowe za zupełnie zbyteczne i propono­
wać w ykorzystan ie  mieszańców w  charakterze 
zarodowych reprodukto rów . „T e o ria “  taka mo­
gła spowodować niepowetowane s tra ty  w  hodo­
w li  zw ierząt. Należy zawsze pamiętać, że wyso­
ka wydajność mieszańców nie jest ich dziedzicz­
nie u trw a loną  cechą, lecz rezu lta tem  wzmożonej 
działalności powstającej p rzy łączeniu dwóch 
yas i zanika już  w  1 —  2 pokolen iu  p rzy  cho­
w ie krew niaczym . Mieszańce, poza m a łym i w y ­
ją tka m i nie nadają się jako zarodowe rep roduk­
to ry  d la  masowego ulepszenia hodow li uży tko ­
w ej, ponieważ dziedziczność ich jest rozchwiana 
i nie ustabilizowana.

W ie lką  zasługą akad. Łysenko jest w y jaśn ie ­
nie o lbrzym iego znaczenia czystych ras dla ho­
d o w li zw ierząt uży tkow ych  o dużej w ydajności 
i  żywotności. Osobniki rodza ju  męskiego pocho­
dzenia mieszanego, jako zw ierzęta o w ie lk ie j 
wydajności pow inny  być naogół wykorzystane 
nie jako  rep rodukto ry , ale jako dostawcy m ię­
sa, w e łny  lub  jako  siła pociągowa. W y ją tk iem  
może być jedyn ie  przychów ek po m atkach w y ­
b itnych  przez swą wydajność, k tó ry  należy uży­
wać jako  rep roduk to ry  na stacjach sztucznego 
unasienniania w  obcych k rw ią  stadach gospo­
darstw  p rodukcy jnych . W ytw arzan ie  tak ich  re ­
p roduk to ró w  dla masowej hodow li jest g łów ­
nym  zadaniem państwowej i  kołchozowej pracy 
hodowlanej. Zasadniczym powodem uspraw ie­
d liw ia ją cym  duży nakład s ił i  środków pienięż­
nych na prowadzenie hodow li zarodowej są do­
bre zw ierzęta rasowe.

O trzym ane w  tak ich  hodowlach rasowe repro­
duk to ry , podnoszące p rzy krzyżów kach w  o- 
środkach zarodowych i  gospodarstwach p roduk­
cy jnych  wydajność zw ierząt, przedstaw iają w y ­
ją tkow o  dużą wartość. „D la  bardzie j pełnego 
w ykorzystan ia  dobrych i  w yb itn ych  rep roduk­

to rów  należy obowiązkowo szeroko stosować 
sztuczne unasienianie“  —  m ów i T.D. Łysenko.

Sztuczne unasienienie jest sprawą o w ie lk ie j 
^doniosłości i  pozwala na znaczne zmniejszenie 
ilości rasowych reprodukto rów , oraz na zapłod­
nienie całego pogłow ia m atek w  hodowlach u - 
ży tkow ych najlepszym, wysoce w artościow ym  
nasieniem.

Hodowle użytkow e nie prowadzą in d yw id u a l­
nego rasowego doboru i ksiąg stadnych, dlatego 
też w yb itn e  rasowe rep roduk to ry  mogą tu  być 
w ykorzystane n iezw ykle  szeroko, un ika jąc jed­
nak bezplanowego chowu krewniaczego. Jest to 
ła tw ym  do un ikn ięc ia  z powodu m niejszej ilości 
rep roduk to rów  w  danym  rejon ie , oraz k o n tro li 
zootechników nad ich  w ykorzystan iem . Stosuje 
się pozatym  zmianę rep rodukto rów  u byd ła  co 
trzy  lata, u owiec —  co dwa lata.

W  celu całkow itego w ye lim inow an ia  chowu 
krewniaczego ,au to r proponuje opracowanie i 
wprowadzenie jeszcze dwóch sposobów.

P ierwszy z n ich  —  to kolejne, trzechrasowe 
krzyżowanie. M ając na stac ji sztucznego una- 
sieniania w yb itne  rep roduk to ry  trzech różnych 
ras, dających typow e potomstwo, możemy w 
każdym  pokolen iu  stosować rep roduk to ry  innej 
rasy, autom atycznie w yk lucza jąc chów k rew n ia - 
czy, bez uciekania się do prowadzenia ksiąg 
stadnych.

P rzy tym  sposobie hodow lanym  każde pokole­
nie zw ierząt by łoby  p roduktem  krzyżow ania i 
posiadałoby wszystkie zalety w yda jności i ży­
wotności cechujące mieszańce, co jest trudne 
do osiągnięcia p rzy  chow ie w yp ie ra jącym . K rz y ­
żowanie trzech ras nie oznacza byna jm n ie j bez- 
(p lanowej hodow li mieszańców. T. D. Łysenko 
wskazuje na swoiste fo rm y, k tó re  pow inna 
p rzy jm ow ać hodowla rasowa zw ierząt użytko ­
wych. Celem te j p racy hodowlanej jest fo rm o­
wanie zw ierząt o coraz w iększej wydajności, 
mocniejszej ko n s ty tu c ji i  w ysok ie j żywotności. 
Drogą do tych  osiągnięć jest dobre żyw ienie, u- 
trzym an ie  i  p ielęgnacja zw ierząt oraz opieka 
nad młodzieżą. Tró jrasow e krzyżowanie daje 
rów nież możność łączenia w  jednym  zw ierzęciu 
w ysokie j m leczności jednej rasy z dużym  p ro ­
centem tłuszczu d rug ie j, i  m ięsnością lub  dużą 
wagą trzecie j. Mieszańce te będą plastyczne i 
podatne na w a rn u k i wychowu, żyw ien ia  i  ćw i­
czenia, co o tw ie ra  nowe perspektyw y twórczej 
p racy  hodowlanej. W razie po jaw ien ia  się no­
wego szczególnie cennego ty p u  zw ierząt, należy
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zaprzestać krzyżow ania i  przystąpić do chowu w 
czystości celem u trw a len ia  cech dziedzicznych.

D ru g i sposób usuwający stosowanie chowu* * 
krewniaczego w  hodow li zw ierząt użytkow ych  
oparty  jest na m iczurinow skie j te o rii o w yb ie ­
ra lności zapłodnienia. Ostatnie badania poparte 
licznym i doświadczeniam i znacznie posunęły ob­
serwacje nad wybiera lnością  zapłodnienia u 
zw ierząt. W skazują one, że w ybiera lność za­
płodnien ia  przebiega rozmaicie w  zależności od 
Stopnia pokrew ieństw a samicy z reprodukto rem  
swej rasy, p rzyczyn i p le m n ik i obcego k rw ią  re ­
p ro d u k to ra  swej rasy m ają przewagę nad p lem ­
n ika m i obcorasowymi. W przeprowadzonych do­
świadczeniach nad k ró lik a m i angorskim i, samice 
zapłodnione mieszanką p lem n ików  czterech róż­
nych ras, u rodz iły  młode przeważnie rasy 
angorskiej, chociaż angorskie p le m n ik i s tanow i­
ły  ty lk o  Yi m ieszanki. P rzy użyciu  b lisko spo­
krew n ionych  samców wybieralność zapłodnie­
n ia  występowała w  odw ro tnym  k ie ru n ku  __
wszystkie młode ro d z iły  się od obcego rasowo 
samca. W ybieralność zapłodnienia w  tych  w y ­
padkach następowała tak dokładnie i  s iln ie, że 
wystarczało dodanie około 10% rasowo obcych 
p lem ników , • żeby przychówek s tanow iły  ty lko  
mieszańce. W  ten sposób wybiera lność zapłod­
nienia stanow i stw orzony przez samą p rzy ­
rodę środek niedopuszczenia chowu krewniacze­
go.

' { Skom plikowane re fleksy  p łciowe zw ierząt go­
lf  spodarskich zazwyczaj nie pozwalają na połą- 
i czenie p lem n ików  różnych reprodukto rów . 

Sztuczne unasienianie natom iast um ożliw ia  
.przy trzech rasowym  krzyżow aniu  zapłodnienie 
matek mieszanką p lem n ików  reproduktorów ’ 
trzech ras. Zapłodnienie samicy nastąpi zgodnie 
z p raw am i w yb iera lności przez p le m n ik i zapew­
niające najw iększą żywotność przychów ku. Za­
stosowanie ta k ie j m etody krzyżow ania w yłączy 
'Chów krew n iaczy —  przyroda bow iem  sama nie 
dopuści do tego.

Sposób zapłodnienia nasieniem mieszanym 
daje duże p re roga tyw y: podniesienie zapładnia- 
n ia  i  płodności ,wyższą żywotność i wydajność 
potom stwa, usuwa możliwość chowu k rew n ia ­
czego, a także u ła tw ia  układanie p lanów  kam pa­
n ii rozpłodowej.

Teoria akad. Łysenko o żywotności o tw ie ra  
w ie lk ie  pe rspektyw y przed naukową analizą ob­
niżonej żywotności i  ja łow ości zw ierząt.

Problem  hyb ryd yza c ji zw ierząt i  ja łowości 
hybrydów , ja k  m u ły ,. zebroidy itp . może rów - 
,nie zostać w yjaśn iony p rzy  pomocy te j teorii, 
i Nauka o żywotności organizm u stworzona 
przez akad. T. D. Łysenkę należy do liczby teo­
r i i  stanowiących nową epokę w  nauce. Teoria 
ta przyniesie duże korzyści rozw o jow i b io log ii 
m iczurinow skie j w  ogólności i  zootechnice w  
szczególności.

Akadem ik S. S. P1ER.OW

Proste sposoby podniesienia wartości pastewnej s łom y*)
M ożliwość przekształcenia ogrom nych zapa­

sów pasz objętościowych (słomy i p lew) w  cen­
ną paszę węglowodanową stanow i zadanie o 
w ie lk im  zarówno teoretycznym  ja k  i  p rak tycz­
nym  znaczeniu.

Słoma, szczególnie ozima, w  postaci n ieprze­
rob ionej posiada stosunkowo małą wartość od-

■ t  ■
*) Dokłady W siesojuznoj Ordiena Lenina Akadem ii 

S ielchozjajstw iennych Nauk ¡m ieni W. ,(. Lenina N r 4 
1 9 5 0  r .  -  . '

zywczą i  n iechętnie byw a zjadana przez zw ie­
rzęta.

M ała wartość pastewna słom y jest uw arunko­
wana g łów nie znaczną zawartością trudnych1 do 
s traw ien ia  substancj, a w  szczególności b łonn ika 
czy li celulozy.

To, że b łonn ik  jest źle tra w io n y  łączy się z 
obecnością substancji ink rus tu jących  —  lig n in y  i 
kwasu krzemowego ,k tó re  są bardzo odporne 
na procesy chemiczne i bak te ry jne  zachodzące 
u zw ierząt gospodarskich w  procesie traw ien ia .
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Dlatego teore tycznym i przesłankam i rozpraco­
wania sposobów zapewniających podwyższenie 
w artości odżywczej słom y są tak ie  m etody, k tó ­
ry m i osiąga się najlepsze oddzielenie substancji 
in k rus tu jących  od b łonnika.

W  tym  k ie ru n ku  rozpracowywane b y ły  spo­
soby ługowania, k tó re  daw a ły  zwiększenie w a r­
tości odżywczych słomy. Jednakże sposoby te 
nie rozpowszechniły się w  praktyce, a to ze 
względu na n ie w ie lk i procent (do 10) ich  efek­
tyw ności odnośnie podwyższenia strawności sło­
m y, bądź też ze względu na to, że w ym aga ły  one 
specjalnego drogiego urządzenia lub  dużego w y ­
datkow ania de ficy tow ych  chem ika liów , opału, 
wody i  pracy.

D latego też sprawa w ynalezien ia  takiego spo­
sobu prze róbk i pasz objętościowych, k tó ry  w 
połączeniu z prostotą i  dostępnością daw a łby 
na jw iększy e fekt gospodarczy, w łaściw ie pozo­
stawała o tw arta .

Zasadniczo odmienną drogą podszedł do roz­
w iązania zadania podwyższenia w artości pastw - 
nych słom y au to r niniejszego a ry tku łu . O piera­
jąc się na założeniu, że strawność b łonn ika  w  
przewodzie pokarm ow ym  zw ierząt stanow i 
fu n kc ję  rozkładu zw iązków  lig n in y  z celulozą, 
oraz fu n kc ję  działalności protozoidów, lep ie j 
pracujących p rzy  re a kc ji zasadowej, w ysunę li­
śm y przypuszczenie, że powiększenie strawności 
słom y można osiągnąć regu lu jąc rozpadanie 
zw iązków  lign inow ych  i  działalność m ik ro o r­
ganizm ów rozkładających lign inę  i celulozę w  
żołądku zwierzęcia.

Zgodnie z ty m  został p rz y ję ty  schemat prze­
ró b k i słom y p rzy  pomocy bu fo row ych  roztw o­
rów  ługow ych bez następnego dodatkowego 
p rzep łuk iw an ia  przed karm ieniem .

Przew idyw ano, że taka przeróbka słom y bę­
dzie wym agała małego w ydatkow an ia  miesza­
nek ługowych, bez dodatkowego zużycia opału, 
z jednoczesnym dodatkiem  m in im a lnych  ilości 
w ody i p rzy  na jm nie jsze j ilości pracy. ■

D la  p rze róbk i słom y w  pracach prowadzo­
nych w  ro ku  1948 zostały w  pierwszej ko le jno ­
ści w ykorzystane specjalne łu g i sodowe w  róż­
nych koncentracjach w  połączeniu z substan­
c jam i bu fo row ym i.

W  celu ustanow ienia niezbędnej koncen trac ji 
ługu  zostały przeprowadzone doświadczenia la ­
bo ra to ry jne , k tó re  w ykaza ły, że najlepsze rezu l­
ta ty  osiąga się ze słabym  roztw orem  ługu  sodo­

wego i  z substancjam i b u fo ro w ym i jednakowej 
koncentrac ji, p rzy p rze trzym yw an iu  jak iś  czas 
słom y w  wspom nianym  roztworze w  ten sposób 
ja k  p rzy  silosowaniu, lecz w  środow isku nie 
kwaśnym  a zasadowym.

P rzy  udziale W. P. M astierow ej zostały prze­
prowadzone doświadczenia nad strawnością 
przerobionej w  ten sposób słomy. Zosta ły one 
przeprowadzone według ogólnie p rzy ję te j me­
tody zootechnicznej p rzy pełnej ew idenc ji i a- 
naliz ie chemicznej zarówno zadawanej paszy 
ja k  i  wydzielanego ka łu . Zw ierzę tam i doświad­
cza lnym i b y ły  trz y  dorosłe skopy, oswojone 
z przebywaniem  w  k la tkach  i  z aparaturą. Sche­
m at przeprowadzania doświadczeń odnośnie 
strawności b y ł następujący (tabl. 1).

Tablica I

N r doś­
w iadczenia I 11 I I I

D aw ka

Słoma
N ieprzero­
biona 400 g.

Przerobiona 
p rzy  pom o­

cy  ługu z p re ­
cyp ita tem

Przerobiona 
p rz y  pom o- 
ługu z k a r­
bonatem

Pasze
treściw e

D robne o t- 
ręb y  przen- 

401) g.

D robne o t­
ręby przen- 

ne 400 g.

D robne ot­
ręb y  przen- 

ne 400 g.

O kres
prze róbk i

—
O kres prze­
trz y m y w a ­
nia  1,5 mieś,

O kres p rze ­
trzym yw a ­

n ia  1,5 mieś.

Doświadczenie trw a ło  18 dn i: 10 dn i okresu 
wstępnego i 8 dn i okresu doświadczalnego.

Do doświadczenia by ła  używana słoma żytn ia  
o trzym ana z pól Wszechzwiązkowego Naukowe­
go In s ty tu tu  Badawczego Pasz. W  pierw szym  
doświadczeniu z n ieprzerobioną słomą racja 
składała się z 400 g ozimej słom y ży tn ie j oraz 
400 g d robnych o trąb pszennych.

W  następnych doświadczeniach słoma n ie­
przerobiona by ła  zastąpiona przerobioną, w  i lo ­
ści w y liczone j wg. zawartości suchej substancji. 
Przed przeróbką słomę cięto na sieczkarni na 
sieczkę 2 —  3 cm. Następnie otrzym aną sieczkę 
szczelnie pakowano do d rew n ianych  beczek i  za­
lewano, w  jednym  w ypadku roztw orem  łu g u  so­
dowego z p recyp ita tem  a w  d rug im  tym że roz­

tw orem  z karbonatem.
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Ilość w ody w  naszych doświadczeniach była  
podwójna w  stosunku do w agi słomy.

We wspom nianym  roztworze sieczka była  
p rze trzym yw ana w  ciągu okresu, którego d łu ­
gość by ła  zaczerpnięta z p ra k ty k i silosowania. 
Po p rze trzym an iu  sieczki w  zasadowym roztw o­
rze stawała się ona m iękką, lekko zmacerowaną 
masą, k tó rą  zw ierzęta ja d ły  bardzo chętnie. 
Zw ierzęta  karm iono przerobioną słomą, bez żad­
nych p rzep łuk iw ań . Wysokość pH  w  okresie spa­
sania by ła  większa n iż  7.

Spożycie przerobionej słom y by ło  w ię k ­
sze n iż  n ieprzerobionej. N ie stw ierdzono jak ich  
ko lw ie k  zaburzeń przewodu pokarmowego w 
w  czasie doświadczenia. Zauważono jedynie, że 
ilość w ody w yp ita  przez skopy doświadczalne 
by ła  m n ie j w ięcej 3 razy w iększa n iż  w  okresie 
gdy zwierzę o trzym ało  słomę nieprzerobioną. 
Strawność substancji odżywczych, daw k i skła­
dającej się z n ieprzerob ionej słom y ilu s tru je  
tab lica  2.

Tablica II.

D aw ka

N
r.

 s
ko

pa Zawartość

suchej
masy

W s p ó łc z y n n ik i s traw ności

Sucha
masa Pop ió ł Substancja

organiczna
Z w ią zk i
azotowe B łonn ik B ia łko

Słoma n ie - 1 703 56,02 57,68 58,98 73,40 51,05 69,71
przerob iona 2 703 53,57 54,51 53,40 66,87 40,60 66,66
400 g. 3 703 55,35 56,98 55,19 66,48 41,53 67,37

Średnia 703 54,98 56,39 55,85 68,91 44,39 67,91

Po stw ie rdzen iu  stopnia strawności poszcze­
gólnych substancji odżywczych nieprzerobionej 
słomy, na tych  samych skopach zostały przepro­
wadzone doświadczenia odnośnie stw ierdzenia 
strawności dawek składających się ze słomy 
przerobionej.

Strawność sk ładn ików  pokarm ow ych ze sło­
mą przerobioną p rzy  pomocy roz tw o ru  zasado­
wego z s ilnym  działaniem  bu fo row ym  ilu s tru ­
je  tab lica  3.

Tablica I I I .

D aw ka

ed
Q-
O

M

Zawartość

suchej

masy

W sp ó łczyn n ik i s traw ności

M
Z

Sucha
masa Popiół Substancja

organiczna
Z w iązk i
azotowe B ło nn ik B ia łko

Słoma
przerob iona

D robne
otręby
pszenne 400 g.

1
2

718.57
718.57

73,57
70,49

75,40
72,24

73,54
70,47

73 24 
69,38

74,92
76,61

71,05
58,70

3 718,57 73,45 75,22 73,62 73,20 78,33 65,01

średnia 718,57 72,50 74,28 72,54 71,94 76,62 64,92

Zw iększenie 
w  po rów nan iu  
z n ie  przero­
b ioną  słomą +  17,52 +  17,89 +  16,69 +  3,03 +  32,23 —  2,89

W  ten  sposób doświadczenia mające na celu przerobionej i  przerobionej p rzy  pomocy zasa- 
porównawcze określenie strawności słom y n ie - dowego roz tw o ru  o s ilnym  dz ia łan iu  bu fo ro -

39



w ym  ,w ykaza ły  widoczne podwyższenie w spó ł­
czynn ików  strawności substancji organicznych 
przerobionej słomy. Szczególnie pow iększyła  się 
strawność b łonnika.

Tablica 4 ilu s tru je  stopień Zwiększenia w spó ł­
czynn ików  strawności słom y przerobionej p rzy  
pomocy karbonatu.

Tablica IV.

D aw ka

cd
a.o zawartość

suchej

smasy

W sp ó łc z y n n ik i s traw ności
cc

Łh
z

Sucha
masa Pppió ł Substancja

organiczna Proteina B łonn ik B ia łko

Słoma
przerob iona

D robne
otręby
pszenne 400 g.

1
2

684.94
684.94

69,81
72,10

72,45
74,30

69,43
72,21

65,81
75,83

66,66
68,59

62,24
71,47

3 655,94 68,71 71,16 68,17 68,01 65,70 65,84

Średnia 675,27 70,21 72,64 69,93 69,93 66,98 67,18

Zw iększenie 
w  porów nan iu  
z n iep rzero ­
bioną słomą +  15,23 +  16 25 +  14,08 +  0,97 +  67,59 —  0,73

Jak w yn ika  z powyższych tab lic  rozm iar 
w zrostu strawności sk ładn ików  pokarm owych, 
o trzym any już  p rzy  p ierw szych doświadcze­
niach, znacznie przewyższa w skaźn ik i o trzym a­
ne w  znanych doświadczeniach Bekmana, H e l- 
lenberga, K ita je w a  i innych badaczy. D latego 
te pierwsze w a rj an ty badań w  istocie stanowią 
gotowe m etody podwyższenia strawności sło­
my, m etody całkow icie  nadającej się do p ra k ­

tycznego zastosowania. Technika ich rea lizac ji 
jes t prosta i  sprowadza się do zwyczajnego prze­
trzym yw an ia  słom y w  odpow iednim  roztworze. 
N ie jest konieczne w ydatkow an ie  opału i  sto­
sowanie przep łuk iw an ia , dz ięk i czemu zużycie 
w ody p rzy  tym  sposobie n ie przewyższa 2 —  3 
lit ró w  na 1 kg  suchej paszy.

Sposoby te zapewniają wysoką' strawność sło­
my.
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H O D O W L A  K O N I
Prof. W. P. DOBRYN1N

W p łym  uzupełn ia jącego żym ienia źrebnych klaczy 
na rozuiój p ło du  *)

W  obecnym czasie nie ulega żadnej w ą tp li­
wości, że stan macierzystego organizm u odbija 
się w  sposób określony na przebiegu ciąży, w  
szczególności zaś na rozw o ju  p łodu i na jakości 
nowourodzonego źrebaka.

T e rm in  w y  źrebienia jest zw iązany z żyw ie ­
niem  źrebnej klaczy: n iedożyw ianie prowadzi 
do przedłużenia i  odw rotn ie  —  dobre żyw ienie 
skraca ten term in . Można to w ytłum aczyć w  ten 
sposób, że rozw ija jący  się płód wym aga dla 
przejścia okresu rozw o ju  em brionalnego okre­
ślonej ilości sk ładn ików  odżywczych oraz w a­
runków  środowiska w  organizm ie m atk i. Ten 
związek m iędzy długością trw a n ia  źrebności, a 
jakością żyw ien ia  źrebnych klaczy jest tak  w i­
doczny, że w skaźnika trw an ia  źrebności używa 
się nieraz dla określenia, czy żyw ienie źreb­
nych klaczy by ło  dostatecznie obfite , czy też 
skąpe.

K w e s tii w p ły w u  żyw ien ia  na d ługotrwałość 
okresu źrebności poświęcono dużo różnych ob­
serw acji i badań. Powołam  się na pewne p u b li­
kacje potw ierdzające tę zależność.

N. Riazanow w  a rtyku le  „Czas trw a n ia  źreb­
ności brabansonów“ * 1) stw ierdza na podstawie 
analizy m ateria łów  stadniny Poczinkowskie j, za 
okres 1914 do 1934 roku, że w  niepom yślnych 
latach paszowych czas trw an ia  źrebności klaczy 
przedłużał się. W  n iepom yślnych latach paszo­
w ych źrebność trw a ła  353 dni, natom iast w  le­
pszych paszowych latach —  344 dni.

I. O rłow ski w  a rtyku le  „W p ły w  w arunków  
zewnętrznych na czas trw an ia  źrebności“  2) po­
daje dane zebrane przez siebie p rzy opracowa­
n iu  m ate ria łów  ras k łusaków  stadnin Smoleń­
skie j i B ia ło rusk ie j, ja k  rów nież innych. Do­
szedł on do wniosku, że znaczne wahania czasu

*) „Kon iewodstw o‘f N r 1, 1950.
1) „Koroiewodslwo“  Nr 5, 1935 r.
2) „Jarow izac ia“  N r .2, 1940 r.

trw a n ia  źrebności zależą od te rm in u  w yźrebie- 
nia: źrebaki urodzone w  m a ju  —  czerwcu są no­
szone dłużej od urodzonych w  styczniu —  lu ­
tym . Nie ulega w ątp liw ości, że klacze źrebiące 
się wcześniej m ają w  ciągu źrebności bardzie j 
pom yślne w a ru n k i paszowe —  cały okres past­
w iskow y przypada u n ich na czas źrebności.

W yczerpujące obserwacje zostały ogłoszone 
w  d ru ku  przez M. B. Ignatiew a w  pracy 
„W p ły w  w arunków  u trzym an ia  na dzielność 
stadną pełnej k rw i ang ie lsk ie j“  3). Również i  w  
te j pracy zwraca się uwagę na przedłużenie te r­
m inu  w yźreb ien ia  p rzy słabym  żyw ien iu  w  o- 
kresie źrebności. Dane tych  obserwacji odnoszą 
się do kon i pełnej k rw i. W  stadninie S tre leckie j 
w  pom yślnym  paszowym 1926 —  1927 roku  
źrebność trw a ła  325 —  329 dni, w 'n ie p o m yś l­
nym  zaś 1931 —  1932 roku  —  339 dni. W  stad­
n in ie  „W oschod“  w  pom yślnym  1929 —  1930 ro ­
k u  —  333 dni, w  n iepom yślnym  1932 —  1933 
roku  —  352 dni.

Takich p rzyk ładów  można podać w ięcej, lecz 
są one wystarczające, by w yrob ić  sobie zdanie 
o zmianach w  trw a n iu  okresu źrebności pod 
w p ływ em  niejednakowego żyw ien ia  źrebnych 
klaczy.

B rak  w  normach paszowych źrebnych klaczy 
poszczególnych sk ładn ików  niezbędnych życio­
wo dla rozw o ju  em briona ,jak  np. b ia łka, skład­
n ików  m inera lnych  i  w itam in , prow adzi do uro­
dzenia źrebaków słabych, z wadam i a nieraz do 
poronień.

Okres rozw o ju  em brionalnego ma o lb rzym i 
w p ływ  na jakość nowonarodzonych źrebiąt, ja k  
również na otrzym anie przyszłych dorosłych 
zw ierząt określonej jakości. W  obecnym czasie 
nie ulega w ątp liw ośc i przeważająca ro la  m a tk i

3) Kohieproizwodstwo i koniespolzowanie Sborn. 

1936 r.
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przy o trzym an iu  potom stwa określone] jakości, 
p rzy  czym decydującą ro lę  odgryw a okres roz­
w o ju  embrionalnego. Z d rug ie j s trony w id z ie li­
śmy, że w a ru n k i żyw ien ia  źrebnej k laczy odbi­
ja ją  się n iew ą tp liw ie  na właściwościach rozwo­
ju  je j płodu.

Problem  k ie row an ia  rozw ojem  żyw ych orga­
nizm ów jeszcze w  stadium  em briona lnym  staje 
się przez to zupełnie realnym .

Trzeba mieć p rzy  tym  na względzie, że okres 
em briona lny nie odznacza się jednorodnością za­
chodzących przem ian. O dżyw ianie p łodu prze­
biega różnie w  m iarę przem ian zachodzących w  
em brionie, co stwarza odmienną jego w ra ż li­
wość na zewnętrzne w a ru n k i. Oprócz tego orga­
nizm  m a tk i jest środow iskiem  rozw o ju  em brio­
na i jednocześnie b ron i go przed w p ływ a m i w a­
runków  zewnętrznych. U tru d n ia  to w  pew nym  
stopniu w p ływ an ie  na rozw ija jący  się em brion 
poprzez organizm  m a tk i i  wym aga dłuższego 
i zdecydowanego dzia łania czynn ikam i paszo­
w ym i na źrebną klacz, by  w  ten sposób próbo­
wać nadać k ie runek rozw o jow i płodu.

Celem rozw iązania zadania k ie row an ia  roz­
w ojem  p łodu i  o trzym ania  ja k  na jlep ie j rozw i­
n ię tych, zdrow ych i żyw otnych  źrebiąt, należy 
oczywiście w yjaśn ić, w  k tó ry m  okresie źrebno- 
ści uzupełn ia jące żyw ienie może dać realne re ­
zu lta ty . Należy poza tym  w yjaśn ić  jak ie  skład­
n ik i paszowe są najważnie jsze dla tego celu.

Przy ta k im  postaw ieniu kw es tii w yda je  się 
konieczne decydujące zrew idowanie u ta rte ­
go w  hodow li kon i zdania o konieczności stoso­
wania uzupełniającego żyw ien ia  „n a  źrebność“  
dopiero w  ostatnich 1 112 —  2 miesiącach źreb- 
ności.

Jeszcze w  1939 roku, analizu jąc m a te ria ły  
ąwych doświadczeń nad klaczam i brabansoński- 
m i stadniny D iw ow skie j, przyszedłem do prze­
konania o konieczności wcześniejszego stosowa­
nia uzupełniającego żyw iena źrebnych k la c z y .4).

N ie ty lk o  dane eksperym entalne otrzym ane 
z doświadczeń nad klaczam i brabansońskim i, 
doprowadzają do tego przekonania, lecz również 
i  p raktyczne obserwacje. Znaczenie oddzia ły­
wania na em brion, w  jego wczesnym stadium  
rozw oju, może być potw ierdzone ogrom nym  
w p ływ em  pełnowartościowej paszy pastw isko­
w ej w  początkach źrebności na no rm a lny  je j

4) P u ti rozw itia  tiażełowoznago koniewodstwa —' 
D okłady wsiesojuznoj Akadem ii S ielskochazjiajstw ion- 

nych Nauk im. Lenina —  1940.

przebieg. W ym ia ry  i jakość nowourodzonych 
źreb iąt oraz no rm a lny  przebieg źrebności, bez 
poronień w  w iększym  stopniu zależy od w a run ­
ków  żyw ien ia  pastw iskowego i  przygotowania 
klaczy do przezim owania, niż od uzupełn ia jące­
go żyw ien ia  k laczy w  okresie sta jennym , k ró t­
ko przed wyźrebie iem .

Potw ierdza się to licznym i obserwacjam i 
p rak tycznym i, lecz b rak jest dokładnych danych 
z doświadczeń w  ty m  k ie ru n ku , a tym  bardzie j 
takich, k tó reby  n ie  ty lk o  us ta la ły  w zajem ny 
stosunek m iędzy żyw ien iem  źrebnej klaczy, a 
jakością nowonarodzonych źreb ią t lecz pozwo­
li ły b y  rów nież otrzym ać u nowonarodzonych 
źreb iąt potrzebne zalety i właściwości.

W  zw iązku z tym  zostały przeprowadzone 
przez nas w  1948 i 1949 roku, w  doświadczalnej 
stadninie In s ty tu tu  hodow li koni, próby ze źreb- 
n ym i k laczam i-kłusakam i.

W  1948 roku  uzupełniające żyw ienie źrebnych 
klaczy zostało przeprowadzone w  grup ie  do­
świadczalnej przeciętnie w  ciągu 33 dn i źrebno­
ści. W  1949 roku  żyw ienie tak ie  by ło  zastoso­
wane w  ciągu 137 ostatn ich dn i źrebności. Rezul­
ta ty  doświadczeń roku  1948 i 1949 ró żn iły  się 
całkow icie.

Doświadczenie przeprowadzone w  1948 roku  
wykazało, że nawet znaczne polepszenie ra c ji 
żywnościowej źrebnej klaczy zastosowane w  cią­
gu ostatnich 1 - 2  miesięcy źrebności n ie  od­
b ija  się w  w idoczny sposób na jakości now ouro­
dzonych źrebiąt.

Doświadczalna grupa 12 klaczy o trzym yw a ła  
codziennie w  ciągu okresu doświadczalnego, 
w  porów naniu z grupą gospodarczą, dodatkowo 
przeciętn ie 2,5 jednostk i pokarmowe, 0,60 kg. 
strawnego białka, 34 g wapna, 37 g fosforu 
i  35 mg. ka ro tyny . N orm y paszowe klaczy g rupy 
doświadczalnej i kon tro lne j sk łada ły się z owsa, 
siana z łąk  nawadnianych oraz siana mieszanek 
zbożowo-m otylkowych. Ponieważ w paszach 
stadn iny brakow ało sk ładn ików  m inera lnych  
i  ka ro tyny , został poza tym  w prowadzony do 
norm  paszowych k laczy m ine ra lny  i  w ita m in o ­
w y  dodatek w  postaci tró jfos fo ranu -w apn ia  w 
ilości 60 —  120 g dziennie oraz preparat w i­
tam iny  A, w  ilości 22 —  45 mg. dziennie. Doda­
tek m ine ra lny  b y ł zadawany codziennie, w ita ­
m inow y zaś —  co 5 dni.

Tak zorganizowane żyw ienie k laczy pozwala­
ło zapewnić im  niezbędną ilość odżywczych 
składników .



Sposób u trzym an ia  k laczy g rup gospodarczej 
i doświadczalnej b y ł identyczny. W  ten sposób 
została zrobiona próba w p łyn ięc ia  na rozwój 
p łodu przez wprowadzenie do organizm u źreb- 
nych klaczy w  ostatnich 11/2  —  2 miesiącach 
źrebności zwiększonej ilości odpowiednio zesta­
w ionych  sk ładn ików  odżywczych.

R ezu lta ty zadawania dośw iadczalnym  klaćzom 
znacznej ilości uzupełn ia jących pasz m ogły w y ­
razić się lepszą jakością nowourodzonych źre­
b ią t, ja k  rów nież wyższą mlecznością klaczy, co 
można by ło  stw ierdzić  w edług w ie lkości rozwo­
ju  źreb ią t w  p ierw szym  miesiącu ich  życia.

S pó jrzm y ja k ie  b y ły  rzeczywiste rezu lta ty  
doświadczenia (tabl. 1)

Tabela n r 1.
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W
ys

ok
oś

ć 
w

 k
łę

b
ie

D
łu

go
ść

tu
ło

w
ia

sk
oś

na

G
łę

bo
ko

ść
kl

a
tk

i
p

id
rs

io
w

e
j

O
bw

ód
kl

a
tk

i
p

ie
rs

io
w

e
j

O
bw

ód
na

dp
ęc

ia

D
łu

go
ść

g
ło

w
y

Ż
yw

a
w

ag
a

Różnica
na

korzyść
g ru p y

dośw iadcza lnej

Po u rodzen iu — 2,2 — 1,4 —0,1 —0,3 — 0,2 - 0 ,1 —0,8

Po 1 m iesiącu + 0 ,5 + o ± 0 + 0 ,8 - 0 ,1 — 0,1 + 0 ,8

P rzyrost w  ciągu
G rup. gosp. Absol. w ° / 0 8,2 15,2 5,8 14 5 1,6 5,8 38,6

pierwszego m ie­
siąca życ ia „  dośw. „ 10,9 16,6 5,9 15,6 1,7 4,2 40,2

C y fry  tab licy  w skazują w  sposób przekony­
w ujący, że źrebaki od k laczy g rupy doświad­
czalnej n ie ty lk o  n ie  b y ły  większe i lep ie j roz­
w in ię te  w  porów nan iu  do źrebaków od klaczy 
g rupy gospodarczej,' lecz przeciw nie naw et n ie ­
co ustępowały tym  bs ta tn im  we w szystkich 
wskaźnikach.

Jednocześnie z ty m  rozw ój źrebaków w  p ie rw ­
szym miesiącu ich  życia b y ł bezsprzecznie lepszy 
w  grup ie  doświadczalnej, an iże li w  gospodarczej.

W  p ierw szym  miesiącu życia źrebaka m leko 
m a tk i stanow i jego je d yn y  pokarm , toteż szyb­
kość rozw o ju  w  tym  okresie zależy przede 
w szystk im  od mleczności klaczy. Jasne jest, 
że w  ty m  okresie rozw ój zależy rów n ież od slta- 
nu  źrebaka i  jego indyw idua ln ych  w łaściwości. 
Jednak w  granicach rasy, p rzy  jednakow ych 
w szystkich innych  w arunkach, mleczność k la ­
czy jest g łów nym  czynn ik iem  rozw o ju  źrebaka 
w  p ie rw szym  m iesiącu życia. D latego w łaśnie 
możemy sądzić o mleczności k laczy w edług roz­
w o ju  źrebaka.

Lepszy rozw ój źrebaków g rupy  doświad­
czalnej w  porów nan iu  ze źrebakam i g rupy go­
spodarczej w  p ierw szym  miesiącu ich  życia 
p rzy jm u je m y  jako  w skaźn ik lepszej mleczno­
ści klaczy.

Wobec tego uzupełn iające żyw ienie źrebnych  
klaczy w  ostatn ich 1 Vz — 2 miesiącach źrebno­

ści nie odb ija  się w  w idoczny sposób na rozw o ju  
płodu, natom iast bezwzględnie polepsza m lecz­
ność klaczy.

Należy zaznaczyć, że i klacze g rupy gospodar­
czej o trzym yw a ły  dosyć dobre no rm y paszowe. 
Ż yw ien ie  ich n ie  by ło  znacznie obniżone i  skąpe 
w  porów nan iu  do zw yk łych  wym agań norm  pa­
szowych źrebnych klaczy. Nasze zadanie nie po­
legało na analizie porównań rezu lta tów  skąpego 
i  dostatecznego żyw ien ia  źrebnych klaczy. Ba­
da liśm y jedyn ie  w p ły w  uzupełniającego, lepsze­
go żyw ien ia  źrebnej k laczy na możliwość pod­
niesienia ro zw o ju  p łodu  tą drogą. Doświadcze­
nie dało zupełnie określoną i w yraźną odpo­
wiedź.

W pracach dośw iadczalnych 1949 roku  klacze 
b y ły  wzięte na żyw ien ie  doświadczalne 15 g rud­
nia 1948 roku, co um oż liw iło  podawanie im  le­
pszej, uzupełn ia jącej paszy przez dłuższy okres 
czasu. Różnica w  żyw ien iu  k laczy g rupy  do­
świadczalnej i  gospodarczej b y ła  dość znaczna. 
Dzienna norm a paszowa w  grup ie  doświadczal­
nej w ynosiła  przecię tn ie : owsa 3,5 kg, otrąb 
pszennych 1 kg, m akuchu lnianego 0,5 kg, sia­
na łąkowego 12 kg, W  grup ie  gospodarczej 
dzienna norm a paszowa by ła : owsa 3,5 kg i  sia­
na łąkowego 11 kg, Około 20% siana łąkowego 
zam ieniono na okres doświadczeń mieszanką
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zbożowo-m otylkową .którą o trzym yw a ły  klacze 
tak jednej ja k  i  d rug ie j grupy.

W ciągu całego okresu doświadczenia —  od 
15 g rudn ia  do w y  źrebienia została skarm iona

przeciętnie na każdą klacz g rupy doświadczal­
nej i  gospodarczej następująca ilość paszy 
(tabl. 2).

Tabela n r 2.

S i  a n a O  w s a O  ł  r ą b M a k u c h ó w

G ru p y  k laczy ilość dn i za cal. Za 1 za cał. Za 1 za cal. Za 1 za cał. Za 1
doświad. okres dzień okres dzień okres dzień okres dzień

G rupa gospodarcza 112 1224 10.9 389 3,5
.Oz 1,0 68 0,5

„  doświadczalna 137 1631 11,9 476 3,5 136

Jeżeli, opierając się na faktyczne j jakości pa­
szy stadn iny doświadczalnej, okreś lim y przecięt­
ną dzienną różnicę w  żyw ien iu  k laczy g rupy 
gospodarczej i  doświadczalnej przez cały okres 
doświadczenia, różnica ta wyniesie na korzyść 
g rupy doświadczalnej: 1,7 jednostek pokarm o­
wych, 0,40 kg b ia łka  strawnego, 12 mg. karo- 
tyny , 11 g. wapna i  19 g fosforu. W  ten sposób 
klacze g rupy doświadczalnej o trzym yw a ły  w 
okresie doświadczenia Znaczną ilość uzupełn ia­
jących sk ładn ików  odżywczych.

W  grup ie  doświadczalnej i  gospodarczej by ło  
po 9 k laczy indentycznych pod względem ży­

C y fry  podane w  tab licy  3 świadczą dobitn ie  
o w yraźne j wyższości źrebiąt od klaczy g rupy 
doświadczalnej tak pod względem stanu ich po 
urodzeniu, ja k  i rozw o ju  w  p ierw szym  m iesią­
cu życia. Różnica ta zachodzi we wcześniej w y ­
stępujących wskaźnikach —  g łów nie wysokości 
w  kłąbie. Jak w iadomo, w ięcej niż połowa k łę ­
bu dorosłych kon i w yrasta  w  okresie em briona i-

w e j wagi, w ieku, te rm in u  źrebienia się i p łc i 
nowourodzonych źreb iąt po tym  samym ojcu. 
T ak i dobór k laczy w  doświadczalnej i k o n tro l­
nej gospodarczej grup ie  pozw o lił na w yciągn ię ­
cie w n iosków  o w p ływ ie  na jakość nowourodzo­
nych źreb ią t te j różn icy w  żyw ien iu  źrebnych 
klaczy, jaka  is tn ia ła  m iędzy gospodarczą i  do­

świadczalną grupą.

Rozpatrzm y re zu lta ty  odmiennego żyw ienia 
klaczy g rupy  doświadczalnej i  gospodarczej. 
Oto dane o o trzym anym  przychów ku, (tabl. 3).

nym . Wręcz odw ro tn ie  dzieje się z później w y ­
stępu jącym i w skaźnikam i w zrostu i rozwoju, 
k tó re  u źrebaków od klaczy g rupy doświadczal­
nej nawet do pewnego stopnia pozostają w  ty le . 
Dane te sugerują na jaką  partię  rozw ija jącego 
się p łodu można w p łynąć przez in tensyw ne ży­

w ien ie  źrebnej klaczy.

Tabela n r  3.

G ru p y
klaczy

Ź r e b i ę t a
Wysokość 
w kłębie

D ług.
tu łów .
skośn.

G lębok.
k la tk i
pierś.

O bw ód
k la tk i
p ierś.

O bw ód
uadpęc.

Długość
g łow y

Żyw a
waga

G rupa gospod.
Po urodzeniu 1 m ie ­
siąc

95,7
105,2

71,1
85.4

30,5
37.0

81.7
97.7

11,8
12,8

34,8
38.4

52.1
90,8

G rupa  doświad.
Po u rodzen iu  1 m ie ­
siąc

98,0
109,8

71.2
87.3

31.4
37.4

81,4
96.7

11,7
13.05

34.4
37,7

55.5
94.6

Różnica na ko ­
rzyść g ru py  dośw.

Po urodzen iu  1 m ie ­
siąc

+  2,3 
+  4,6

+  0.7 
+  1,9

+  0.9 
+  0.4

—  0.3
—  1,0

— 0.1
+  0,2

—  0.4
— 0.8

+  3,4 
+  3.8

P rzyrost w  ciągu 
1 m -ca życ ia

G rupa Absol. 
gospod. w procent.

9.5
9,9

14,3
20,1

6.5
21,3

16,8
20,5

1.0
8,5

3.6
10,4

38.4
73.7

G rupa  Absol, 
dośw iad. w  procent.

11,8
12,0

16,1
22,6

6.0
19,1

15,3
18,8

1,3
11.1

3,3
9,6

39,1
72.3
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Nie ulega w ątp liw ości, że w  doświadczeniu 
1949 roku  uzupełniające żyw ien ie  klaczy w y ­
w arło  sw ój w p ły w  na rozw ó j płodu, ja k  ró w ­
nież i  na podniesienie mleczności klaczy.

B yło  to rezu lta tem  wprowadzenia uzupełn ia­
jącego żyw ien ia  źrebnych klaczy we wcześniej­
szym okresie źrebności.

W p ływ  uzupełniającego żyw ien ia  odb ił się i 
na stanie źrebnych klaczy, co można stw ierdzić 
w edług rezu lta tów  systematycznego ważenia. 
N iektóre  z interesujących nas danych ważenia 

podajem y w  tab licy  4.

Tablica n r 4

Żyw a waga k laczy kg Przyrost Żyw a waga po w yźreb

G ru p y  k la czy 4 mieś. 
źrebn.

9 mieś. 
źrebn.

10 mieś. 
źrebn.

l i  mieś. 
źrebn.

żyw , wagi 
od 4 do 11 
mieś. źreb.

7. V I. 48 r, 2. V I. 49 r.

Gospodarcza 525 569 595 620 95 541 536

Dośw iadczalna 526 592 606 635 109 534 550

Różnica na korzyść 
g ru p y  dośw iadcza lne j + 1 +23 +11 +15 +14 - 7 +14

Podane c y fry  są n iew ą tp liw ie  bardzo cieka­
we, ponieważ odzw ierc iad la ją  różnicę żyw ienia 
klaczy w  doświadczalnej i  gospodarczej grupie.

N ajw iększa różnica żywej w ag i k laczy g rupy 
doświadczalnej i kon tro lne j daje się zauważyć 
w  9 m iesiącu źrebności, co w idocznie daje się 
w ytłom aczyć tym , że w  7 —  8 m iesiącu źreb­
ności, k iedy  zostało wprowadzone żyw ienie uzu­
pełniające źrebnych klaczy, g rupy  doświadczal­
nej, ilościowe wym agania rozw ija jącego się p ło ­
du są mniejsze n iż w  10 —  11 m iesiącu źreb­
ności i  że znaczna część sk ładn ików  odżywczych 
paszy uzupełn ia jącej została zużyta na u tw orze­
nie zapasów w  organizm ie klaczy.

Ogólny p rzyrost żywej w ag i źrebnych klaczy 
od 4 —  11 miesiąca źrebności b y ł znaczny w 
obu grupach, lecz w  grup ie  doświadczalnej 
przewyższył o 14 kg przeciętny p rzyrost w  sto­
sunku do g rupy gospodarczej. Przewyższa to 
znacznie różnicę przeciętnej żywej w ag i nowo- 
urodzonych źreb iąt g rupy doświadczalnej i  kon­
tro ln e j i, ja k  z tego w yn ika , świadczy o w ię k ­
szych zapasach nagromadzonych w  okresie źreb­
ności w  organizmach k laczy g rupy  doświadczal­
nej, an iże li u k laczy g rupy gospodarczaj.

Bardzo ciekaw ie przedstaw ia ją  się dw ie ostat­
nie ru b ry k i tab licy  4. Przed w yjśc iem  na pa­
stw isko żywa waga g rupy  gospodarczej by ła  
m niejsza aniże li w  tym  samym czasie ubiegłego 
roku. Świadczy to o tym , że jeże li naw et w  
organizmach k laczy u tw o rzy ły  się za okres 
źrebności zapasy, b y ły  one bardzo nieznaczne 
i zostały zużyte w  pierw szych dniach po w yźre -

bien iu . Sprawa m ia ła  się inaczej z klaczam i 
g rupy  doświadczalnej. W yszły one na pastw isko 
w  dobrej kondyc ji, k tó rą  cechuje obecność za­
pasów w  organizm ie. W  porów nan iu  z żywą wa­
gą tegoż okresu, ro ku  ubiegłego, klacze nie t y l ­
ko nie zm n ie jszy ły  swej wagi, lecz nawet p rzy ­
by ło  im  16 kg. N ie w ą tp liw ie  klacze te bardziej 
w ykorzys ta ją  okres pastw iska, a zatem i  lep ie j 
zaopatrzą now y płód w  sk ła d n ik i odżywcze.

Dane te upew nia ją  nas, że przewaga klaczy 
g rupy doświadczalnej jest w yraźna tak  w  ja ­
kości nowourodzonych źrebiąt, ja k  i w  ich roz­
w o ju  w  p ie rw szym  miesiącu życia, czy li w  
mleczności k laczy i  p rzygo tow an iu  ich  do no­
w ej źrebności.

Wobec powyższego możemy wyciągnąć w n io ­
sek, że wprowadzenie żyw ien ia  uzupełn ia jące­
go „na  źrebność“ , w  ostatn ich 1 —  2 miesiącach 
źrebności n ie w ykazu je  znacznego w p ły w u  na 
rozw ó j płodu, lecz sprzy ja  podniesieniu m lecz­
ności klaczy. Natom iast wcześniejszy, stosowany 
co na jm n ie j od po łow y źrebności, dodatek po­
karm ów  uzupełn ia jących w ykazu je  określony 
w p ły w  na rozw ó j płodu, sprzy ja  podniesieniu  
mleczności oraz odstatecznemu nagromadzeniu  
składn ików  odżywczych w  organizmach klaczy, 
co p rzyczyn ia  się do wyższej mleczności w  na­
stępnej źrebności i lepszego je j przebiegu.

W  ten sposób staw iam y p ierw szy i  być może 
bardzo m a ły  k ro k  w  tak ważnym  zagadnieniu 
opanowania k ierow an iem  rozw o ju  embriona. 
Obecnie interesować nas będzie ścisłe określenie
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okresów rozw o ju  embrionalnego, do którego 
trzeba dostosowywać uzupełn iające żyw ienie 
źrebnych klaczy, ja k  rów n ież na leży ty  w ybó r 
niezbędnych sk ładn ików  odżywczych oraz usta­
lenie ich ilości. Badania te mogą m ieć znaczną 
ilość w arian tów , należy bow iem  wziąć pod uw a­
gę rasę i  m iejscowe w a ru n k i oraz różne zada­
n ia  w  k ie row an iu  rozw ojem  em briona lnym . Za­
kro jone  na szeroką m iarę doświadczenia w  stad­
ninach i  gospodarstwach kołchozowych pow in ­
n y  w łączyć i  to zagadnienie w  krąg swych prac.

W praktyce m usim y przy jąć, że dla o trzym a­
nia lepszego p rzychów ku  konieczne jest usta lo­
ne żyw ienie uzupełniające źrehnych klaczy, od 
4— 5 miesiąca, nie zaś p rzy  końcu źrebności, ja k  
się to nieraz obecnie jeszcze u  nas stosuje. 
W  ty m  celu trzeba zw rócić specjalną uwagę na 
pastw iskowe żyw ienie źrebnych klaczy. Należy 
dostarczać im  m oż liw ie  na jw iększe j ilośc i k a r­
m y pastw iskow ej i  odpow iednią paszę treściwą.

T łum aczy ł D r H. H arland

Inż. ST. SCHUCH

O  „ K o p c z y k u “

W  roku  1920 dostał się w  okolice B ia łe j Pod­
laskie j ogier nieznanego pochodzenia, k tó ry  o- 
trzym a ł nazwę „K o p czyk “ . Pochodził on z za 
Bugu —  rodowodów ojca ani m a tk i jego n ik t nie 
usta lił.

M usia ł on być p roduktem  krzyżow ania  konia 
ciężkiego niew iadom ej rasy z koniem  k ra jo w ym  
typ u  p rym ityw nego  —  produktem  w y ją tkow o  
udanym.

Początkowo nie zwracano na niego większej 
uwagi, lecz po k ilk u  latach dał się on poznać 
przez bardzo dobre potomstwo. C harakteryzo­
wało się ono w yb itn ą  kościstością, p rzy n ie w ie l­
k im  wzroście 146 —  150 cm; „K o p c z y k i“  b y ły  
szerokie w  zadach, doskonale ożebrowane i g łę­
bokie, p raw ie  w yłącznie maści ciemno —  lub  
skarogniadej, rzadziej gniadej. Kopczyk spłodził 
w  okolicach B ia łe j Podlaskiej i Piszczącą liczne 
ogiery, k tó re  —  co jest podkreślen ia godne —  
u trzym a ły  się w  typ ie  i w y w a r ły  spory w p ły w  
na hodowlę chłopską.

„K o p c z y k i“  —  w n u k i n ie odbieg ły od w łaśc i­
wego typ u , co św iadczy o o lb rzym ie j sile dzie­
dzicznej dziada, k tó ry  m usia ł być co się zowie 
w yb itn ą  indyw idua lnością .

Ponieważ „K o p c z y k i“  reprezentu ją  doskonały 
typ  kon ia  roboczego d la  gospodarstwa ch łop­
skiego i  okazują pewną stałość dziedziczenia —  
Państwowa S tadnina w  Janowie podję ła  próbę 
rozszerzenia hodow li kopczyka i dalszego usta­
b ilizow an ia  tego typu .

Nabyto ogiera „K obusa“ , syna pro top lasty 
Kopczyka i m ie rzynk i, k tó ry  reprezentu je ba r­
dzo w yraźny  typ  „K opczyka “  —  i  użyto go do 
połączeń z klaczam i no rw esk im i o cechach p ry ­
m ityw nych , k tó re  tk w ią  w yraźn ie  w  kopczy­
kach Pierwsze pokolenie —  je ś li idzie o masę 
i  ka lib e r —  jest zupełnie udane; n iek tó re  źre­
bięta m ają kości m ałych ardenów. Lecz bułana 
z pręgam i maść p ry m ity w ó w  fio rd zk ich  jest w  
w ie lu  w ypadkach siln ie jsza od skaro-gniadej 
maści kopczyków  i p rzeb ija  się. T ym  n iem nie j 
p ierwszy k ro k  te j eksperym enta lnej S tadn iny 
jest zupełnie udany i zachęca do dalszej pracy 
nad ustaleniem  regionalnego typ u  bardzo p ra k ­
tycznego konia roboczego.

K opczyk i m ają jedyną wyraźną, dość pow­
szechną wadę: skłonność do m iękkiego grzbietu, 
na co w  dalszej hodow li trzeba zwrócić uwagę 
p rzy  łączeniu. K opczyk i m ają w yraźną i  cenną 
zaletę —  są mało wymagające je ś li idzie o paszę 
i  cecha ta m usi pochodzić od konia p ry m ity w ­
nego, k tó ry  tk w ił  n ie w ą tp liw ie  w  kopczyku —  
protoplaście. Może naw et m ają  pewną skłonność 
do zapasania się —  w  każdym  razie chudego 
kopczyka n ie  spotyka się.

Ostatnio eksperym entalna Stadnina w  Jano­
w ie  nabyła dw ie klacze typ u  „K o p czyk “ ; ku p ­
no ich  jest trudne, gdyż ro ln icy  n iechętnie poz­
byw a ją  się tak ich  k laczy i  są one w  ogromnej 
cenie, podobnie ja k  i typowe ogiery.
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K R O N I K A
U TW O R ZEN IE  IN S T Y T U T U  

ZO O TECHNICZNEG O

Rada M in is tró w  Rządu RP na posiedzeniu 
w  d n iu  31 m aja br. postanow iła u tw o rzyć  In s ty ­
tu t Zootechn ik i w  celu pogłęb ienia prac nauko­
wo badawczych w hodow li zw ierząt gospodar­
skich.

Siedzibą In s ty tu tu  Zootechn ik i będzie K ra ­
ków.

W  następnym  numerze Przeglądu H odow la­
nego podam y bliższe in fo rm acje  dotyczące orga­
n izac ji In s ty tu tu .

SU KCESY ZSRR W  D Z IE D Z IN IE  H O D O W LI 
—  72 TYS. N O W YCH FERM

Uchwała Rady M in is tró w  ZSRR o w ykonan iu  
p lanu  3-letniego

Uchwała stw ierdza m iędzy in n ym i: rea lizu jąc 
zadania p t r t i i  i  rządu, kołchozy i  sowchozy uzy­
ska ły w  ro ku  1945 znaczny wzrost pogłow ia b y ­
d ła  i  d rob iu  i  podniosły jego wydajność.

O rganizacje p a rty jn e  i  państwowe oraz ro ln i­
cze ,w ykonu jąc  zadania p a r t i i i  rządu o zorgani­
zowanie w  1949 r. w  każdym  kołchozie czterech 
fe rm  hodowlanych, zbudow ały w  roku  ub. ok. 
72 tys. nowych fe rm  hodow li b yd ła  i  48 tys. 
fe rm  hodow li d rob iu . Pogłow ie byd ła  rogatego 
w  kołchozach wzrosło o 22%, w  te j liczb ie  k ró w  
o 27%. W  porów nan iu  z r. 1940 pogłow ie bydła 
rogatego wzrosło o 27%, pogłow ie owiec i kóz 
wzrosło o 19%, a w  porów nan iu  z rok iem  1940
0 ponad 44%. Pogłow ie św iń  wzrosło 78%, a w  
porów nan iu  z rok iem  1940 —  o 16%. Ilość dro­
b iu  wzrosła dw ukro tn ie , a w  porów nan iu  z okre­
sem przedw ojennym  —  o 48%.

Uchw ała dalej stw ierdza, że kołchozy rozsze­
rz y ły  znacznie bazę paszową. Szerokiego rozm a­
chu nab ra ły  prace w  dziedzinie m echanizacji 
p ro d u kc ji paszy i  m echanizacji ciężkich prac 
fizycznych na ferm ach hodowlanych.

Uchwała podkreśla w  zakończeniu osiągnię­
cia w  dziedzinie sztucznego zapładniania byd ła
1 pomocy w e te ryn a ry jn e j oraz polepszenia na 
odcinku przygotow ania fachowych kad r hodow­
ców byd ła  i  dalszego rozw o ju  prac naukowo-ba­
dawczych.

Podsumowując w yn ik i, uchwała wskazuje na 
konkre tne zadania, zm ierzające do w ykonania 
planu przewidzianego na rok  1950 w  dziedzi­
nie hodow li zw ierząt gospodarskich.

KU R S O W C ZAR SKI

Zakład Szkolenia Fachowego w Paw łow icach 
k. Leszna W lkp . zakończył w  dn iu  29 k w ie t­
n ia  1950 r. 2-miesięczne szkolenie iris tru ic torów  
owczarstwa.

W czasie trw a n ia  kursu  in s tru k to rzy  pog łęb ili 
zakres fachow y w iedzy teoretycznej, znajomość 
zagadnień społeczno-politycznych, oraz zazna­
jom ien i zostali z p ra k tyczn ym i osiągnięciam i ra ­
dzieckiej agrobio logii.

Oprócz w yk ładów  teoretycznych prowadzone 
b y ły  systematyczne zajęcia praktyczne pozwala­
jące uczniom na trw a łe  przysw ojen ie wskazań 
nowoczesnej nauki.

Prowadzona przez Zakład wzorowa owczarnia 
owiec rasy m erino-prekros, d ługow e łn is tych  o- 
w iec kra jow ych, berichonów i  ka raku łów  poz­
w o liła  na doskonałe połączenie wskazań w iedzy 
teoretycznej z p ra k tyką  stosowaną. W  owczarni 
Zakładu słuchacze p rze ro b ili p raktyczn ie  n o r­
mowanie i  dawkowanie pasz d la  m acior ka rm ią ­
cych, jagn ią t i  trykó w , m etody p ie lęgnacji tych  
zw ierząt, strzyże owiec, sortowanie, pakowanie 
w e łny  itp .

Ostatnie d n i kursu poświęcone b y ły  obznaj- 
m ien iu  słuchaczy z w ie lkostadną hodowlą owiec 
PGR.

Zwiedzono zarodowe owczarnie PGR w oj. 
poznańskiego.

Słuchacze kursu podczas w yk ładu  połączonego 

z poglądową demonstracją
1
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Egzamin końcowy dla in s tru k to ró w  b y ł 
św iadectwem w łaściw ie zastosowanego i  prze­
prowadzonego program u szkolenia. K andydaci 
ńa in s tru k to ró w  w ykaza li w ie lk ie  zam iłowanie 
w  przedm iocie szkolenia, wzorową postawę ide­
ową oraz dużą orientację  tak  w  zagadnieniach 
teoretycznych ja k  i  p raktycznych. Wszyscy kan­
dydaci ukończy li ku rs  z ogólnym  w yn ik ie m  bar­
dzo dobrym  lub  dobrym .

Pom yślny rezu lta t szkolenia b y ł w yn ik ie m  
w n ik liw e g o  doboru kandydatów , synów chło­
pów m ałoro lnych  i średnioro lnych, ich pracy, 
postawy ideowej i  p rzyw iązania do budującego 
się w  Polsce socjalizmu, ja k  też w łaściw ie  zasto­
sowanego szkolenia opierającego się na wzorach 
radzieckich.

K u rs  dał 21 nowych in s tru k to ró w  świado­
m ych swoich zadań, budowniczych postępu so­
cjalistycznego na odcinku w ie jsk im .

O D PR AW A IN SPEKTO R Ó W  H O D O W LI 
D R O BIU

W  dniach 16 i 17 m aja odbyła się w  Departa­
mencie P ro d u kc ji Zw ierzęcej odprawa w o je ­
w ódzkich inspektorów  hodow li drob iu . Przed­
m iotem  obrad by ło  w  p ierw szym  rzędzie z re w i­
dowanie stanu prac, związanych z realizacją 
uchw a ły  K o m ite tu  Ekonomicznego Rady M in i­
s trów  z dn. 13.X I I .49 r. w  sprawie in te n sy fika c ji 
p ro d u kc ji d rob iu  i  ja j. Zbliża jące się zakończe­
nie sezonu w iosennych lęgów drob iu  zmusza bo­
w iem  do wzmożenia w ys iłków , zm ierzających 
do w ykonan ia  zakreślonych p lanów  p ro d u kc ji i 
zabezpieczenia pełnego zaopatrzenia w  m ateria ł 
hodow lany organizującej się bazy hodowlanej 
w  gospodarstwach w ładan ia  publicznego.

Na podstawie złożonych sprawozdań s tw ie r­
dzono, że p lan p ro d u kc ji p isk lą t jednodniow ych 
wg. stanu na dzień l.V . został w ykonany w  60% 
przy  tern na terenie w o jew ództw :

śląskiego p lan został w ykonany w  96%
krakowskiego w  90%
pomorskiego w  82%
warszawskiego w  75%
łódzkiego w  71%

Wobec ogromnego zainteresowania producen­
tów  m ożliwością zakupu p isk lą t jednodniow ych 
zakłady na terenie tych  w o jew ództw  będą nadal 
czynne do przewidzianego te rm in u  zakończenia 
sezonu t j.  conajm nie j do 15 czerwca br. Na n ie ­
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k tó rych  wojew ództw ach zachodzi nawet ko­
nieczność przedłużenia sezonu lęgów do końca 
czerwca d la  w ykonania  p rzy ję tych  zamówień.

Zaopatrzenie bazy hodowlanej organizującej 
się w  Państwowych Gospodarstwach Rolnych 
zostało zrealizowane do dnia l.V . br. w  około 
30%. Baza hodowlana w  ośrodkach szkół ro ln i­
czych została w  ty m  te rm in ie  zaopatrzona w  ca 
20% planowego zapotrzebowania p isk lą t.

W  zw iązku z rozpracowaniem  p lanu sieci za­
k ładów  w ylęgow ych na sezon 1951 r. zgodnie 
z postanow ieniam i uchw a ły  K o m ite tu  Ekono­
micznego Rady M in is tró w  —  przedyskutowano 
szczegółowo zasady rozbudow y sieci zakładów, 
uznając w  w y n ik u  dyskus ji za konieczne dążę- 
nie w  I-szym  etapie do zagęszczenia sieci, tak  
by  na terenie każdego pow ia tu  znajdow a ł się 1 
zakład o pojemności dostosowanej do bieżących 
potrzeb drobnych producentów  i  poziomu ich 
zainteresowania akcją sztucznych lęgów. W 
m iarę upowszechniania lęgów sztucznych, co ma 
miejsce już  obecnie na terenie n iek tó rych  w o je ­
wództw , gdzie zakłady przeszły do spełniania 
podstawowego zadania: lęgów z ja j dostarczo­
nych do w ylęgu  za opłatą —  dążyć będzie do 
rozbudow y is tn ie jących zakładów tak, by  prze­
ciętna pojemność jednego zakładu w ynosiła  w  
ska li ogó lnokra jow ej 8.000 ja j.

W  zw iązku z w ydanym  zarządzeniem zw ięk- 
■zenia kadr pow ia tow ych in s tru k to ró w  d rob ia r­
skich do liczby 250 —  ustalono potrzeby posz­
czególnych w o jew ództw  w  zakresie doszkalania 
personelu. Przeszkolenie czynnych już  obecnie 
p racow n ików  oraz nowoangażowanych kandy­
datów obejm ie liczbę 70 do 90 osób.

W  zw iązku z przygotow aniem  k ra jo w e j p ro ­
d u k c ji sprzętu drobiarskiego omówiono pożąda­
ne ty p y  sztucznych kw ok  oraz ustalono ich  za­
potrzebowanie w  okresie p lanu 6-cio letniego, 
biorąc pod uwagę zaopatrzenie drobnych produ­
centów, szkół ro ln iczych  i  spó łdzie ln i p roduk­
cy jnych.

S ZK O LE N IE  IN S TR U K TO R Ó W  D O R A D ZTW A  
ŻY W IE N IO W E G O

Celem podniesienia poziomu wiadomości fa ­
chowych personelu instrukto rsk iego , za trudn io ­
nego w  poradniach żyw ien iow ych, M in is te rs tw o  
R oln ic tw a i  Reform  Rolnych przeznaczyło zna­
czne fundusze na szkolenie wspomnianego pe r­
sonelu. Tegoroczny p lan miesięcznych kursów



przeszkoleniowych dla in s tru k to ró w  doradztwa 
p rzew idu je  wyszkolenie 200 nowych in s tru k to ­
rów  oraz przeszkolenie 100 spośród p racow ni­
ków  już  zatrudnionych, k tó rzy  dotychczas tego 
rodza ju  przeszkolenia nie o trzym ali.

Zgodnie z usta lonym  planem szkolenia w  Zo­
otechnicznym Zakładzie Dośw iadczalnym  Paw­
łow ice odbywa się w  bieżącym miesiącu I I I  tu r ­
nus przeszkoleniowy dla 40 ins truk to rów . W 
k w ie tn iu  zaś zakończył się I I  tu rnus szkolenia, 
na k tó ry m  przeszkolono 24 ins truk to rów .

K andydaci na ku rs  poddawani są przed za­
kw a lifiko w a n ie m  egzam inowi wstępnemu. Tego 
rodza ju  postępowanie k ie row n ic tw a  Zakładu 
podyktowane jest k ró tk im  czasem szkolenia 
k tó ry  wym aga od kandydatów  m ożliw ie  jedno­
litego poziomu posiadanych wiadomości ogól­
nych, celem pełnego w ykorzystan ia  okresu 
szkolenia.

W  czasie I I  ku rsu  przeszkoleniowego przepro­
wadzono 137 godzin w yk ładów , 62 godziny se­
m ina riów  i zajęć praktycznych  obejm ujących 
następujące zagadnienia szczegółowe: społeczno- 
polityczne, zastosowanie metod agrobio logii, le t­
nie i  zimowe żyw ienie bydła, trzody chlewnej, 
zestawienie p re lim inarza  pasz, koszty żyw ienia 
i rachunek obory, h ig iennych pomieszczeń m le­
ka, analizy m leka, praw id łow ego doju, współ­
zawodnictwa i pokazów, p ie lęgnacji bydła, past­
w isk, łąk, pasz zielonych, konserw acji i  przecho­
w yw an ia  pasz, m etodyk i pracy w  terenie, 
współpracy ze służbą wet.

Na ku rs  zakw a lifikow ano  24 kandydatów , z 
k tó rych  20 szkolenie zakończyło pomyślnie. 
3 z w yn ik ie m  ogólnym  b. dobrym , 13 r— z do­
brym , 4 zaś z w yn ik ie m  dostatecznym.

20 now ych in s tru k to ró w  zasiliło  kad ry  per­
sonelu poradni żyw ieniow ych.

Na zasadzie dotychczas poczynionych obser­
w acji, okazuje się, że tego rodzaju szkolenie da­
je pewność znacznego usprawnien ia działalności 
poradn i żyw ien iow ych. Poziom fachowy wysz­
ko lonych kad r i  ich oblicze społeczna1 daje gwa­
rancję, szybszej socja lizacji wsi.

FER M Y Z W IE R Z Ą T  FU TER KO W YC H  
W LA S A C H  PAŃSTW O W YC H

Na ferm ach zw ierząt fu te rkow ych  adm in i­
s trow anych przez L. P. ubiegłe lato m inęło pod 
znakiem  w ychow u uzyskanego wiosną b.r. p rzy ­
chówku lisów  srebrzystych, norek i n u tr ii.  Stan 
ilośc iow y tych  zw ierząt, będących źródłem  cen­

nych fu te rek, u leg ł znacznemu zwiększeniu. 
W  c h w ili obecnej L.P. posiadają 1300 szt. w y - 
sokowartościowych lisów  srebrzystych i w irg i-  
n ijsk ich , 43 norek i ok. 200 szt. n u tr ii.

Tegoroczny plan pozyskania p rzychów ku —  
m im o n iesprzy ja jących w arunków  atm osferycz­
nych został w  odniesieniu do lisów  srebrzy­
stych przekroczony o 12%, a m łodzież —  dziś 
już  n iew ie le  różniąca się w ielkością i  wyglądem  
zew nętrznym  od sztuk starszych —  rozw inęła 
się nadspodziewanie dobrze. Racjonalna opieka 
i żyw ienie, k tó re  w  dużym  procencie składa się 
z płodów leśnych, w p łynę ło  ponadto b. poważ­
nie na jakościową poprawę świeżo odchowanego 
m ate ria łu  zarodowego.

Obecnie zbliża się okres nowej kam pan ii ho­
dow lanej, t j .  rozrodu, do k tó re j wszystkie zw ie­
rzęta muszą być należycie przygotowane i w y ­
posażone w  odpowiednie rezerw y s ił życiowych. 
Do tego celu niezbędne są w  p ierw szym  rzę­
dzie odpowiednie zapasy pełnowartościowych i 
bogatych w  w ita m in y  pokarm ów, które  zgro­
madzono już  w  porze le tn ie j w  wystarczającej 
ilości na poszczególnych fermach. Jest bow iem  
rzeczą powszechnie w iadomą, że poza podsta­
wową karm ą mięsną —  lis y  o trzym u ją  ponadto 
różne pokarm y pochodzenia roślinnego, stano- 
ce podstawowy w arunek rac jona lne j hodow li. 
D latego też poczyniono i w  tym  k ie ru n ku  odpo­
w iednie przygotowania, gromadząc na okres z i­
m ow y znaczne zapasy ja rzyn , w a rzyw  i  owo­
ców leśnych w  fo rm ie  suszu, bądź mączek, bądź 
wreszcie w  postaci p rze tw orów  owocowych. 
Zmagazynowano również większe ilości pokar­
m ów specjalnych, ja k  suszone chrabąszcze, sze- 
lin ia k i i  inne szkodn ik i owadzie naszych lasów.

Poza przygotow aniem  ko n d ycy jn ym  zw ierząt 
na okres kopu lacy jny , n iem nie j ważną ro lę  od­
g ryw a  w  hodow li systematyczne przeprow a­
dzanie lice n c ji zw ierząt. Celem je j jest w łaściwa 
selekcja oraz k w a lif ik a c ja  sztuk zarodowych. 
W  Lasach Państwowych odbyw ają się tego ro ­
dzaju licencje rok  rocznie. W  bież. roku  kom i­
sja licency jna  złożona z w ykw a lifiko w a n ych  
ekspertów rozpocznie swe prace już  w  drug ie j 
połow ie października i  zakończy je  w  końcu l i ­
stopada b. r. Do dalszej hodow li k w a lif ik u je  się 
ty lk o  tak ie  okazy, k tó re  pod każdym  względem 
odpowiadają ustalonemu standartow i. Zw ierzę­
ta, k tó re  nie osiągną ustalonego m in im um  są z 
hodow li e lim inowane i  kw a lifikow ane  do uboju. 
Po zakończeniu tych  prac opracowany zostanie 
szczegółowy plan p rodukc ji na rok  1950, plan
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eksportu żyw ych  zw ierząt hodow lanych oraz 
rozm ia ry  w łasnej hodow li na rok  następny.

Lasy Państwowe p lanu ją  dalsze rozszerzanie 
hodow li zw ierząt fu te rko w ych  i  p rzystępu ją  w  
ramach p lanu 6-letniego do budow y wzorowej 
p laców ki hodowlanej lisów  srebrzystych na te­
renie D y re k c ji L. P. Okręgu Toruńskiego.

Ferm y zw ierząt fu te rkow ych  poza sw ym  zna­
czeniem ośrodków p rodukc ji eksportowej, speł­
n ia ją  ponadto ważną ro lę  p lacówek szkolenio­
w ych w  k tó rych  uzupełn ia wiedzę teoretycz­
ną m łody narybek p rzyszłych fachowców w  te j 
stosunkowo m łodej gałęzi hodow li. Wzorem la t 
ub ieg łych rów nież w ty m  roku  liczn i słuchacze 
szkół wyższych odbywają p ra k ty k i wakacyjne.

M gr. J. Landowski

Z TORU W YŚCIGOW EGO N A  SŁUŻEW CU

Dotychczas rozegrane ważniejsze gon itw y  na 
Służewcu w ykaza ły  przede wszystkim , że w  6- 
le tn im  Turyście  posiadamy w ysokie j k lasy  ogie­
ra. Zarówno w  nagr. A lb igow e j ja k  i  w  nagro­
dzie Prezydenta Rzeczypospolitej odniósł on ła t­
we zwycięstwa, świadczące o tym , że jest on o 
8 —  10 k lg  lepszy od najbliższego swego ryw a la . 
T u rys ta  jest koniem  szybkim  i  w y trzym a łym , o 
w spania łym  w prost temperamencie. Ten koń nie 
w ie co to ne rw y, nie p rze jm u je  się wyścigam i 
zupełnie i zawsze z łatwością w ykonu je  posta­
w ione m u przez jeźdźca zadanie.

Turys ta  nie jest koniem  w yb itn e j budowy, 
jest raczej drobny, ale p roporc jona lny i głęboki, 
a zaletą jego jest jędrność i suchość tka n k i. Ma 
on być spróbowany raz jeszcze w  nagrodzie M ię ­
dzynarodowej, poczym odesłany będzie do stad­
n iny.

T rz y la tk i n ie  są końm i w ysokie j klasy. W y­
różn ił się dotąd T u rf, im portow any z A n g lii oraz 
Good Bey i  K a rta . T rz y la tk i k ra jow e  m imo, że 
są to konie ju ż  przeważnie dobrze wychowane, 
n ie posiadają k lasy. T rzy  trz y la tk i k ra jow e z 
jednym  im portow anym  z A n g lii —  wysłane do 
Pragi na D erby czesko-słowackie, n ie  odegrały 
w  gon itw ie  te j żadnej ro li. Na uspraw ied liw ien ie  
ich  dodać trzeba, że nie z im ow ały  one w  w a­
runkach idealnych.

S TAC JA  SZTUCZNEG O  U N A S IE N N IA N IA  
W  PSK POSADOW O

W  zw iązku  z trw a jącą  w Państwowej S tadni­
nie K o n i w  Posadowię kontum acją —  urucho­
m iona została w porozum ien iu z Departam en­
tem W e te ryna rii M R i  RR —  stacja sztucznego 
unasieniania. Ponieważ ogiery stojące w samym 
Posadowię nie mogą być w  bieżącym sezonie 
użyte do rozpłodu —  postawiono ogiera czoło­
wego „R yce rzyk “  w  Pakosław iu, fo lw a rku  Po- 
sadowskim  nie ob ję tym  kontum acją. Nasienie 
pobierane od „R yce rzyka “  przenosi się do Stad­
n in y  w Posadowię i  używa do insem inacji k la ­
czy stadnych, k tó re  uprzednio sprawdzone są 
co do popędu, przez izolowanego (i ewentualn ie 
na stracenie przeznaczonego) próbnika.

Prace insem inacyjne prowadzą inż. inż. K rzy - 
ształow icz —  k ie ro w n ik  P.S.K. w  Posadowię i 
Jaw orow ski p rzy pomocy w yszkolonych maszta­
lerzy. A czko lw iek  szereg klaczy powtarza dość 
uporczyw ie, i  procent zapłodnień, ja k  dotąd, nie 
jest wysoki, to jednak sezon rozpłodow y w  PSK 
Posadowo nie będzie m im o ca łkow ite j kon tu - 
m acji, zupełnie zm arnowany i napewno uda się 
pewną ilość źreb ią t od cennych klaczy w yp ro ­
dukować.
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P I Ś M I E N N I C T W O

M. A W A JE W  —  T raw opo lny system ro ln ic tw a  
st. 168 PIW R.

D la  podniesienia w ydajności zw ierząt gospo­
darskich niezbędne jest pokryc ie  całkow itego 
zapotrzebowania zw ierząt w  paszy.

D latego pow inn iśm y po tra fić  dobrze zorga­
nizować bazę paszową w  gospodarstwach ro l­
nych.

Z powyższego w y n ik a  słuszny wniosek, że 
chów zw ierząt jest n ie rozerw a ln ie  zw iązany z 
p rodukc ją  roślinną.

Słuszne w ięc będzie zapoznanie się z treścią 
ks iążk i A . Aw a jew a. Omawia on system traw o­
po lny , którego tw órca  jest w ie lk i uczony ra ­
dziecki W. W iliam s. A . A w a je w  podaje podsta­
w y  teoretyczne tego systemu, oraz w  praktyce 
zasady nowoczesnej agrotechn iki.

W  ośmiu rozdziałach opisane są zabiegi u- 
prawowe, oraz konkre tne p rzyk łady  rac jona l­
nych płodozmianów, oraz ro la  i  sposoby zakła­
dania pasów ochronnych.

Jako dodatek do te j pracy podane są przez 
inż. J. Zubrzyckiego w skazów ki o zastosowaniu 
systemu W iliam sa w  po lsk im  ro ln ic tw ie .

" *  ‘

G R EBIEŃ  L. K .: A kadem ik  M. F. Iw anow  
i  jewo rabo ty  po w y w ie d ie n iju  now ych porod 
z iw otnych  (Akadem ik Iw anow  i  jego prace nad 
w ytw orzen iem  now ych ras zw ierząt), M oskwa 
1949.

W  n ie w ie lk ie j książeczce (120 str.) autor, jako 
d ługo le tn i pom ocnik i  zastępca pro f. Iwanow a 
w  jego k ie ro w n ic tw ie  zooparKiem i  dośw iad­
czeniami zootechnicznym i w  Ascania Nowa, da­
je  szczegółową b iogra fię  oraz opis prac swego 
szefa. Poznajem y b liże j tak  w a runk i, w  k tó rych  
ży ł zm arły  w  1935 r. p ro f. Iw anow  ja k  i jego 
sym patyczną sy lw etkę  jako człow ieka i  w y b it­
nego zootechnika.

Jednocześnie można dowiedzieć się o m etody­
ce w y tw arzan ia  przez pro f. Iw anow a nowych 
ras, pochodzenia tychże, chociaż au to r tu  daje 
bardzo skąpe wiadomości. T y lko  z n iek tó rych  
zdań można w ywnioskować, że p ro f. Iw anow  
po wyborze odpow iednich okazów przeważnie 
stosował in tensyw ny chów w  pokrew ieństw ie , 
nie za trzym ując się przed krzyżow aniem  w y b it­

nych o jców  z córkam i. Tak m iędzy in n ym i po­
stępowano w  w ytw o rzen iu  u k ra ińsk ie j b ia łe j 
rasy św iń  oraz askam ijskich merynosów, p rz j 
jednoczesnym „d o lew ie “  odświeżającej, obcej 
k rw i (m iejscowe świnie, dz ik ie  m u flo n y  itp.).

A u to r uważa pro f. Iw anow a za darw in is tę , 
k tó ry  w  swoich pracach w yka zyw a ł podejście 
do zootechn iki w  m yśl zasad M iczurina, chociaż 
um arł na k ilkanaście  la t przed stanowczym 
zwrotem  w  radzieckie j zootechnice

R.P.

* *
❖

P R IS IE ŁK O W  A . M. Sow riem iennyje  m ie to- 
dy b o r‘by  s kożno-o wodno j  in  waz je j krupnogo 
rogatogo skota (Współczesne m etody w a lk i z 
opanowaniem byd ła  przez gza bydlęcego). W ie- 
t ie r in a r ija  N r  2, 1950.

A u to r om aw ia szczegółowo sposoby i  w y n ik i 
stosowania dwóch środków  do zabijan ia  la rw  
gza bydlęcego we wczesnych stadiach rozw ojo­
wych. Jednym  z n ich  jest w yciąg w odny z ko­
rzenia c iem ierzycy b ia łe j (V e ra trum  album  L.), 
d rug im  -— 5% -owa em ulsja tłuszczowa DDT. 
W  roku  1949 poddano w  ZSSR tra k to w a n iu  ty ­
m i środkam i 7 m il. sztuk bydła, w  r. 1950 za­
biegom ty m  będzie poddane 20 m il. sztuk i  w  
r. 1951 akcja obejm ie całe pogłowie.

W yciąg w odny korzenia ciem ierzycy jest w  
dzia łan iu  skuteczniejszy od em u ls ji DDT. Ze 
względu na dostępność i  taniość tego środka oraz 
na łatwość w ykonyw an ia  zabiegu należałoby z 
metodą tą  zaznajom ić dokładń ie naszych p ra ­
cow n ików  zootechnicznych na w szystk ich  szcze­
blach oraz przodow ników  w e te ryn a ry jn ych  i 
w prow adzić obowiązkowe je j stosowanie

J. D.

'V

G A W R IL A K  G. T. R ieakcija  b ieriem iennych 
ko row  na kożnyj rie fleks  (Reagowanie k ró w  
c ie lnych na odruch skórny). W ie tie r in a rija  N r 1, 
1950.

A u to r om awia szczegółowo now y tekst ciążo­
w y, opracowywany od r. 1947 przez Katedrę 
H odow li Szczegółowej Zw ie rzą t i  W e te ryna rii 
Chersońskiego In s ty tu tu  Rolniczego. Rozpozna­
nie ciąży opiera się na różnym  reagowaniu k ró w
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na podrażnienie, w yw o łane przesuwaniem d ło ­
n i w zd łuż grzb ie tu : kc iu k  i  palec w skazujący 
umieszcza się po obu stronach górnych w yro s t­
ków  ościstych kręgów  p iers iow ych w  oko licy  
k łębu  i  przesuwa się) z le k k im  naciskiem  do 
ostatniego kręgu  pierściowego. K ro w y  ja łow e 
reagują charakte rystycznym  uginan iem  grzb ie­
tu, cielne natom iast u trz ym u ją  grzb ie t w  l in i i  
proste j, a naw et czasem zlekka go uw ypuk la ją . 
Głębokość wgięcia g rzb ie tu  waha się od 8 do 
16 cm.

Metoda ta pozwala na bardzo wczesne s tw ie r­
dzenie ciąży: charakterystyczne zachowanie się 
k ró w  c ie lnych  w ystępu je  już  m iędzy 20 —  25 
dniem  po zapłodnieniu, typow e dla k ró w  ja ło ­
w ych  uginanie się g rzb ie tu  powraca na 13 —  
16- ty  dzień po ocieleniu. Zan ikan ie  uginania 
przypada na okres pełnego rozw o ju  i  funkc jono ­
w ania  c ia łka żółtego, co w edług autora pozwala 
na wysnucie wniosku, że fo lik u lin a  działa ha­
m ująco na występowanie „od ruchu  skórnego“

i  że to działanie u k ró w  zacielonych rozciąga się 
na ca ły okres trw a n ia  ciąży. A u to r daje próbę 
fiz jo logicznego w ytłum aczen ia  is to ty  tego odru­
chu.

Dokładność testu dochodzi do 93,5% (na ma- 
_ te ria le  284 krów ). P rzy  jego sprawdzaniu na 

inne j grup ie  k ró w  (600 sztuk) stw ierdzono do­
kładność wynoszącą 94,75%' i  p rzy  stw ierdzeniu 

ja łowości 94,9%.
A u to r om awia szczegółowo zależność dokład­

ności testu od szeregu czynników , m. in. od w ie ­
ku  k rów , kondyc ji, stanu zdrowotnego, od w a­
ru n kó w  zewnętrznych, towarzyszących badaniu 
itp . L iczbowe w y n ik i badań zestawione są w  
siedm iu tablicach. Sposób przeprowadzania ba­
dania i  charakterystyczne postawy k ro w y  ja ło - 
w iącej i  c ie lne j przedstawione są na zdjęciach.

A u to r uważa za pożądane w ypróbow an ie  te­
go testu na samicach innych  gautnków, w  szcze­
gólności na owcach.

J. D.

•r/s//s/s////ss//s///s//s///ss/////7//////s/ss///////////////ss//j ///ss//////////////////////////////' '//////////////////a

D nia  15.V. 1950 r. zm arł w  Warszawie Inż. 
D r nauk ro ln iczych

JE R ZY  B O R M A N N

Urodzony w  r. 1897 w  Łodzi ukończył g im na­
z jum  w  Warszawie, poczem uczęszczał do
S.G.G.W. w  Warszawie, gdzie uzyskuje ty tu ł 
inżyn ie ra  ro ln ika . Życie  sk ie row u je  Borm anna  
na drogę szko ln ic tw a rolniczego. O bejm uje on 
stanowisko k ie row n ika  szkoły ro ln icze j w  Iren ie  
pod Dęblinem , gdzie dz ięk i owocnej pracy w y ­
b ija  się w  krotce na czołowe miejsce. Stopień  
doktora ro ln ic tw a  uzysku je  w  S.G.G.W. W  r.

1930 obejm uje stanowisko ad iunkta  p rzy  Z ak ła ­
dzie H odow li O gólnej Zw ie rzą t U n iw ersy te tu  
Poznańskiego, pracując tam  naukowo aż do w y ­
buchu w o jn y  w  r. 1939. Okres w o jn y  przebywa  
w  obozie jeńców  wojennych, skąd po w yzw o le ­
n iu  zapędza go los do A n g lii,  gdzie obejm uje  
stanowisko k ie row n ika  szkoły ro ln icze j. Po za­
kończeniu w o jn y  wraca do k ra ju  by stanąć do 
pracy nad odbudową O jczyzny, obejm ując sta­
nowisko w  P.I.W .R. P racuje w  Państw ow ym  
Ins ty tuc ie  W ydaw n ic tw  Roln iczych biorąc ży­
w y  udzia ł w  pracy nad rozw ojem  nauk i ro ln i­
czej i  w  budowie je j podstaw organizacyjnych.

D ruk. „Nowe Życie“  Warszawa, ul. T lom ackie 5.

Form. A4. Str. 52. Nakt. 2300. B-112021



NAKŁADEM
PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU WYDAWNICTW ROLNICZYCH

W A R S Z A W A ,  UL.  G Ó R S K I E G O  7

u k a z a ły  się o sta tn io  n a s tę p u ją c e  w y d a w n ic tw a :

Cena zi

W IL IA M S  W  R. —  Podstawy ro ln ic tw a , str. 272 300

A W A JE W  J -— Traw opo lny system ro ln ic tw a , str. 168 120

O sy tu a c ji w  b io log ii (Sesja Wszechzwiązkowej A kadem ii Nauk Roln.

im . W. I. Lenina, str. 464 750

M O ŁO D C ZY K O W  M r —  Człow iek zm ienia przyrodę roślin , str. 45 50

O P A R IN  J. ■—  Współczesne poglądy na pochodzenie życia, str. 35 30

STO LETO W  W. —  Podstawy b io lo g ii m iczurinow skie j. str. 56 75

T IM IR IA Z E W  K . —- Teoria D arw ina, str. 180 110

T IM A N O W  —  Substancje wzrostowe, str. 63 100

M A L A R S K I H. —  Ż yw ien ie  trzody chlewnej na bekony, str. 64 120

H A M M O N D  J . —  Zw ierzęta  gospodarskie, str. 136 380

H E R M A N  W Ł. —  Chów owiec, str. 187 280

K IE L A N O W S K I J .  —  Chów św iń, str. 99 120

K IE L A N O W S K I J. i  A L E X A N D R O W IC Z  S. —  P rodukcja  trzody ch lew nej, str. 115 180

LE W A N D O W S K I J. —  Chów bydła, str. 168 100

S ZY FE LB E JN  E. —  Robaczyca p łuc u byd ła  i  je j zwalczanie, s tr. 80 80

S A R A S ZE W S K I M. —  Gęsi, str. 62 75

S A R A S ZE W S K I M. —  In d yk i, str. 60 100

S A R A S ZE W S K I M. —^K a czk i, str. 64 90

S A R A S ZE W S K I M. —  K ró lik i,  str. 52 90

G O LO N K A  Z. i  ŚW IĘTO C H O W SKI B. —  U praw a ro li i roślin , str, 232 160

Do nabycia we w s z y  suki cli księgarniach Domu Książki
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